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Widać przepaść między kryty� a negacją. czyn między posta� dątt\Cf\ do zmian a blokowa­

niem zmian - RYSZARD SWIERKOWSKI, ,.Perspektywy'" + Nadszedł moment, w którym trzeba 

wyjść poza doraźne kłopoty, a zdecydowanie więcej uwagi udzie� długofalowym problemom -

prof. CZESLA W BOBROWSKI, ,,Życie Warszawy" + Szlachta przejadła Polskę, a my ją prze­

gadamy - JAN KASAK, .�Szpilki" + Według statystyk ONZ, co 30 sekund rodzi się na świecie 

człowiek, co minutę natomiast wydaje się na zbrojenia, a więc potencjalnie na . zagładę dwóch uro­

dzonych, ponad milion dolarów - ,.Argumenty". 

ROK I l i  Nowy Sącz 18 lipca 1982 
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cztel'ech hektarów kiepskiej ziemi 
rodzice musieli wyżywić siedmioro 
dzieci. Buty na nogach i kawałek 

mięsa w ustach to było wielkie święto. 
Ojciec wyjeżdżał za chlebem do Ame­

ryki, przywożąc ze sobą garść uciułanych 
pieniędzy i wieści z dalekiego świata. 
W Woli Lużańskiej nie brakowało zdol­
nej młodzieży, ale, niestety, mało kto 
mógł pozwolić sobie na ksztalcenle. 
Szkolę siedmioklasową ukończyło za­
ledwie kilku kolegów. Mój brat, Jan, 
jako jedyny ze wsi wyjechał na studia 
do Krakowa, po latach powołano go na­
wet na stanowisko wiceministra finan­
sów. 

Pracowałem na roli, wynajmowałeill. 
się u sąsiadów za złotówkę dziennie. 
Złotówka to był majątek, można było 
za nią kupić pól kilo wędliny Jub kilo• 
gram cukru. Przejazd pociągiem 2 Wo­
li do Gorlic kosztował drogo, chodziło 
się więc pieszo. 

Przeworska
J 

gdzie zetknąłem się z fa• 
scynującym człowiekiem, Ignacym So,.. 
larzem. W przededniu wybuchu drugiej 
wojny światowej wybrano mnie prze­
wodniczącym powiatowego zarządu 
ZMW „Wici" w GorlicaCh. 

Wojna do Woli Łużańskiej przyszła, 
jak wszędzie, pierwszego września 1!}3!'1 
roku. Pamiętam, że był to piątek. Mlo­
ciłem wtedy zboie na maszynie. ręcznej 
u sąsiada i kolo południa zauwa'?.yłem 
przelatujące samoloty. W niedziel�. po 
mszy sołtys wydal odpowiednie r,npo• 
rządzenia wojenne. a właściciel radia, 
znany poeta i pisarz, Marian Czuch11ow-
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LUD\VIK DUSZA: - Chłopi nl,e my§l eU o orderach. Walczyli o Polskę, bo 

Jako piętnastoletni chłopak zgłosiłem 
się do koła ZMvV, które stanowiło je­
dyną szansę poszen:enia horyzontów, 
wzbogacenia wiedzy o Polsce i świecie. 

Organizowaliś01y przedstawienia teatral„ 
ne, kursy rolnicze, festyny i zabawy. Na 
kino lub własne radio niewielu wtedy 
było stać. Stąd też kolo ZMW to była 
nasza kultura, sport i wypoczyntk. Ko­
ledzy wydelegowali mnie na kurs do 
Uniwersytetu Ludowego w Gaci koło 

kolegom z ZMW póchować akta argani„ 
zacyjne, gdyź szóstego września Niem­
cy byli już pod Bobową. Tam też toczył 
się krwawy bój, polskim oddziałem d'.>" 
wodził major Bolesław M!lek. Następ­
nego dnia rozgorzały walki w Szymbar­
ku

J 
Libuszy i Rozdzielu. W rejon Wy• 

sowej wkroczyli słowaccy 11acjonaL ścf. 
Postanowiliśmy uciekać na wschód_. W 
domu została jedynie matka i najmłod­
szy- brat. Przewidywaliśmy, że najda1ej 
na wiosnę mocarstwa zachodnie rozpra­
wią się z Hitlerem. Stąd też. żywotnr,ść 
zakładanych zimą 1939/1940 roku orga­
nizacji podziemnych obliczana była na 

cz-u.Li się jej wspóigospodarzami... Fot. MIF.CZYSł.AW STASZEWSKI 

Adam Ogorzałek 
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PARASOL? 

Z 
ł y  t o  ptak, c o  własne gniazdo ka1a.. Znam to 
przysłowie, wiem,, ie moje gniazdo jest tu­
taj, nad Dunajcem, i od lat gotów jestem 

skoczyć do oczu każdemu, kio kwestionowałby 
lub pomniejszał nasz · trud, naszą. inwencję i nie­
mały dorobek rnojej rodzinnej ziemi. Ale właśnie 
dlatego, że ta.k wiele wokół widzę rzeczy blis­
kich sercu, wzbiera we mnie gniew, gdy dziś -
w momencie trudnym, wymagającym mobilb.:acji 
energii - pleni się w naszym regionie nspała 
p a s y w n o ś ć. Nim przejdę do konkretów --
słowo o jej rodowoclzie. 

Gdy 13 g·rudnia rozpiętQ nad Polską parasol chro· 
niący państwo przed anarcbi�. niektórym ludziom 
na kierowniczych stanowiskach zdawało się chy ... 
ba. ie ten para.sol dla. nich rozpięto. Nie zro:tumie­
li przestrogi Generała, który jasno powiedział, 
ii nie ma powrotu zaró\\'llo do samowóli nawie­
dzonych odnowicieli, jak i do przedsierpniowych 
ble;dów, skrzywień i nadużyć, Z ulgą powitali 
postawienie tamy kontrrewolucji, bo zelżała pre­
sja wroga pol itycznego, a]e nie pojęli, że pro­
ces odnowy socj;11iztnu bętlzie kontynuowany. 
Wo,jskowc rłziałania kontrolne i za.rząd·tania 
d i:s(·ypHnują.ce g·ospod,1rkę postanowili p r z e-

(DALSZY CIĄG NA STR. ł-6) 

c z e k  a c. PoslępuJ'I tak, jakby 13 grudnia o· 

tnymati urlop od odpowiedzialności za swoje 
- płatne zresdą - obowią.zkL Pracują. na jało4 

wym biegu. nie wnosztt w n�ze żyeie iadnych 
konstruktywuyeh udogodnień. Stworzyli croźną. 
barierę, barłert; pasywności. Słą.d móJ gniew i 
pytania, które muszę publicznie zadać, nawet 
jeśli iostan, połraktowane ja.ko kalanie si\(lee· 
kiego gniazda. Mam łych pytań więeeJ, ale na 
poczlllek wystarczy klika. 

• Co uoblono w ostatnim półroczu, by -rea• 
nlmować - �godnie :a przyrzeczeniami - małe U· 
hojnie i masarnie, kłóre mogą wesprzeć rynek 
trapiony nad-al brakiem cią.glości s.przeda:ł.y arty­
kułów lak podstawowych jak ehleb I mięso? 
Co zrobiono, by brak koordynacji i spory mię4 

dzy tymi, którzy skupują.. produkują l sprzeda.ją 
- ,nie odbijały się negatywnie na kliencie? W 
czerwcu np. mJęso było w chłodniach, ·ate nie 
dotarło na ezas do sklepów ..• Uwag krytyczny�b 
- dołyezących np. jakości pieczywa l wędlin, 
niemrawości w handlu owocarni, braku opera· 
tywności w zorganizowaniu �lełd ·towarów użY· 

(DALSZY CIĄG NA STR. 2) 



f --, 11�t1&naszych 
·atllUCl'Jpubliliacji 

(DOKO!-iCZENIE ZE STR. 1) 

wanych - można by zgłosić więeej. Trudnościa­
mi obiektywnymi nie da się wyłłumaczyć wszy­
stkich niedoróbek zaopatrzenia i handlu, naszej 
kolejkowej mitręgi i biegania za chlebem przed 
wolnymi sobotami! 

e Gdy poliejmowaliśmy wielokrotnie piórem 
Zygfryda Dziekańskiego problemy ludzi niepeł­
nosprawnych, piórem Andrzeja Szymańskiego i 
Magdy Haliny Król sprawę nądużyf. w autobu­
sach PKS na Podhalu, piórem Stanisława Koza­
ka bolączki Krynicy. piórem kilkudziesięciu czy­
telników z ulicy Kasprowicza w Nowym Targu 
ich utrapienia codzienne. piórem Danuty Binek 
m. in. naganne praktyki części sądeckich taks )w­
karzy zdzierających paskarskie ceny za kursy do 
Krakowa, opieszałość przy rozbudowie rabnań­
skiego szpitala, złe traktowanie klientów w do­
mu handlowym „Gazda" w Rabce, piórem Jerze­
co Paszkowskiego opóźnienia na budowie ukuły 
w Kamienicy; sdy tydzień po tygodniu odsbnia­
liśmy ludzkie bolączki. pretensje i propozycje -
milczały urzędy i instytucje. Ich kierownicy, pre • 
zesi. dyrektorzy liczą chyba, że nas obezwładnią 
tym milczeniem. Tę sami\ taktykę słosuJ-1 wobr.e 
naszych kolegów z gazet codziennych. Zgłosili­
śmy to I �e·,;:retarzowl l'\'."T, :, -;-c r"•,;i Jt•· � .; ·�o\d,  
l nie •amierzamy skapitulowa.ć. W najbliższym 

RÓWNI 

I RÓWNIEJSI? 
żywo zareagowali Czytelnicy na korespon„ 

dentję & Zakopanego dotYCZIICII niedawno wznie-

�;::
o 

mres=.z:��.:"f:rr����r.:'ós� 
1, Kościeliska proponuje, by nielegalnie z.budo­
w3.n4 willę przeznaczyć na ośrodek wypoczynku 
ludzi lliepeln<>sprawnych; Marek Kenkawek 
:i Garwolina twierdzi. że nie jest to żadna wil­
la, tylko zadaszenie starych fundamentów; Le­
•n "'Szubert z Warszawy prosf o przesłanie nu• 
meru ,,Dunajca", w którym majdz.le się wy Jat­
nienie sprawy przez czYnniki miarodajne. 

e Dlaczego prawie nikt nie poczuwa się do 
obowiązku udzielania odpowiedzi na krytykę 
prasową, która jest jedn� z form społecznej 
kontroli nad administracją? Pisaliśmy przed se­
zonem turystycznym • skandalicznym ata.nie 
naszych rzek. Zaproponowaliśmy służbom spe­
cjalistycznym wojewody i prezydenta Nowego 
Sącza, by podały do publicznej wiadomości swo­
J-1 koncepcję ochrony środowiska naturalnego w 
obecnych warunkach. Jedyn'I odpowiedzią jest 
milczenie. 

e Proponowaliśmy wzbogacenie programu wa­
kacyjnego pobytu dzieci pozostaj.;cych w mie.;.cie 
dodatkowymi atrakcyjnymi im.pł'ezamL Omówi• 

DLA KO p ,  
Otnymaliśmy również pisma ur:z.ędowe 2 No­

wego SIICUl i Zakopanego, k.tóre stawiai11 nn.s 
w kłopotliwej sytuacji, gdyt oo prawda jedno­
:r.nacznie wskazują. kto bez ze.z.wolenia WYmaga­
n- przepisami pr&wa budowlanego postawił 
Interesujący nas obiekt w terenie az.czególnie 
chronionym przed sa-mowolą, ale r6wnoc-r.eśnie 
informują, ie w przedmiotowej sprawie prowa• 
dzone Jest od 20 maja br. postępowanie przygo­
towawc:ze. Kłopotliwość sytuacji polega na tym, 
ie ,.Dunajec" nigdy dotąd nie publikował naz­
wisk lum.i, przeciwko którym toczyło alę do­
chodzenie, Wycllodz.iliśmy bowiem z założenia., 
te tylko sąd jest władny rozstrzygat o winie. 
Ch<!emy JX)ZO&ta.ć wiem.i tej r.asadzie i dlatego 
prosimy nasz.ych Czytelników o cierpliwość. z.a„ 

atępcy prokuratora wojewódzkiego, Czesławowi 
Majewskiemu ocaz Wacławowi Karpielowi da• 
łają-cemu .z upoważnienia naczelnika Zak.opane-
10 - uprzejmie dziękujemy za szybk.ie i k«n­
petentne poinformowanie redakcji o rzeczywi­
stym stanie sprawy. Natomiast Czytelnikowi, 
który upiera się, że na Wilctorówkach tadnej 
willi nie ma, radzimy raz jesz.cze zerk.nąć na 
zdjęcie opub!ikowa.ne przed ml,est,ceml 

llimy ideę tego przedsięwzięcia • IOSpodarzem 
Noweco Sącza 1 ołrzymallśmy przyrz.eczenle, ie 
swoła stosown41 naradę organiza.torów. Brakło i 
na ło czasu- Nie odezwali się takie na ten a.pel 
naczelnicy pozostałych miast w województwie. 

ezasie nasilimy krytykę zadufanej, pewnej sjebie 
b.u, "'4il a") CL1�ej ar-,;,.a1.cji, która ruy11 się, s,�u.z�.c 
ie ktokolwiek rozpiął nad ni� parasol ochronny. 

e Po bllsk<, siedmiu miesiącach re­
aktywowano dzdalalność wielce zasłużo­
nego, o prawie SO-letniej tradycji -
Związku Podhalan. 
e Specjaliści z Państwowej Inspekcji 

Produkcji Rolniczej twierdzą, ie pier­
wsz:, pokos siana będzlie mniej wydaj­
ny od ubieglorocuiego. Suchy maj I 
czerwiec oraz niedostatek nawozów mi• 
neralnyth spowodowały mniejszy od­
rost traw i opóźnienie rozpoczęcia sia­
nokosów o około dwa tygodnie. Szacuje 
s,ę, te w Nowosądeckiem roln.icy zbio­
rą średruo 31 q 2 ha. Spore różnk:e w 
plonach występują między uspołe=.io­
nymi jednostkami rolniczymi a gospo­
darstwami indywjdualnytni. Te pi.er„ 
wsze zbierają średruo 23 q z ha, a rol­
nicy indywidualni - 31,5 q z ha. 

e Inspektorzy sanitarni wstrzymali 
czasowo dzialalnooć jedenastu zakładów 
gastronomicznych, sześćdziesiąt jeden 
spraw skierowali na kolegium, a Od rę­
ki nałożono grzywny - łącznie 137 tys. 
zł. Najczęstsze wykroczenia to pozosta­
wianie artykułów spożywczych poza u­
rządzeniami chłodniczymi, brud w lo• 
kalach i na zapleczu. Często stwierdza 
się także obecność grywni - nosicieli 
grotnych chorób. 

e I znowu wojsko musiało pomóc! 
Przed czterema laty artysta-amator • 
Muszyny, Józef Sikorski wykonał rze­
źbę przeznaczoną dla Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie. Dz.i.eto przedda­
Wia zmęczoną matkę niosąc11 dwoje 

e Gdy zlikwidowane „wioskę lndia61k," na 
esledlu ,,Millenium" iądaliimy w7Jaśnlenla, któ­
ry ło ekspert opiniował, ie Jedynym rozwiąza­
niem Jesł jeJ rozbiórka I po1pieszne nlszecenle 
arądzeń. W pokręłneJ odpowiedzi powoływano 
się na koleklywn� decyzję Rady OS!edla I władz 
spółdzielni. A my chcieliśmy usłyszeć na:z.wi­
&ko specjalisty 1 Jeco racje, by przeelwsławlć m• 
oceny i propozycje innych biegłych w sprawi:e 
konserwacji drewna. Pnede wszystkim jednak 
występowaliśmy przeciw arocanc.jl Prezesa 1pół• 
dzielni, który nie zadbał • wcześniejsze podanie 
1wych zamiarów do wladomośei ł)'eh, którzy 
,.wioskę indiańsk4" ufundowałl Należałoby tak­
że Obywatelu Prezesie sprostować puszcz.on°' \., 
publiczny obieg kłamliw4 Informację • tym, że 
na mieszkanie w Nowym S�ezu motna liczyć po 
44 latach wyczekiwania. Używam mocnych słów, 
ale nie znam przypadku, b1 kłoś czekał dłużej nlł 
10 lat._ 

Oczekujemy wsparcia Czytelników w dziala­
alaell demuku.ląeyeb w1zelkie przeJawy ospa­
lośei, aacluiyl. mamotrawsłwa l braku inwencji. 
Gdy pol4ezymy 1we siły a dllalanlaml komlsa.­
hy wojskoW)"ch, lnsłancjl parłyJnycb, prokura­
tur. •rl'&n6w kontrolnyeh oraz zdrowyeh kadr 
admlnls&racJI pańslwowej I .-ospodarczej - wy­
plenimy, a na pewno poważnie ograniczymy 
- puoiyłnfczft, narośl aa socJaJlsłycznym erga­
alźmle. 

dzieci. Prawie 2-metrowa rzeźba pozo­
s!"1wała � M:us7ynie, bo nikt nie podjął 
się przewiez1en1a jej do Warszawy. W 
końcu zdesperowany artysta poprosił 
o pomoc Karpacką Brygadę WOP. W 
najbliższym czasie rzeźba zostanie prze­
transportowana do Centrum Zdrowia 
Dziecka. 
e Dowiadu,iem11 eię z dobrze poin­

formowanlJch źródeł, że na sqdeckim 
01iedlu przi, ulici, SwierczewskieQ'O za• 
panowała modQ na łamanie 1obie ma• 
łych. palców " ręki, Młodzieńcy, prz11 
pomocy dwóch deseczek, kaleczą 1wo­
;e kończyny, ab11 u.zyskać zwolnienie 
lekarskie. Na „chorobowum" przeby­
wa już tym sposobem ośmiu młodych 
ludzi. Makabra! 

e Na modernizację schronisk, ba­
cówek i innych PTTK-owskich obie­
któw w Nowosądeckiem potrzeba -
według starych cen - 370 mln zł. 
Dzisiaj tę kwotę należy potroić. Co 
tak wiele kosztuje? Przykładowo, 
Dom Turysty w Zakopanem cze„ 
ka na wymianę - po prawie 30 latach 
- gontowego dachu i instalacji sani­
tarnej. Trzeba budować oczyscczalnie 
ścieków, bo jest paradoksem fakt, że 
PTTK swoimi schroniskami przyczy• 
nia się do zanieczyszczania środowiska 
naturalnego. To są wprawdzie proble­
my na jutro, ale myśleć o nich należy 
już dzisiaj. 
e O interesujących, choć trudno u­

znać, ie zrozumiałych praktykach władz 
w Jordanowie informuje „Dziennik 
Polski". Podobno przed blokami przy 
ulicy Słowackiego likwidowane są ra­
baty I boisko sportowe (wykonane w 
ezynie 9J)Ołecmym), a na ich miejscu 
powstanie śmietnik i prowadząca do 
aiei:o droca, 

Pasywnoś6 na kierowniczych stanowiskach to 
ee prawda nie Jedyny, ale bardzo sroźn7 wróg 
reform. jakle chcemy przeprowadzić, I dlatego 
wzywamy naszych Czytelników do sygna?lzowa­
nia łych zjawisk i przypadków, które załrvwaJą 
kltmał społeczny w Nowos,'_decklem. \Viclu r7e­
ny nie da się zrobić z przyczyn natury obiek­
tywnej. Ale niejedn4 barierę tworzy zła wola, 
nieu!loJność, lenistwo i brak o!Tpawfc�Tzialności. 
Spróbujmy te bariery wreszcie rozwalić. 

e Odwiedziliśmy zakopiański Cmen­
tarz Zasłużonych. Wiele grobów znaj­
duje się w opłakanym stanie. Cmenta­
rzem opiekuje się młodzież szkolna. 
Niech wakacje nie staną się pretekstem 
do zapominania o tym obowiązku. 

e Narzekają wczasowicze z Krynicy 
I jej okolic, że poza podwyżką cen, 
właściwie nic się nie zmieniło. Jakość 
jedzenia jest nie najlepsza, a kultura 
obsługi powstawia dużo do życzenia. 
„Hawanie" nie ,Pozostało już nic poza 
resztkami dawnej sławy. Słowa uznania 
należą się jedynie prywatnej kawiarni 
,.Murzynek", która rozpoczyna działał, .. 
ność najwcześniej ze wszystkich loka­
li, bo o 9 i można w niej zjeść :r.awsze 
dobre ciastka I lody. 

e Na nowos'l(leokieh osiedl.ach Bar­
skie I I Baf'skie li prawie wszystkie 
sklepy są .,.ynne w wolną sobotę, 2a 
to w poniedziałek zaledwiie kilka. Cz.y 
nie moi.na by tego rozłożyć bard.7.iej 
równomiemie? 

e Pod.cz.as ostatniego SlX)lkania Wo­
jewódzk>iego Zespołu Poselskiego, po­
słanka z Zakopanego, MARIA RIEMEN 
powiedziała: - W tym TDl'cu z mojego 
Liiceum odchodzi dziesięć osób na enu­
rytuT11. Kto zajmie ich miejsce? Mło­
dzi, często bezpośredni.o po studiach, 
którzy być może 1q fwietn11mi dydak­
tykami, lecz nie wychowawcami. Szko-­
ła zatraciła awojq funkcję wvchowaw­
czq. Dzisiaj nauczyciele nie znają na­
wet nazwisk wszystkich uczniów. Dziec­
ko w 1zkole COTaz częściej bywa ;ed­
nostkq zagubionq w wielkiej masie. a• 
nonimowq i nie rozszyfTowanq. Stoso­
wanie iakichkolwiek fonn indywidual­
nego kontaktu pedagogicznego ograni­
czono do minimum. Uczeń idzie dzisiaj 
do szkoły, a nie do nauczyciela! 

e Z zadowoleniem została przyjęta 
przez zakopiańskie społeczeństwo de· 
cyz.ja o udostępnien1u przez „Kaspro­
wy" - dla mies2lkańc6\\� i wczaso­
wiczów - basenu z podgrzewaną wo· 
dą oraz sauny fińskiiej. 

• Mówi STEFAN SKRZEKUT, I se­
kretarz Kom.irtetu Miejskiego w No• 
wym Targu : - SekretaTzuję dopiero 
od miesiąca, ale ;uż dzisiaj mogę po­
wiedzieć, że z ludźmi zgrupowanymi 
wokół Komitetu warto pracować. Wie-

ADAM OGORZAtEK 

rzę, że o ile uda się mi stwoTzyć po• 
dobnq atmosferę, jaka panowała w 
podległym mi poprzednio przedsiębior ... 
stwie, to zrobtmy dużo. Do najważ„ 
niejszych spraw w mieście należu 
kontynuacja budowy szpitaia. zabezpie• 
czenie budow11 hotelu (został on wyłą­
czon11 z planu wojewódzkiego) oraz 
znalezienie pełnej i fachowej obsady 
kadrowe; w il<.ieTownictwie nowotar• 
skiej WSS. W największvm naszvm 
Zakładzie - NZPS - mam11 już I •e­
kretarza. Został nim dotychczasowy 
komendant Straż11 Przemysłowe;, Jó­
zef NieQloł. Z pierwsz11ch naszych kon­
taktów wniosku.;ę, U wspólpTaca bę• 
dzie układać •ię pom11ślnie. 

e Zakończyły się egzaminy wst<;pne 
do szkól średnich. Na l<lh ocenę, prze­
prowadz.aną przez Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, trzeba będzie poczekać 
do września. Z ' ::!g:O, co si,ę dowiadu­
jemy od nauczycieli, wynika, że p0-
z.iom tegorOCLnych ośmioklasistów był 
bardzo zróżnicowany. Obok UCZ1niów 
bardzo dobrze przygotowanych zdarzali 
się też zupełni ignoranci. Przykłado­
wo, na wnieszczenie w Humorze Ze• 
s:zyió"'· Szkol.nych zasługuje, przepro• 
wadzona prmz kandydata do LO, in• 
terpretacja fragmentu wiersza Asny­
ka: »Trzeba z żyu.>1,11ni naprzód iść, po 
życie sięgać no'W(? ... ". Otóż, nasz boha­
ter wyjaśnił ten werset dosłownie: 
,,Jasne, że działać trzeba z ż11wvmi, bo 
umarli nie nada;ą się tuż do niczego''! 

e Tego,rOCZlllym laureatem czwartego 
turnieju wsi w gm.inie Kamionka Wiel­
ka została :Mszalnica prżed My,stkowem 
i Kamionką Wielką. 
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taterni·ka i alpinioty - JANA DŁUGO­
SZA. 

e Na z.a.proszenie orawskiego zespo­
łu „Male Podhale" przyjechał :t Firan• 
cji dziecięcy zespół regionalny ,Irakin". 

e Nie udał się Krynicki Jarmark! 
To co miało być imprezą towąrz.ys.zącą: 
występy zespołów mlodzieża,wych -
stało się jedyną atrakcją dla deptako­
wej pu.blicz:inoścL Zawiodła pogoda, 
]ecz i orgar,,iz.acja imprezy; na właści­
wy jarmark używanych przedmiotów 
ni·kt się nie stawił. 



SPOŁECZNA RADA KONSULTA• 
CYJNA przy wojewodzie nowosądeckim. 
omówiła perspektywy zwiększenia pro­
dukcji rynkowej. Przewodniczący Rady, 
Wiktor Szczerski, stwierdził, że wpro­
wadzenie w życie uchwały Rady Mini­
strów z 8 czerwca 1981 umOŻliwiło do-­
stosowanie . się spółdzielni i zakładów 
rzemdeślniczych do wymogów reformy. 
Przyjęto w nich - zachowująe waru­
nek trzech „S" - dogodny system fi­
nansowy, sarnodz;ielne planowanie, u­
proszczenia w zakresie zaopatnz:enia i 
zbytu. Jednakże uchwała nr 1 12 nie spo­
wodowała automatycz.nie polepszenia 
zaopatrzenia w surowce, nie przybyło 
też. rzemdeślników w deficytowych za ... 
wodach. Uniemożliwia to dalszą prawi­
dłową produkcję i riozwój małych z.a„ 
kładów. Rzemieślnicy wciąż napotyka ... 
ją na trudności w zdobyciu maszyn, 
zbędnych-często dla zakładów przemy­
słlu k1uczowego, nie przekazuje im się 
odpadów i złomu. 

Dyrektor „Glinika", Czesław Chmura., 
postulował utworzenie banku infoxma ... 
cji w postaoi biuletynu zestawiającego 
potrzeby i ofeTty wszystkich zainte::-e­
sowanych stron. - My możemy sprze ... 
dać stal, żużel, uszkodzone silniki ł 
inne detale elektTyczne. W fab1·yce ma­
my trochę „wolnych mocy" na kuźni, 
dlaczego więc nie pomóc na przykład. 
rolnictwu. W ubiegłym Toku . wykona ... 
liśmy elementy do maszyn i narzędzi 
Tolnlczych wartości 4 mln zl-Otych, w ro­
ku bieżącym wartość tej pomocy . będzie 
dwukrotnie wyższa. 11Glinik" jest jed• 
nym z nielicznych zakładów przemy­
słowych, które podejmują produkcję 
uboczną w postaci bardzo konkretne; 
i wymiernej. Konsekwentnie dotrzymu­
je słowa. 

Mimo braku preferencji spółdzielnie 
i zakłady z „klucza" poczyniły spore po­
st�py w zakresie oszczędności i maksy­
malnego wykorzystania materiałów. 
Na przykład nowosądecka spółdzielnia 
„Pokój" wykorzystuje odpady tkanin 
poprodukcyjnych do wyrobu ręka,wi„ 
czek ochronnych, .,Koronka" z Bobowej 
i „Pieniny" ze Szczawnicy dają na ry­
nek dodatkowo przędzę i galanterię 
skórzaną. Nowosądecki „Nowomag" w 
ciągu sześci� miesięcy br. wykonał 

komplety �ebli pokojowych za 50 milio­
nów złotych, gorlicki „Forest" w wyni­
ku zagospodarowania odpadów drze• 
wnych uruchomił produkcję łóżeczek 
dziecięcych, zabawek i przyborów ku• 
chennych. Narzędzia rolnicze, głów­
nie pługi, brony i lemiesze wytwarzane 
są w POM-ach w Podegrodz,iu, Liman·o­
wej, Gorlicach, Nowym Targu i Kryni­
cy, w warsztatach szkół mechaniczno• 
elektrycznych w '"Nowym Sączu, Lima­
nowej i Grybowie. 
Z dużym uznaniem odnotowujemy pro­
pozycję dyrektora WPHW, Józefa. Bier 
nała. lltnierzającą do uczynienia z no­
wooądeckliego handlu pośrednika w za ... 
kupie i sprzedaży zbędnych części, od ... 
padów 1 złomu: - Ostatnio przyjęliAmy 
w komis materiały szewskie i krawie ... 
ckie z NZPS i iuż część sprzedaliśmy. 
Przyjmę każdą ilość pędzli, toporków 
turystycznych, leżaków, beczek, trzon­

ków do łopat, stolików, wieszaków, ma­

teriałów podłogowych. 
- Trzeba jednocześnie zapobiec „u­

cieczce'' naszych surowców poza teren 
województwa - stwierdził dyrektor 
„Forestu", Zenon Krauze, � Zakład 
cierpi na brak tarcicy, mamy duży po­
tencjał produkcyjny, ale nie ma z cze­
go robić. Sprowadzamy drzewo z Bia­
łostockiego, a tymczasem dorodne bu­
ki z okolic Piwnicznej i Starego Sącza 
są wywożone do Starachowic, Tarnowa , 
t Krzeszowic. 

Czekamy na dalsze pomysły� Chodzi 
przecież o wyroby nieskomplikowane, 
nie wymagające wymyślnych techno­
logii. - Pamiętam czasy - Zauważył 
wicewojewoda, Ja.nusz Pieczkowskl -
że ZNTK wytwarzały ciupagi, zapalni­
czki i. . .  imbryki. 

J. L; 

IZBA WYTRZEZWIEI'I. - W nie­
dzielę mieliśmy tak agresywnego pa­
cjenta - opowiada kierownik nowosą­
deckiej izby wytrzeźwień MARIAN 
LUDROWSKI - że już na ulicy zaata­
kował transportującego go milicjanta 
zrywając mu pagony i bijąc po twarzy, 
zat w budynku przewrócił funkcjonar­
iusza na posadzkę. Zanim dotarł na sa-

, lę, i mnie pozostawH pamiątkę: trzy 

IZ1'Cffl1l. na twarzy. Najbardziej u.ciążli­
wymi pacj,t ,tami są c� którzy bądź 
wypili o ,,;eden kieliszek" za mało, 
bqdź za dużo. Mu.simy wtedy sięoać po 
ka�any lub pasy bezpieczeństwa. 

Działająca, od 18 czerwca izba przy­
jęła do 1 lipca siedemdziesi�ciu ośmiu 
pacjentów, wśród których prym wiodą 
mężczyźni. Zdarzali się już recydywi­
ści. Połowa flacjentów ma wyksztłcenie 
średnie. Pobyt kosztuje 800 zł plus ko­
szty transportu. Gdy delikwenta przy• 
prowadza funkcjonariusz MO, wynoszą 
one 200 zł. Dolicza się też za zniszczo­
ny sprzęt w izbie. Nowosądecka izba 
wytrzeźwień pracuje dotychczas na 
pół obrotu, borykając się z kłopotami 
kadrowymi: brak stałego lekarza i 
dwóch opiekunów. Kierownik Ludro­
wski obiecuje, że - dla lekarza kawa­
lera - jest w stanie zapewnić na rok 
kawalęrkę '1raz większe niż np. w po­
gotowiu zarobki. Chętnych jednak brak. 
Może Wydział Zdrowia UW znajdzie 
odpowiedniego kandydata ... 

Wzorem dla sądeckiego lecznic�wa 
przeciwalkc.holowego jest system jugo­
słowiański, polegający m. in. na ścisłym 
współdziałaniu ze sobą izby wytrze­
źwie:ń, poradni przeciwalkohnlowej oraz 
oddziału l�cznictwa dziennego. - Izba 
nie może być przechowalnią dla piia­
k6w - podkreśla kierownik Ludrowski 
- lecz ogniwem w oduczaniu ich od 
nałogu. W tym celu konieczne jest 
współdziałanie całego społeczellstwa 
oraz przestrzeganie - istniejących od 
szeregu lat, lecz ni.gdy nie respektowa· 
nych - przepisów antyalkoholowych. 

- Tragiczne jest - mówi Marian Lu· 
drowski - mylenie pewnych pojęć: 
dopóki człowiek pije, to wszystko „w 
porządku". Wystarczy jednak, by zgło­
sił się na leczenie odwykowe, wówczas 
przyczepia się mu etykietkę alkoholi­
ka. Inny przykład: przychodziła do nas 
pani bufetowa prosząc o skierowanie 
jej męża na odwykówkę. Załatwiliśmy, 
spadł jej kłopot z głowy. Tylko, że ta 
sama pani, w swoim barze, podaje nie­
trzeźwym alkohol, nie myśląc o tym, że 
robi krzywdę innej rodzinie... Wiele 
musimy zmienić w przepisach, a prze„ 

de wszystkim w mentalnoSci Polaków, 
by przestał istnieć w 1taszym kraju 

problem alkoholizmu. N ie jestem prze-­
ciwnikiem alkoholu, ale pijąc pamię­
tajmy o czt.erech warunkach: He, z 
kim, o jakiej porze i najważniejsze -
;jaką mamy głowę w danym dn'iu! . 

D. B. 

KRAM, Kilka dni temu opustoszały 
namioty w Myślcu nad Popradem. W 
IX Konfrontacjach Ruchu Amator­
sloiego Młodzieży, największej w kraju 
imprezie wypoczynkowo-szkoleilliowej 

· ZSMP, wzięło udział ponad- sześćset 
dziewcząt i chłopców. Według komen ... 
danta KRAM-u,Aleksandra Bembenika, 
tegoroczne spotkanie było pożyteczne 
dla dalszych prób i poszukiwań arty­
stycznych młodych rzeźbiarzy, fotogra-. 
fików, członków zespołów muzycznych, 
teatralnych i folklorystycznych. -
Spróbowanie sił w twórczości - mówi 
komendant - ośmielenie się do ni.ej, 
choćby tylko na własny użytek, ośmie­
lenie się do mówienia o sztuce, war­
sztacie, wymiana doświadczeń czy też 
wystawienie się na krytykę podczas 
koncertów w amfiteatrze KRAM-u i to 
miejscowościach Sądecczyzny - na pe­
wno zaprocentuje. Jestem pewny, że po 
powrocie do swoich środowisk kramo­
wicze będą „niespokojnymi duchami'' 

które je ożywią. 
Codzienność kramowych dni potwier• 

dziła słuszność inicjatywy twórców Ken ... 
frontacji i na dobre wPlynęla na roz„ 

wój działalności kulturalnej młodzieży 
nie tylko z ZSMP. Nic obyło się, oczy­
wiście, bez tradycyjnej już na KRAM-ie 
ulewy (z gradobiciem), która jednak nie 
miała istotnego wpływu na realizację 
bogatego programu, humory i samopo­
czucie kramowiczów. 

W Myślcu gościła ró��eż grupa n� .. 
szych połudnfowych- sąs!ladów z Ban­
skiej Bystrzycy, na czele z sekretai:z�m 
Socjalistycznego Związku Młodz1ezy, 
Miloszem Fillo. Do najciek?'\Vf.,._vch 
występów należała premiera ,,\Vesela'' 
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z Nowego Sącza, duże wra?enie nobi­
la także wystawa rzemiosła artysty• 
cznego z Podhala. 

J .  L 
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e Mieszkańców Poronina bulwersu­
je fakt, że budynek po byłym Urzędzie 
Gminy stoi od kilku lał nie wykorzysta­
ny i ulega systematycznej dewastacjL 
Wielokrotnie problem ten podnosila1 

działająca w tej wsi, Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna. Kierowane przez 
nią wnioski do Urzędu Miasta Zako­
panego i Gminy Tatrzańskiej pozosta• 
ją jednak ,,głosem wołającego na pusz­
czy", Podobnie zresztą Ja.k opinie i po­
stulaty innych organizacji partyjnych 
l społecznych. Wiele krytycznych uwag 
zgłaszano pod adresem łego Urzędu na 
zebraniach partyjnych w Spółdzielni 
Jnwalfdów "Zawrat'", ,.Transbudzie", 
Oddziale WPHW, PBP „Orbis .. , PBO 
,,Pndhale", WSOP,. FWP, w Szkole 
Podstawowej w Poroninie. Sytuacja 
doJrzała już chyba do tego, by Komi­
tet Miejski PZPR otaz Rada Na.rodo­
w:1. Miasta Zakopanego i Gminy Ta­
trz:ańskiej dokonały przy udziale Urzę­
du \Vojewódzkiego obiektywnej, rzetel­
nej i jednoznacznej oceny zakopiań• 
Skiej administracji terenowej celem Jej 
uzdrowienia. Nie można dłmi:eJ lekce­
W?żyć pa.rtyjnej i s-polecznej krytyki. 

e F'odstaworwa Organizacja Partyj­
na w Zesoole Szkół Hotela!I'sko-Turys­
tYcznych W Zakopane.m wystąpiła � 
pr:>pozycją utworzenia policealnego 
studium specjali:stycz.n,e,go dła kształ­
cenia organizatorów ruc.hu młodzieżo­
wegO, naucz.ycieli przedmiotów s:połec.z­
no-pol1itycmych i wychowal\Y'C6w dla 
Internatów. 

"I Producenci eza:mej i kolorowej 
porzeczki - informuje Korriitet Gn· :nny 
w Jodlowrula, -"' coraz częściej sygna-

lh,ują m'ałą oplaea.lność tej produkcji 
i postulują pod,wyi.k� cen &ku.pu. Tirz.e­
ba. jednak pamiętać, że mu,sialoby to 
pociągnąć za sobą dalszy wuo,st cen i 
tak już drogich dżemów i soków. Na­
lerż:, raczej SLurk.ać możliwoiśoi obniż.e­
nia kO'sztów produkcji porzeczki. 

• Z informacji Rej-Onowych Ośrod­
ków Pracy Pa,rtyjnej oraz instancji i 
organizacji partyjnych wynika, że z 
osł-ti1 krytyką spotyka sJę obecny sy­
stem reglamentacji paliw płynnych, 
System ten został maksymalnie zbiu• 
rokr_ałyzowany - 1 skomplikowany, eo 
utrudnia życie posła.daczom pojazdów 
samochodowych; zwłaszcza zaś zajmu­
je wiele cennego czasu rolnikom, a nie 

- za.bezpiecza - niestety - przed spe­
kulacją. Ajenci s.\acj i  CPN tankują bez 
ogiraniczeń paliwo ,,.swoim" kl'ientom 
lub &przed.a.ją je po wyższej cenie. Ni­
żej natomiast cenią państwową benzy­
nę niektór.zy kiero,vrcy samo,chodów cię­
ża'l"OIWYch, sprzeda,jąc ją prywatnym 
posia,da.cz.:om pojaa.dów po 25 złotych za 
11.vtT. Jeśli dodamy, że kierowcy i kon­
duktorrzy autobusów PKS „doTabiają" 
też. sobie nagminnie nle wydając pa,sa ... 
żerom biletów, to istrnieje poważna o­
barw� że r,r;z,y takiej gospodarności wy­
chodzenie z kryzysu może trwać bar­
dzo długo. 

8 Jak infoomu.je akt:,,w pa�tyjany z 
rejOIIlu Lirna1110\\·ej

1 
z krytyiką lub co 

najmn,iej mies.zanymi uczuciamJ spO­
łeczeństwa spotkała s,i.ę decyz}a o zło­
tówkoiwo-dolarowej sprzedaży samo­
cbodów: ,,- Komu stworzono przez i:o 
szansę szybkiego zakupu. samochodu.? 
Z całą pewnościq nie robotnikOJn i ro!­
n'bkom, bo tym za pracę dolarami nie 
plaCą". 

e Imialacz.e partyjin.i � rejonu Rabki 
twierdzą, że słou.:iJby pracownicze insty­
tucji na szczeblu wojewód:zkim uCWie­
la:ją zbyt malej pomocy komisjom so· 
cjalnym podlegly,ch jednostek. Komi­
sjom tym należałoby pr.zyimiać większą 
S\\--O.bodę w dysponowaniu fu,nduszem 
akcfi socj-alnej. 

• Komitet Gm-Lnny w Gródku n/Du· 
najcem pod.sumov,rał na plenarnym po„ 
siedrzeniiu dyskusję w organizac}acłJ. 
partyjnyoh nad delola.racJą ideowo-pro­
gramową „O co walczymy, 001'-!'!d zmie­
rzamy''. 

Plenum przyjęło re:cył!nack T'"'1eusn 

Franczaka z funkcji I sekretarz.a KG 
pairtiii w związku z jego przejściem do 
pracy w a:dminist<racji państwowej. W 
plenum uc.zestniczył sekireta.rz KW, 
Grzegorz Jawor. 
. • Koanite>t Gminny PZPR w _Bobo­

wej 'W!Sp61nie z Gminnym Komitetem 
ZSL oceniły s-tO'l)ień reaJ.i.za.cji na te,re­
nie gminy Wytycmych Biura Poolitycz­
nego KC PZPR i Prezydium WK zs:r, 
w sprawie węzłowych problemów poll­
tyki rolnej, rohnictwa i gospodarki żyw­
norści()IWej. 

e Z przedstawiciela·mi samoirządó� 
S.Zikolnych prz.ebywa.jącymi na oboz.ie 
w Piwnicznej spotkał s,ię  I sekiretan:z. 
KW, Józef Brożek. Praca w samorzą­
dzie s.zloo•lnym jest znakomitą formą 
przygotowania do przysz.łej pracy za­
wodowej i d:ziała,1no,ści społecznej, szko­
łą obywatelskiego vv:spółgospodacr-01wa­
nia., Dlatego inie ja tywa zorganiz,o,wania 
obo,zu s.zkoleiniowo-wypo·c.zynko,wego dla 
tej grupy młodzieży zasługuje na uz!la­
nie i poparcie. Spo,tikanie w Pi"'?11cz.­
nej zainauguil"owało cykl wakacnnych 1 
spo,tkań członków wlad• politycznych 
i administracyjnych z uc.zes.tniikami o­
boizów i kOUon'ii letnich. 

O W No,wym Targu przebywała de­
legacja · Porrtugalskiej Partii Kom.uni­
stycznej. Go·ście p-odejmo.wani byli przez 
kierownictwo Komitetu Miejskiego 
PZPR, zapo2inali się z głównymi pro­
blemamd pracy partyjnej, roz.wodem 
mia.sita oiraz zwiedzi:li Nowo.tairskie Za­
kłady Przemysłu Skórzanego „Podha­
le". 

e Ocena realizacji wniosków zgfu­
szonych przez członków padli oraz. 
stan i perspektywy zakładowego bu· 
CW\Wlictwa mieszkani01Wego sta�y 51ę 
tematem posiedzenia Egzekutywy Ko­
m�tetu Zakładowego w gorlickiej 
FMWiG „Glinik". Natomiast zakłada ... 
wa instancja partyjna w Oddsiale PKS 
w Gorlicach .oceniła realizację zadań 
gospodarczych przeds!ęblorsWra za I 
półrocze. 

• Ok.re,;, który u,plynął od sierpnia 
1980 roku. okazał się niezwykle tirudny 
dla wojewód:okiej nowosądeckiej orga­
nizacji partyjnej, podobnie jale dla ca­
łej partii, dla kraju. Jej poszczegól�e 
ogniwa dookcoały i dokonują glębok:ej 
i lcr7t7cmej samooceny, Z pariyjnycll 

sizere.gów usunięci z.ostali ludzie skoro„ 

promifo,w.ani i niegodni no.s-zenia cz�:·­
wo.nej 1egi1tymacji. Musieli te-.L cde]sĆ 
bierni i nieaktyv.ni. Proces samnocz.y„ 

szczainia się partii musi trwać ciągle. 
Dlatego r6<wnież w I półroczu l>r. wy• 
d,alOflly<:h z.ootalo z. partii 90 czł?nków, 
z czego największą grupę s,tanow1ą pra-.. 

praco,wni<:y umysłowi. Za biern06� i 
za1niedbywanie pods,taworwych obowiąz­
ków statutowych skreślonych zos.tało 
1 157 C7.lonków i kandydatów. W tym 
też ok.resie 1371 osób odeszło z. padii 
na właisrną prośbę bą;dź na skutek z.ło� 
żenia legitymac;i. Chaxaikterysty-cz.ne 
przy tym, ie naj'Wr.ięks.zy procent skre­
ślonych i wydalOłllych z partii s.tanow1ą 
ludzie przyjęci do niej w lata:h 70-trch 
ora.z ci w wieku 30-39 lat. Wsród miej„ 
skich organiza,cjii partyjnych najw�ęk-­
sze stra,ty ilościowe poniosła organiza­
cja PZPR w Zakopa,nęm, wś,ród miej• 
sko-gmi111nych w Jordain�wie, a . gn:m„ 

nych - w Czarnym DunaJcu. Na•Jmmej• 
sze natomiast: miejska w Nowym Są„ 

czu, mJej:sko�ninna w Krynicy i P'llnin­
na w Jo.dło"wuku. 

V! miejsce tych, którzy opuścUi sze­
regi partyjne, prz.yjmOEW�i b�ą no'!' 
kandydaci, a[e tylko na3leps1 z naJ„ 

lepszych i'Obotnikórw, rolników, pracow­
ników umysłowych. 

..Na uwagę zasługuje fakt, że w .tu-u� .. 
nym 1981 r. wojew6d2iką orgamz.acJą 
partyjną zasiliło 27 nowych kandyda· 
tów. W pierwszym pólroezu br. Jest jut 
ich 34. Przychodzą, bo wierzą, że tyl�o 
partia potrafi wydobyć Polską z poh· 
tyczno-gospoda(l'czego kryzysu, bo chcą 
w tym dziele mieć swój udział. . . Ocena stanu i składu wojewódzk1eJ 
organiza<:}i pa,rtyjnej z.a I półrocze In". 
była tematem po,sied-zenia Egzekutywy 
KW PZPR której przewodniczył JóTef 

Brożek. I �ekretarz KW podnfoirm-0wał 
również Egzekutywę o l)TZ�iegu XII 
Zjaz<l'U Związku Komunistów Ju�o­
sławii, w którym ucz.estn'lczył wchodząc 
w skład delegacji Komitetu Centira,lne,... 
go PZiPR. 

ROMAN KOSTANECKI 
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Idea odrodzenia zrodzona z po­
trzeb7 chwili trafiła w Krynicy mi 
poda\ny grunt społeczny. Wyłoniony 
Obywatelski Komitet Odrodzenia 
Narodowego stal się terenem poro­
zumienia I współpracy Judzi, których 
nie d:tieli ani przynależność· organiza­
ey-jna, ani wiek, ani też różnice świa­
topoglądowe. 

OKON rouasta się, wchłania wra­
tliwych na wszystko aktywistów, 
gotowych poświęcić swój czas dla 
dobra ogółu. I tak obok członkó,v 
partii i stronnictw politycznych do 
OKON-u trafiają bezpartyjni, two­
rząc zwartą grupę integrującą śro­
dowisko lokalne Krynicy. 

Działacze OKON-u pracują w 
trzech :r.espołach problemowych. W 
pierwszym znaleźli !ię ri, którym po­
wierzono sprawy niedomaga.1'i. w 
handlu, zaopatrzeniu i usługach dla 
ludności. Zwalczają oni wspólnie • 

Pomóżmy 

sobie 

sami 
Komitetem Kontroli Społecznej mar­
notrawstwo, niegospodarność 1 spe. 
kulację. Zespól drugi zajmuje się 
zwracaniem uwagi na utrzymani!? e­
stetyki, ładu i porządku. Odpowied­
nie raporty przekazywane są miej­
lCOwym władzom lub wojskowej 
grupie operacyjnej. Zespół trzeci 
wziął na swoje barki wspieranie 
izialalności organizacji młodzieżo­
wych. Kombatanci i wet&aati wy­
głaszają prelekcje, nie stronią od 
partnerskiego doradztwa. 

Dyskusja na czerwcowym plenar­
nym posiedzeniu OKON-u z udzia­
łem przedstawicieli partii, ZSL i SD 
oraz FJN potwierdziła słuszność ini­
cjatywy i działań zespołów proble­
mowych. Dyskutanci podkreślając 
skromny dorobek słusznie zwrócili 
uwagę na kierunki pracy zgodnie z 
hasłem „pomóżmy sobie sami". choć­
by przez inicjowanie czynów spo­
łecznych w miejscu zamieszkania. 

STANISŁAW MARECKI 
Przewodniczący OKON 

w Krynicy 

POLSKIE ŻYCIORYSY 

(DALSZY CIĄG ZE STR 1) 

krótki okres. co spowodowało wie]e 
wsyp i strat w ludziach w następnych 
miesiącach wojny, aresztowano m. in. 
cały sztab obwodu Związku Walki 
Zbrojnej. Wojenną tułaczkę zakończy­
liśmy po kilkunąstu tygodniach. Z Ro­
hatyna i Samboca wróciliśmy przez Le­
sko do domu. 

Ludowcy nie czekali z założonymi !'ę­
kami na dalszy rozwój wypadków. Od­
nowiliśmy stare kontakty, tworzyliśmy 
małe gnipki konspiracyjne i zbierali­
śmy broń w atmosfrze nie sprawdzo­
nych wersji o dalszym oporze oddzia­
łów Wojska Polskiego, o przygotowa­
niach zachodnich aliantów do wojny :z 
Niemcami i rozmaitych przepowiedni o 
rychłym końcu okupacji. Szesnastego 
lutego 1940 roku późnym wieczorem 
dotarł do mnie, do Woli Łużańskiej, 
Jan Witaszek - .,Drąg" z kierownic�twa 
,,Rocha" w Kr!lkowie. Chodziło o zor­
ganizowanie konspiracyjnej siatki po­
wiatowego Stronnictwa Ludowego 
„Roch", któremu nadaliśmy krypton i� 
,,Nadleśnictwo 14". Na przewodniczą­
cego wybraliśmy Franka Martykę. 
Mnie uczyniono odpowiedzialnym za 
łączność, sprawy organizacyjne i o­
światowe, kolportaż p1 cl.sy i współpracę 
r: młodzieżą. Od tej chwili zacząłem po­
a;ługiwać się pseudonimem „Gałązka". a 

później „Gruda". 
Do lata 1940 roku prawie we w.:;zyst­

kich miejscowościach powiatu t.amie-

-·4 

Bylem niedawno §wiadkiem wymia­
ny z.dań w prywatnym sklepie pamiąt­
karsko-galanteryjnym w Gorlicach. 
Klient przyniósł damską torbę i popro­
sił o zwrot pieniędzy, Torba była w 
stanie idealnym. miała nawet oryginal­
nll metkę. 

- Nie ma żadnych zwrotów - sta­
nowczo stwierdziła pani za ladą. 

- Ależ proszę pani, niech pani zro­
zumie... Kupiłem żonie prezent, tym­
czasem ona kupiła sobie taką samą 
torbę. Co nam po dwóch identycznych? 

- Nic to mnie nie obchodzi. Gdy­
bym chciała każdemu z.wracać pienią­
dze, to nie zarobiłabym nawet na po­
datki. 

- Może jednak .. w drodze wyjątku 
- uparcie, leci: grzeeznie prosił klient. 

- Nie ma mowy! Tu wisi ogłosze-
nie: wyrafnie w nim napisane, że 
zwrotów nie ma. 

- Kaidy może napisać co mu się 
podoba, ale czy ·jest w tym sens!· -
wtrądłem, nieco zniecierpliwiony prze­
dłużającym się incydentem. 

- Ja nie z panem rozmawiam. 
- Proszę pani, nie mam czasu wy-

słuchiwać kłótni. Chciałbym jednak 
zauważyć, że w ten sposób klienteli 
sobie pani nie przysporzy. 

- Proszę się nie martwić, ja za 
klientami nie muszę chodzić. 

Powstał niedawno, bo pod koniee / 
kwietnia br „ jako Osiedlowy Obywa­
telski Komitet Odrodzenia Narodowe­
go i skupia 30 członków, rekrutujących 
się z pracowników fabryki „Glinik.", 
Rafinerii Nafty, Matizolu, mieszkańców 
bloków I przyległych domów. Do Do­
mu Kultury, w którym dyżuruje w każ­
dy wtorek sekre,tarz OKON, Władysław 
Kubowicz, zgłoszono 20 propo,zycji i 
wniosków oraz skarg. 

Na pierwszym miejscu mieszkańcy 
osiedla stawiają konieczność reaktywo­
wania działalności Domu Kultury. Dom 
ten bowiem od d.łuższego czasu nie speł­
nia swej podstawowej funkcji :  szerze­
nia kultury robotniczej. Obsada DK 
zajmuje się pracami administracyjny­
mi. W godzinach wieczornych oraz w 
soboty i niedziele budynek jest mar­
twy. Kino związkowe przekształcono w 
magazyn sprzętu. Orkiestra zakładowa 
ćwiczy w godziriach pracy. Czynna jest 
biblioteka, ale nie można w niej znaleźć 
pozycji interesujących młodzież i wy­
kształconego robotnika. Brak podobno 
środków pieniężnych. 

Glinicki OKON zor·ganizował więc w 
czerwcu spotkanie z dyrektorami i se­
kretarzami KZ PZPR miejscowych za-

szkałych przez ludność polską utworzy­
liśmy gminne i gromadzkie trójki poli­
tyczne. Staraliśmy się do SL „Roch" nie 
angażować działaczy o wyraźnie prawi­
cowych poglądach, odno.szących :�ię nie­
chętnie do robotników. 

We wrześniu 1942 roku cudem unik ­
nąłem aresztowania. Niemcy wpadli . na 
mój ślad, wyjechałem więc do Wa,rsza­
wy. W stolicy pracowałem jako robot­
nik w szwedzkiej fi<l"mie wirówek Alfa­
Laval. Posiadałem, oczywiście, lewe pa­
piery na nazwiisko Józefa Kowalskiego. 
Po kilku miesiącach wróciłem do Woli 
Łużańskiej. 

Nerw naszej organizacji stanowiła 
łączność. Praca łączników wymagała 
nie tylko odwagi, a1e i sprytu, aby w 
razie obławy nie wpaść w ręce niemiec­
kie z materiałem obciążającym. Kontak­
towaHśmy się bezpośrednio na targach 
},ub przy kościele, najczęstszym jednak 
środkiem lokomocji i porozumiewania 
się .był rower. Pewnego razu przybyłem 
do Krakowa, �dz.ie przy ulicy św. Ja­
na 22 po wymienieniu h2.Sła: czy m 
można ku.pić buty? - ;akie? - z choie­
wami, otrzymałem do rozkolportowanfa 
,,Wieści Ludowe". 

Pierwszym łącznikiem był mój brat, 
Franciszek - ,.M.aly Franek". Jadąc 
rowerem z Woli do punktu łączności u 
Michała Skrobota w Mo'Szczen:cy, wpadł 
w zasadzkę i dostał się w ręce żandar­
merii. Miał przy sobie trochę prasy, in­
strukcje i ważne meldunki; sprytnie 
schowane w okolicy pasa. W czasie re­
wizji niczym się nie zdradził, zabrano 
go jednak do robót fortyfikacyjnych 
nad rzeką Białą. Podczas transportu u­
dało mu się wyrzucić 1. samochcdu 
cz�ść przewożonego materiału, a mel-

Ireneusz Gębski 
GORLICE 

Moja (10> 

codzienność 
N o  cóż, fakt, ż e  w sklepach prywat­

nych jest większy ruch ni.ż w uspołecz­
nionych. Nabywców jakoś nie odstra­
sz.a.ją ceny, cieszą się, że mogą kupi� 
poszukiwane artykuły. Właściciele 
tych małych sklepików dobrze o tym 
wiedzą, i - co tu u,k.rywać - wyQto­
rzystują na swój sposób. 

Generalnie rzecz biorąc, nie mam 
nic prz.eciwko prywatnym skłepom. a 
nawet skłonny byłbym postulować 
zwiększenie ilości tego typu placówek. 
Właściciele czy ajenci wykazują wi�k­
s7.ą ni.i pracownicy jednostek handlu 
uspołecznionego ini<cjatywę w kierun­
ku zaopatrzenia swoich sklepów. Mają 
zresztą większe możliwości. JeZeli bo­
wiem nie dostaną przydziału z. puli o­

gólnej, mogą (i czynią to skutecznie) 
iść do prywatnych producentów. Wie-

my, jaką rolę dz.iś, J?dy na rynku bra• 
kuje butów ez, garderoby, odgrywaJ'I 
właSnie prywcna1 .:.�- .. -.. , n:.. cy, ka• 
letnicy czy inni rzemieślnicy. 

Właściciele sklepów prywatnych czll'-! 
ją się więc panami sytuacji. W niek� 
tórych nawet ta dobra koniunktura ro­
dzi manię wielkości. Klientów traktu­
ją jak robaczki; zwroty cz.y reklam� 

' cje odbierają jak obrazę własnego ho­
noru. Zgubili gdzieś nacz.e-lną zasadc 
handlowców: klient nas:r. pan. 

Pr:r.ed paroma laty, kiedy większość 
towarów można było nabyć w sieci 
handlu uspołecznionego, prywacian.AI 
przypominali pokorne owieczki, zacl). 
walali towar, pozwolili wybierać, n&• 
wet · opuszczali ceny. Teraz przeszH ja­
kąś dziwną metamorfozę: mikł z twa­
rzy uśmiech, zaPodziała się gdzieś grze­
czność, pozostała tylko przemożna chę,! 
wydob)'(:ia Jak najwięcej pieniędzy z 
kieszeni klienta. 

Ktoś powie: muszą przecież zarobił 
na żYcie. Zgoda. Ale czy właśnie w ta­
ki sposób, jakby przeci)V klientowi? 
Obok ąaturalnej chęci zysku, niezbęd­
na jest również uprzejmość i życzli• 
wośc! dla nabywcy. Nie chciałbym 
nadużywa� patetycznych słów, ale to 
stwierdzenie samo nasuwa mi się na 
myśl - ctlowiek powinien być dla 
człowieka bratem, a nie wilkiem. 

OKON w Gliniku 
kładów pracy i rozważył z nimi koll­
cepcję organizacyjnej przynależności 
Domu. Mamy nadzieję, ŻE w najbliż­
szej przyszłości postulaty nasze zosta­
ną .zrealizowane przez Urząd Miejski l 
miejscowe władze. 

Inna sprawa: dużo złej krwi powo­
duje niedbalstwo osób odpowiedzial­
nych za stan budynków Rafinerii. Nikt 
nie dba o to, aby naprawić' uszkodzone 
dachy, rynny i elewacje. 

Dyrekcja techniczna Rafinerii Nciity 
nie zrealizowała również dotychczas 
postulatów mieszkańców Gorlic w spra­
wie rakotwórczych pooksydacyjnych 
wyziewów z asfaltu, choć miała to 
uczynić do końca 1981 r. Importowa­
ne urządzenia odciągające walają się 
na placu rafineryjnym. OKON postano­
wił więc oddać opisane sprawy na ko­
legium orzekające. 

Wiele spośród zgłoszonych uwag do­
tyczyło dróg . i  chodników na osiedlu, 
zniszczonych przez PKS Gorlice oraz 
przez przedsiębiorstwa instalacyjne lą-

dunkl zagrzeba� w ziemi po przybyciu 
na miejsce. Po dwóch dniach uciekł z 
okopów i wrócił do domu. Nazajutrz 
przyniósł zakopane nad Białą dokumen­
ty i dostarczył je z pięciodniowym o­
późnieniem do Moszczenicy. 

Wiosną 1943 roku szefem lącznoścl 
Komendy Obwodu Batalionów Chło?­
skich został Piotr Kozioł - ,.Dziadek", 
którY zorganizował nowe punkty kon­
taktowe. W październiku 1944 rok;i 

czności i gazu. �amy nadzieję, że w 
tej sprawie Urząd Miasta zajmie sta­
nowisko i wystąpi do tych przedsię­
biorstw z kategorycznym żądaniem po­
prawy zdewastowanych dróg i chodni­
ków. 

OKON przyjął w swojej pracy zasa­
dę konsekwentnej realizacji wniosków. 
Na załatwienie czeka jeszcze kontrola 
zaopatrzenia i godziny sprzedaży to­
warów konsumpcyjnych, pomoc lu­
dziom niesprawnym i starszym, walka 
z marnotrawstwem oraz z nieprzestrze­
ganiem dyscypliny pracy- przez praco­
wników przedsiębiorstw. 

Duż.ej pomocy w naszej pracy, w rea­
lizacji naszych zamierzeń udzielają nam 
komisarze wojskowi z Rafinerii i Fa­
bryki Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych. 

JAN ZIELISSKI 
Przewodniczący OKON 

Osiedla nr 4 w ,Gorlicach 
WŁADYSŁAW' KUBOWICZ 

Sekretarz OKON 

będziemy o demokratyczne wychowan·ie 
nowych. pełnowartościowych abywatelł­
żolnierzy o przekonaniach zgodnuch z 
dążeniami całego społeczeństwa. Uwa„ 
żamv bowiem, że nie naród jest dla 
a.rmii. aLe armia dla narodu!" 

Nie zaniedbywaliśmy nauczania. Na 
tajnych kompletach s1edmiuset uczniów 
poszerzało swoją. wiedzę, zdecydowana 
większość to młodzież wiejska. Wspo­
mnę o światowej sławy matematyku, 

Wspomina 
,,Dziadka• aresztowano. Na pytanlf", 
skąd ma w domu. nielegalną pr'asft od­
powiedział, te znalazł ją obok pobliskie­
go toru kolejowego. Po okrutnych t<>r­
turach na gestapo skierowano go do o­
bozu w Gross-Rosen. Gdyby Ni�mcy 
orientowali si� w sprawowanej przez 
.,Dziadkan funkcji, niechybnie czekała­
by go śmierć. 

Na powielac2.u odbijaliśmy własne 
gazetki, m. in . .,Zal'zerwie" i „.żołnierza 
Podziemnego", przedrukowywaliśmy 
komunikaty radiowe. W piśmie •• Nasza 
Droga" opubUkowalem w grudniu 1944 
roku artykuł ,,Nasz stosunek do .AK'". 
Oto jego fragmenty: .,Przeciwko calof•�i 
AK niad11 nłe wustępowaUśmy i Bie 
w11stępuiem11. Uwatamy AK za jedvną 
polską armię w kraju, walczącą o wol­
nq i niel'Odleglq Polskę. Wiem11 również 
o tum. że 10 AK ;est cal11 ,zereg ludzi 
duszą i 1e.rcem oddanych sprawie naro­
du. Będziemy ;ednak starać się nieu­
stępliwie o wyrugowanie z wojska wro­
gich, glu.pawych uprzedzeń do chłopów 
i robotników, którzy stanowią przecież 
o3-iemdzie.siqt procent na-rodu. Waicz11ć 

-profesorze Hugo Steinhausie, który u­
czył w „berdechowskiej'' akademii czyli 
w przysiółku wsi Wyskitna koło Gry­
bowa. Wśród uczniów b)'li m. in. dzi­
siejsi profesorowie: historyk Mari:ln 
Zgómiak z UJ i Roman Kaleta z AE -
we Wrocławiu. żywo dyskutowaliśmy � 
powojennej parcelacji majątków obszar­
niczych, o likwidacji bezrobocia i prze­
ludnienia wsi. Pusta miska, łachmany 
i ciasnota izb przedwojennego państwa 
miały przejść do przeszłości. 

Przypominam sobie niecodzienną hi­
storię, jaką przeżyli moi sąsiedzi w Wo­

U Lużańskiej. W domu Dumy i Ony• 
szkiewicza ukrywał się uciekinier z o­
bozu. Rosjanin, Polikarp. Braźnikow. W 
czasie rewizji schowano go w 3todole, 
gdzie ukrył się pod szczytem dachu. Po 
dwudziestu latach w tygodniku ,.rrzy­
jaźń" Ukazało się zdjęcie lekarki 
Wandy Janczakowej - ,.Pliszki", która 
opiekowała się Polikarpem. Wkróh':I? 
nawiązała si� serdeczna nić korespon­
dencji. Z kolei u Jakuba Tarsy przecho­
wywa l i  s ię  d0 k,rńc!> wojny 1F :- trzcleni 
nad Wojnarową lotnicy angielscy. 



P=glądałem oo�truo cały szereg pu­
blikacj,i poruszających niedostatki han­
dlu. Dominuje w nich kirytyka, nato­
miast stosunkowo mało jest konsł.a"uk· 
tywnych wniosków, wskazówek, oo ro-­
bić, a,by było lepiej, aby nawet w o,bee­
nej ciężkiej sytuacji poszukać ro.mvią· 
z.ań, które przy minimalny,ch nakla· 
dach ue,;y,rrilyby życie kJ.ienta z,nośn�j­
szym. 

Wiadomo pow�ie, że proóuik.cja 
w nasz;r-m kraj,u ma z.woln.ione „ołlro• 
ty" i w :r,wiązku z tym podaż jest nie­
wystarczająca. Na to n-ie na razie nie 
poradi?Jimy i mOZemy tylko wyezeltiwa� 
momentu gdy produkcja rW!'Ly pełną 
par� a sklepy i domy towarowe za­
czną peblić siwe normalne funlreje. 

Pev.mą zastępczą recepte � obeony 
stan rzeczy daje Zofia Szelińska w ar• 
tyku.le ,,Handel dla ubogicll" zarniesz.­
ozonym w „Polityce�' (nr 13 z d..n. 15.05 
br.). Bilsze ona m. in.: ,,Nadzwyczajne 
okoliczności ka.żq szukać nietypowych 
rozwiązań ..• Jeśti stoisko z koszulami 
męskimi świeci wstkami, to dlaczego 
by nie posadzić obok krawcowe;, która 
by szybko przerabia� stare, niemodne 
l-ub przetarte kołnierzyki na nowe? W 
sklepie z torebkami nie 1na przesadnie 
dużego wy,boru. towarów - nie można 
by więc wygospodarować kąctka dla 
kaletnika, który na miejscu naprawiać 
będzie zużyte rącztc.i_ wszywać zamrd 
błyskawiczne itp.?�' 

J es.t to n.iewątpHrwie jakaś szansa 
roz.wiązania naszych problem&w', ważne 
jednak, aby nie wyczek,iwać na odgór-

Kari.dy zakład !)06iada &wojego beha­
DOW'(!a-.inspektora. Choć nie kochany 
przez dy1rekcj� ani p'facoVw"tlii.ka, jed:nak 
s-we wa.i.ne zadania wypemda. Gorzej 
natomiast p,rzedstawia się sprawa bez.­
piec:reństwa i higieny praicy poza uspo­
łe<:zniOl!lym.i za,k!adam!. Na przykład -
na budowa.eh jednorodzinnych cx.y w 
wrie.j�kich gospotdarsta.VJ!Ch. 

Hudownidwo j,ednorod�inne to - po 
budownictwie pańslW1Q,wym - głó\vny 
do.st�a miemkań. kitórych wciąż tak 
brakuje. Orobiście jestem nawet tana.­
tykiem tej :t«my budownictwa. Nie 
raz. i n.ie dwa podziwiałem wiejskich i 
podmiejskiich „bu<lowaczy'\ wznoszą„ 
cych piękne obiekty bez wind, dźwi­
gów, różn�h technicznych cudów. Po­
dz.iwiiaJem ich inwencję i geniałne �N 
swej p.rootoc,ie &p00oby roowiązywania 
czasem na(Prawdę trudnych problemów. 
Na takiej l>udo<wie tylko od CZ3&U do 
czasu pojaw.i się iios,pektOO" nadz.oru; 
zała,twi swoje i odjei,dż.a.. Choć z tym 

Oddziały „Zawieruchy", ,.Sablika", 
Futryny" Graba" i A-5" przeprowa­

dzały śmi�ł� akcje zb;ojne i dywersyj­
ne, chroniły wsie przed pacyfikacjami i 
ekspedycjami karnymi oraz rodzimy'll 
bandytyzmem. Jednym z najbardz"..P.j 
odważnych i błyskawicznie działającyrh 
partyzantów był skrytobójczo zam1Jrdo­
wany .,Sęp" - Kazimierz Wątrób8ki. 
Genezę powstania partyzantki w Gorli ... · 
ckiem trafnie ujął Wiciarz Emłl Dzle-

Handel bez inicjatywy 
ne polec«>ia i nakaa::,. Za.lo<i.eniia -
formy g<ldl,)Odarezej prederują obejmo­
wanie s,tanowiBk kierowniczych � 
ludzi cbdano<lych pomyslowo<\cią I 
pra:.ed.s<iębiorczośeill, a nie ślepych wy• 
konawww odgórnych za,rzą<lcaeA. W 
tym miejscu mimo woli narz.uca się 

· myśl. o weryfikacjl kadry kierowniczej. 
Punkty usługowe w placów!ltach han­

dlowych Io tylklO jeden • nieldcu!ych 
. przykładów, co moona zrobić, aby po­
pr31Wić obeC<lll ,ytuację szero.!oiej rze­
SIZ"f klientów. Może by warto w,rgan!­
wwać c<>ś w rodzaju .banku" pomy­
słów w tej d-z.iedzinie? Wojewód2\lv,,o 

· nowooądookde za,wsze słynęło z. pomy­
słor.vości i gospoda.mości; myślę, że rów­
wnież tym razem nie powinno dac się 
z<iystamo1Wać. 

Ze swej s.tirony zgła6"Zam propoz.ycje 
nast�ujące: w prz.eważającej więk­
sz.o,ści sk:Iepów, ziwłasz.cza. Z. a,rtyik.ulami 
prz.emysło·wymi, poiWSzechny jest wi­
dok kilku mudcronych sprzeda�zyń 
pilnujących pustych, I.ub niemal pu­
stych, półek. Może by więc wydzielić 
w tych placówkach }a,k najwuęk, -'-'I 
ilość stoisk, które skupywałyby i 
sprzedawały arr-tykuły używane, towary 
pochodzenia T.ag,ra.nicznego i tym v'>""' 

Dzieci 
,.,załatwieni.em" różnie bywa, sko.ro 
widzi się pó!koli>ś<:ie wygięte płyty bal­
k:onoiwe lub wyboc.zott1e ftilarry, które 
później gwaMovmie trzeba wzmacniać ... 

Utec.hnicz.inianie goo.poidarstw wieJ­
slckh to symbol naszych czasów. Szko­
da. że nie poot�e szybciej., ale W 
całkiem· inny temat. Pełny zestaiw )u:! 
nie narzęd2li., ale rnas:z:yn - to chwa­
lebny s.czy,t ma�zeA ,kaźdego goopo<ia­
rza. 

Obydwu tym kieruru:om ludzkiego 
działania towa.rz.ysz.y :łednak - nieste­
ty - zjawisko nie tylko niepozytywne, 
:>le w:r,:cz budzące J)O'Wainy nie.pokó.j: 
betz.tr01Ska, be-mlyślnosć, nJ.ero,z;waga. A 
�ek<ty? 

W woje;mdzidm .ozp!talu -istnieje Od-

wało pogląd, że po wyzwoleniu nastąpi 
gruntowna zmiana zasad ustrojowych 
naszego państwa, przeprowadzona zo­
stanie reforma rolna bez odszkodowa­
nia, a przemysł i handel zostaną uspo­
łecznione. Dzięki tej uświadamiającP.j 
roli ludowców Manifest PKWN w po­
wiecie gorlickim trafił na grunt przygo­
towany. Działalność konspiracy,jna spo­
wodowałą wielkie rozbudzenie świado­
mości patriotycznej i obywatelskiej 

dobae? S""1.ę, źe -eranie spetjaJ­
nych, pn.ewa:mie ajeru:yjnych, sklepów 
pr<>Wa.dzących sp� ta.kiich tow..-6w 
jest niecel<>we w sytuacji, gdy p!a,c6-l 
państwowe mogą i nawet powinny Io 
nobić we własnym in-ter-esie, b7 unik­
nąć w wM"unkach ·trzech „S" - czwar­
tego: samoollkwidacj! i samozagłady " 
pc,w,,du nieo,płacalnooc! i llieirento<wno­
ści. Czyi " naa za.wsze, do Ucha, tylko 
a,jenCi i prywaciarze mo,gą mle<! dOQre 
pomysły I za.-abiać pieniądze? A często 
nie tylko ajenci, ale ZW)'i<J,i spekulan­
ci I handlarze ba=owi I 

Handel, nawet ten d7'i.siaj kulejący 
i schorzały, we wł.amym interesie po,. 
winien stać się bairdzie,j pręż.ny i gięt­
ld, nybc.iej prz.ys·tosOIW'y,wać sit: do no,.. 
wych realiów. Cz.y na przy1kład mies:z... 
kańcy Zakopa,nego, c,bcąc cok<>lwiek 
spm.edać czy k'llpić, muszą jeźdlllić ua 
c1.1Wa,rl,kowe jarmaorki at do Now�o 
Ta,rgu? Czy nie mogliby taJolch t.-an­
sal<Cji d<>koo.ywać w kaiJdym dniu I o 
ka!'Ż;deJ porz.e w srwoich sklepach, na 
miejscu? Przypusoozam, że byłby to 
jednocześnie sposób prizedw niie-zbyt le­
galnemu bo.gaceniu s·ię handlarzy, spe„ 
kulacji, paserstwu i im,ym podoonym 
zja.wiskoon. Pamiętajmy o sta.-ym lu-

• 

I BHP 
<izia! Chiirurgij u, azowej, a '"' tym 
OddziaJe - dz.ia.ł dziecięcy. Nie, lllie o 
samym S!Zpiltal!u �ę p!.saJ, a o je,go 
pac jen tact>.. 

Mała Jasia, Ja,t I - za,paJenie oby­
dwu kości w udach, kałectwo pełne. 
5'Padla z rw;ztowania na budowie a 
truty. Józio, Ja,t 5 - t.-zylorome z!ama­
lllie kości ud<>wej, wujek wióz.l piasek 
tcaktorem tacie na budowę i chciał 
malca pr-ze,w!<!ić. Jagusia, lat 4 - ctwu­
kr<>tne pęlmięcie kości podud:zia, bo na 
budowie &padły na nią drzwi. And.-zej, 
18 lat - Ull"az =..złoi, 5Padły ma na 

·głowę d:rzwi. 
łldek, W 1-2 - brak pięciu palców 

p.awej �ęki ,  pomagał rinąć sieczkę na 
meehanicme,j sieclkarni. J6zek, lat U 

nie mogla zwlekać z akcją siewną, trze­
ba było odbudować_ drogi 1 mosty, po„ 
magać najbiedniejsiym, walczyć z pod­
ziemiem. Do dziś żyje w Zag6rzannt"h 
Adam Liana, któremu grożono, że w 
razie przyjęcia ziemi zawiśnie na ga­
łęzi. 

LUDWIK DUSZA 

Najwspanialszą wartością tego okresu 
był niespotykany później entuzjazm, 
wola odbudowy kraju ze zniszczeń. Nikt 
nie pytał o • zapłatę, młodzi garnęli się 
do szkół. Wybuchła gwałtownie tęskn:J­
ta za normalnym bytowaniem, norma) .. 
ną miłością, nauką, t;>racą... Równocze­
śnie, w toku walki politycznej pod ko„ 
niec lat czterdziestych, popełniono wie„ 
le błędów, m in. bezzasadnie represjo­
nowano osoby zupełnie niewinne. W 
niewyjaśnionych okolicznościach zginął 
kryształowy człowiek, Narcyz Wiatr -
„Zawojna", komendant obwodu BCh na 
okręg Małopolska-Sląsk. W' wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego Okręgowa 
Komisja Wyborcza pozbawiła mtUe 
czynnego prawa wyborczego, nazywając 
wrogiem władzy ludowej, chał: to wła ... 
śnie ja, jak.o przewodniczący PRN, tę 
władzę reprezentowałem. 

dzie w słowa·C!h okupa,cyjnej pieśni wal­
k.i i nadz.iei : 

Jui. nie płakać dh1ieJ w chała.eh 
I znosie niewoli los, 
Pięść ścisnąć, serce sbrałać, 
Ciosem odbić wrogo& elo1. 

Os-toją padyzantów była wieś �orlic„ 
ka, która żywiła oddziały, pilnował.i i 
służ.yła info.rmacjami. Chłopi nie myśle­
li o orderach i przywilejach. Waic:z:.yli 
o Polskę. bo c-z.uli się jej \V'Spó�ospo­
darz.ami. Dłt.J«o Po wojnie powtz.rzano · 
$łowa Niemców: Radia nie mOcie - łl 
wszystko wiecie. ża.Tn nie macie - 4 
eh.łeb SJ>Ożvwacie. wo#ka nie mucie -
a wszędzie się bij'ecie. W mojej rodzin„ 
nej wsi żył stary. niepiśmienny ch!op. 
.Józef lt.ur.nab. który codzienni,e "?ach:>- · 
dzil do mojej zagrody z pytaniem: -
Jak biją Niymca'? Gdy brakowało praw­
dziwych informacji, dorilagał się pow­
turzenia_ jakiejś bujp:y, która widocznie 
pomagała mu w przetrwaniu tych cięf„ 
kich czasów. 

Stronnictwo Ludowe 11Roch"· k.s:Uał.W-

chłopów. Było to chyba najpiękniejsze 
pokolenie chłopów polskich, które zdo­
łało wykształcić w sobie najszlachet­
niejsze przymioty charakteru. Chłop 
poczuł własną wartość, a jednocześn!e 
odpowiedzialnośt za losy ojczyzny, któ­
rą chciał mieć suwerenną i silną, a.if', 
równocześnie sprawiedliwą. To w-Jzyst­
ko nowocowało w okresie powojen­
nym, kiedy do budowy Polski Ludowej 
ruszyła ze wsi ogromna masa ludzka. 
wyehoWana właśnie na tych ideałach. 

Przyszło wyzwolenie. Nazajutrz. z.ja.. 
wiłem się w Gorlicach. Działacze PPS. 
PPR, SL i SD rozpoczęli tworrenie rad 
narodowych, administracji i instytucji 
gospodarczych. Ludowcy stanowili W 
większości gmin trxon organizowanych 
rad narodowych, .Związku. Sam?:r,omo­
cy Chłopskiej, spóldzielc1ości .i komite-

;�;znir[�:
a

��f:'.{';;�pól�
d

=;f: 
Schm&Uem i KodoWskim z PPS oras 
lto•ibt\ i- Ml•gallt z PPR ustaliliśm:r '3• 
sady '. współpraey. W. kwietniu powołano 
mn:ie na przewodniczącego Powbtowej 
Rad)' N..-od�wej. Robot;i< było moc; wieli 

Do pracy społecznej Powróciłem w 
1956 roku - mimo bralc::u wyksz.talcenią. 
wybrano mnie na wiceprzewodniczące• 
go Pretydium PRN. Fun,kcję tę spra­
wowałem do 1973 roku, do czasu. pr:cej--, 
ścia .na rentę. Pracu� w WRN; w ko- . 
misji historycznej WZSR, ostatnio „ 

pracowałem monograf� spółdzielczości 
&orlickiei, łic"'lcej J)OruKI siedemdZJ•• 
•ląt lat. ZakoAczylem równie:t opisywa­
nia wszystkich miej.ac straeeft i stare 
zbrojnych w Gorlidtiem, ale jal< d<ąd 
nikt nie kwapi »i<:, aby ten opia wydae 
drukiem. A szkoda, bo młodzieł nie d""" 
wierza, że tak było. Niekt()rzy 5'1dZ'.l, że 
ruch oporu Io kowbojska zabawa. Pny • 
pominanie o c,:y,.!e zbrojnym to naj­
lepsza Jekc}a patrlotyunu. Znając o­
grom ,ZUis:z:czeń wojennych inaczej -pa­
tr1y . •ię na pó,!aiej""e �ędomogi i:rllju, 

clowym por,,ekadle: okazja czyni zlo­
dlzlieja,. 

Tylko, na litość booką, nie czekajmy. 
mów, jak to bywa.Io poprzednimi Jaty. 
na zarz.ądrz.enie minis.trat ZapemniJmy • 
-ach, irdY premier decydował o naJ­
·drobnlejszyeh 11rzedslęwzlęeiaell. M� 
sim7 na.reszcie sami nauczy� się decy­
dować, wysuwać p,rojelrly. • każdy -
mysi, także ten wychodząc7 • -
,.dołu", po.winien trOftić cło „banl<U" lai., 

eja,ty,w I być �Y i przearui­
wany. Powimla do na.s wszystkich do­
t,r:r.e,! ta pros,ta prawda, że jest Io n,... 
kiraj - m:r tu rzącwmy I decydujemy; 
ocl naa samych wszy'SitikO zależy. 

ANDRZEJ SZYMAŃSICI 
ZAKOPANI 

- wra.z c=:ok!, obe<wał -wanym P"" 
sem tra:nsmi.,yjnym pracującym bes 
osl01ny. F�anek, 12 la,t - amputacja 
ol>)"dwu nóg, wpadł pod rnł<lckarn.ię. 

Makabra. A są Io przypadki tyli«> I 
jednego mi .. ;ąca. Makabra pot.ró;na: 
raz - bo ból i kaaecbwo. Dwa - bo to 
d'Ziect Tuzy - koo:zity; społeczne, czyM. 
�iet nie ,.nii.czyje" ... 

Nil<<t sta.tyS<tyki nie prowadzi. Si.,it.al 
Dlie ma obowią"llku nikog,o o ta.ltich u­
razach powiadomić. Stawiam więc i& 
dwa nietaktowne pytania: kto odpo­
wiada za � na i4ldy,widualnej bu­
ooawie? Kto odpowiada za bh,p w goe­
pod.acs.twie rolnym? 

Smdem sądzić-, ż.e opr6cz rodziców, 
są chyba �lednie organa, a w nich 
k<>nkretne osoby o<dipowied,:ialne za. ta­
kl •tan �zeezy? 

WOJCIECH DZIKI 
NOWY SĄCZ 

jego �trząsy. Dorabialiśmy aię całe 
życie, telewizor kupiłem sobie dopte:o 
pięć lat temu. I nie mam do nikogo pre­
tensji. 

Liczę na młodzież, Musimy odzy:;;lt1a� 
jej zaufanie poprzez zgodność słów i 
czynów. Nauczyciele i wychowa.w-cy nie 
mogą unikać odpowiedzi na trudne 
pytania. Porozumienie z młodymi jest 
konieczne w każdej gminie, mieście, �N 
kraju. Innego wyjścia nie ma. 

Przez dwadzieścia lat jęździłem [Jol 
kraju, spisywałem relacje uczestników 
tamtych wydarzeń. Chciałem przedsta• 
wić wielki wkład gorlickich chłopów w 
walkę z hitlerowskim najeźdźcą, aby w 
przyszłoś"ci nikt nam nie zarzucił, że 
staliśmy na boku. Chodziło mi o zacho­
wanie w pamięci przyszłych Pokoleń 
imion i nazwisk tych, którzy ngrażali 
własne życie i zdrowie, aby inni mogli 
żył: w wolnej Polsce. Czas ucieka, wie�\l 
kolegów pomarło, fakty umknE:lY 2 pa­
mięci.. Dokumentów - niewiele, gdy!. 
ze względu na możliwość dekon�pirr.cji 
umyślnie je niszczyliśmy. Wreszc� 
książka pt. HNadleśnict�o 14„ uj:rz.ała 
światło dzienne. Oczywiście. !"'?.m 
łwtadomość, że nie wszystko :1osł.:lło do 
końca wyjaśnione, nie wszystkie :na­
zwiska Q86b biorących udział w ludo­
wym ruchu oporu .udało mi się ustal�!. 
Niech ta k•l'lŻlta będzie deobną splal'! 
dlug11 wobe<: · t:vch, -k��Y mnie wycho­
wali, wśród których pracowałem i wo­
jowałem. Nadal wra<:am do nk:h my• 
ś1' I wśród nieb eauj,: się naj1ep!e;i. 

z-.-1: JIIZV LfłNWC 
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Urok starych fotografii 

Repr. JOANNA GAJDA 

W Muzeum Okręgowym w Nowym 
Sączu została otwarta wystawa ,,Fo­
tografia nowosądecka", na której 
zgromadzono około tysiąca ekspona­
tów pochodzących z okresu od polo­
wy dziewiętnastego wieku do począt­
ków dwudziestego. Są tu zarówno 
prace amatorskie, jak i wykonane 
przez znane firmy fotografic:i:ne od 
1918 roiu. W ekspozycji wykorzysta­
no wiele prywatnych zbiorów, pa­
n1iątek, a tak.źe sprzęt o wartogci 
zabytku udostępniony przez znaną 
sądecką firmę fotograficzną „Janina". 

Na uwagę zasługuje przede wszyst­
kim oryginalne rozwiązanie sceno­
graficzne wystawy, dzięki któremu 
uniknięto monotonii i wprowadzono 
elementy teatralne. W klimat z�chc-

... Presydivm Wo.Jewódzkieco Ze­
społu· Poselskieco na posiedzenie w 
sprawach ochrony środowiska, roz­
woju raemlosla oraz ocen:, przyp ... 
towania do sezonu łurystyeznego; 

• harcerze nowosądeccy na połe-

�,anej na fetografiach prze13zloścl 
wprowadza dostosowana do nich sty­
listycznie dekoracja - ozdobne plan­
sze z dawnych gabinetów fotogra­
ficznych, stary sprzęt, skomponowa­
ne niemal w rodzajowych scenkach. 
Zwłaszcza jedna - dama-manekin 
w koronkach, z pieskiem, na stylo­
wym tle i w ozdobnym wnętrzu 
przydaje życia pożółkłym fotogra­
fiom rozmieszczonym w gablotach. 
Uniknięto schematyzmu i przypad­
kowości grożących tego typu wysta­
wom. Zabytkowe przedmioty, zdji::­
cia ":"N ozdobnych ranna.eh, inkrusto­
wane okładki albumów i cykle foto­
graficzne tworzą uzupełniającą się 
wzajemnie całość. Przyjęta „stylo­
wość" określa też 'Z góry koncepcję 
wystawy, której głównym temat�m 
są ludzie, wydarzenia, a także za­
bytki - wszystkie mające dziś zna­
czenie dokomentu. 

Obok różnorodnych Judzkich ty­
pów, scenek rodzajowych, rodzinnych 
i obyczajowych pojawiają się rów­
nież znane postacie - Stanisław 
Witkiewicz, Rafał Malczewski, ro­
dziny Ritt�rów i Barbackic·h. ,Jeśli 
można coś zarzucić tej ekspozycji, to 
może pewną szkdc�ć ukazanego 
�ycia. Jest w niej świat uchwyCO".lY 
w momentach odświętnych - wese­
la, majówki, zgromadzenia rodzinne, 
damy w pięknych sukniach. Jeśli po­
jawia się wieś - to jako urzekający 
swoją urodą folklor, z bogatymi 
strojami, kawalkadami weselnych 
wozów z gośćmi. Jest jednak w tym 
wszystkim historia - choć upiększo­
na, odśwh:,::tna, którą należy przyj­
mować z dystansem, jak baśń. 

Warto obejrzeć tę wystawę, może 
ni.e tyle w celu poznania prawdy o 
przeszłości, lecz by zobaczyć ludzi j 
:zrla,r:oenia z odległych lat, poznać at­
mosferę minionej epoki. Eksp'JY.ycja 
ta ma jeszcze inną wartośf - po­
zwala dostrzec ewolucję, jaką prze­
szła sztuka fotograficzna. 

L. K. 

•nalne ognisko oboaowe w ll-a.bce­
l"onieacll; 

• raecanik praaowy wojewody aa 
&potkanie informujące o ·wykonaniu 
za.dań I półrocza br., ro�budowle 
Szczawy oraz planach modernh!aeji 
.Szpitala Wojew6dzkiego; 

• Wo,iewód�ki Komiiet Froułu 
Jednośel Narodu w Nowym Satczu 
na społkanie władz polityczno-ad­
minisłracyjnyeh i wojskowych • 
przodującymi ludźmi regionu I oka­
•ii Swlęta Odrodzenia Polski. 

O p.-oblemacll dz!alaluości kufl;ural­
nej mówi dyirektor Wyd.ziału Kult,ury 
i S.tuki UW, IRENEUSZ WRZESIEN: 

- Po p.rzejściowych tego,ocznych 
trudnościach, wszys,Uto wraca do noir­
my: działa.ją znów placówki kultural­
ne, odbywa.ją się wielkie pla111oiWane 
imprezy: Dni Muzyki Kairola Szyma­
nowskiego, Festi,wal Arii i Pieśni iimie-. 
nia Jana Kiepury, Stairosądecki Fest.i­
wa,! Muzyki' Davmej, SwJęto Paeterskie 
na Orawie i KOillf.rontacje Ruchu Ar­
tystycznego Młodzieży w Myśleu nad 
Popradem. Zrezygno;waJiśmy tylko, z 
wielu powodórv:, w tym - oszczęd1110-
ściowych z Międzynarodowego Festi­
walu Fo,lkloru Ziiem Gó,rskich w Zako­
panem, lecz w przyszłym roku posta­
ramy się wróc.ić do tej imprezy. 

Obecnie popie.ramy i rozwijamy pr.ze• 
de wszystkim małe formy - kluby, 
ośrodki ruchu am.aitorskiego, do czego 
unusza istniejąca baza. Chcemy two-­
rzyć nli.ewjeUoie; lee.z ®brze działa1jące 
placówki, których dzialal<loóć jest m�e 
mniej widoczna i efektCiWna, lecz speł­
nia ogromną rolę społecmą - chodzi 
nam przecież o be2ipośrednie uczestini­
ctwo w kulturze jaik na;jw.ię;ks:Łelj ilości 
ludzi z. .różnych śrorlQ<wisk. Mamy au­
tentycZl!lY'Ch, twórczy.eh działaczy, kt6-

Fl'inY Koo:zoona,, �Podegrodzie•, ,.X­
ronka" z. Bobowej, ,,P-0dhałe" z Now-ege 
Taa-gu, ,,Male Podha,le" - międzyszkoa­
ny zespól dziecięcy, prowadzony I)il'ze-& 
And�zeja Hanla,czyka, działającego jut 
od d,wudziestu pięclu Ia.t, ,,Maśnia.k!" 
z Zakopanego. Kultura najpelłliej r� 
wija się w byłych ośrodkach po,wia.to­
wych, dz.ięki ludziom, którzy od lat s 
pa,wo<!•.eniem prowadzą tam de.ialal• 
,ność kulturalną. Są jednak gminy, gdzie 
nic rię nie ddeJe - Uście Gorlickie, 
Mus,z.yna. 

Lecz Jrutt.wa, to nie tyliloo r<M:h ama­
torsiti. Mamy liczące się w k.raju śro­
d<>wisoko arlystów profeojonalnycn. 
o,właszcza JKastyJtbw. Ich sytuacja jest 
d,m wyjątkowo skomplikoiwana i trud­
na, zwłaszcza materialna - ze względu 
na b.<alt zleceń ,:a st.N>ny zakładów i 
Jn,stytucji, a ta!<że og,:IIWC7'>łlych mo-­
żll·WOlici zaopatr,z.erua plastyków w nie­
zbędny sprzęt ! materiały. Będąc oso­
biście najblltej tego środowioka, mam 
także 7JWjązane " ndm szczególne „wy­
rzuty 1Umdenia" - nie roz.wiąa..ane 
sprawy pracowni. W Nowym Targu od 
trzydziestu lat :taden z plastyków nie 
ot.rzymał prM<>\WlL W Zakopanem t,rwa 
eiągle - mająca juł posmak skandalu 
- ,batalia o p;ru,jęcie budynku zal>yl,, 

Nawiązać do tradycji 
rych nie zniechęcą iadne trudno:ści, jak 
Andrzej Hauiacz-yk r. Jabłonki, Włady­
sław Kru.szewski .z Zakoipanego i wielu 
innych. Os.ta tnio pojawiła się nowa, in­
teresująca inicjatywa - propozycje o­
twierania prywatnych galerii sp-rzeda­
jącyc.h malarstwo, sztukę ludową. To 
pomaże przecLwstawić się tandecie p,re­
zent01Wane,j w sklepaeh „Rzemieślni­
ka". 

Ważnym ,problemem jest .r-0zw6j kul­
tury na ws.i, Wieś, zwła.sZc1.a podhalań­
ska, zakaca s,wój dawny spe<:yficzny 
charakter, swoje niepo,wtairza1ne pięk­
no. J esit to najbairdziej widocme w no­
wym, standardowym bu.dowriictwfe, 
k1.óre wypiera a'fehitektuil"ę p0:dhalań­
. ską. Odchod,zą w zapomndenie tradycje 
ruchu kulturalnego na wsi. Chcemy 
sięgnąć do spra,wdzo,nych fo,rm i do-­
świadczeń Zillanej patry dzrlałaczy, Zofii 
i Ignacego Solarzów, ich idei Demów 
Ludowych, ,vciągania szk6ł do działał„ 
noŚ<:i kulturallnei, tak aby młoozicl s>ta­
wała s'ię nosicielem autentycznej i ży­
wej kadycji. l&tnieje jednak problem 
ka<k. Lu.cl-zie wyk,ształceni nie chcą ·7..o­
stawać na wsi, tlr-t.eba wię.c :Zachęcić 

· ich two["ząc godziwe warunikii życia i 
pracy. S7kouimy ilnsln"uktorów dla GOK, 
planujemy p,ro.wadunie kurs.ów pod 
kierwn.kfo,m etinog,rafów, aby ocalić 
prawclziwą wi<>jską kulturę, której gro­
zi p,r.z.e:.h.-ształcenle s.ię w sz.tucz�ną. sty­
lizowaną namiastkę. 

Na.sze wojewód?.two słyn.ie z bogatych 
łiradycji folkl<>!rys.tyeznych i 87.tuki lu­
do)wej. Działa około stu �społów re­
gi-on,a,lnych, w samym Sączu jest ich 
kilka - ,,Sądecz.anie", ,,Lachy", ,,Do­
lina Dunafca», a w terenie do naj­
eie.ka�rs.zych należą: ,,Lipni<:zanic" z 

kowej Leżakowni wykoo:zy„ty,wanej ja­
ko magazyn przez pn.edsiCll>ioorstwo 
„Tatry", i zaadaptowanie gc na ga.lerię 
dla Władysława Hasioora. Są dawno 
podjęte decyr,Je władz wojewód7.kich, 
śr�k.i na remon,t, a pozytywnych wy­
ników wciąż nie. ni.a. Muszę z żalem 
dodać, i.e odpowiedzialnych za tffl s,tan 
rzeczy jak dotąd sumienie nie g�yzie. 
Inny wawy problem to rewaloryza­
eja Sta.rego Sącza. Miasto powoli po­
pada w ruinę. Brakuje funduszy na in­
westycje !l'W'iązane z inf.ras.t.nikturą 
techniczną - budowę sieci gazor..vej, 
woidociągów, ooz.yszez.alni ścieków, bez. 
p.rzeprowad.zenia których sama odnowa 
nie ma wJę'kszego sensu. Są to trudne 
sprawy. W województwie tnadlly ponad 
tysiąc cz.terysta zabytków, wiele z. nich 
wymaga kocserwacji li ochrony. W_c ią.t 
. staje,my przed dylematem - jak dz.ie­
lić istniejące śro.dkii finanso.we: czy pre­
ferować dziaJania długofal-OrWe, czy tet 
- najbardziej palące p<>trzeby. Nadz 'e­
je na zmiany w sferre polityki kultu­
ralnej i materialnej wiążemy z nowy­
mi usiaiwami sejmo,wymi - o Narodo­
wej Radzie Kultury i Funduszu Rozwo­
ju Kultury. A o po.,tQl)ie - będą de­
cydorwać ludzie. 

W prrzyszłość patrzę optymistycznie. 
Mimo chwilowych niopokojów, pew­
n_y<:h objawów zastoju, da.je' się już za­
uważyć wy�a:f.ny ruch w życiu kuliutral­
nym, zwłasz.icza w środowiskach mło­
dzieżowych. Jes,t to cenne, gdyż auten, 
tyczną, żywą kult.u.rę i z.wiązane z n:ą 
wartości może wytworzy� przede wszys­
tkim prawdziwa, spOintaniczma dążność 
Judzi do działania w swoim Ś:rodowisku. 

Notowała LUCYNA KASZUBA 

J.ut minął 15 lipca! A zatem kol„jna rocz.nica 
zwycięstwa ocęża polskiego pod Grunwaldem -
pięć&et siedemdziesiąta druga ! Jest zatem okazja, 
by przypomnieć jednego z wielu bohatea:ów sp,"zed 
sześciu niemal wieków, któremu Jan Dług06;z przy­
pisał niepoślednią rolę w tamtych wydan:eniach, 
a który swą podróż na karty historii Polski rozpo­
czął na Ziemi Sądeckiej, w naddunajecldch Masz­
kowicach. Tym bohaterem był Zyndram z Maszko­
wic, pełniej: Mikołaj Zyndram z. Maszkowic herbu 
Jastrzębiec, mieC'7.nik krakowski. 

Andrzej B. Krupiński 

.,Przyjechawszv na miejsce ze wszystkim !udem, 
radził się (kró! Władysław Jaoiello), komuby zle­
cić miał sprawę wo;enną. Międz11 wszystkimi na 
;ednego głos zgodnie podan, 'Ra Zyndrama Mas­
kowskieao z domu. Jastrzębiec miecznika krakow­
skiego. Ten był małego wzrostu., ale serca i my,Ui 
wielkiej, do któreuo przydano Witulda, książę li­
tewskie, K,:ystyna z Ostrowiec kasztelana krakow­
sidego z domu Topór, Jana Tarnowskiego z domu 
Le. iwa ... " Działo się to na polach W"Si Grunwald, 
na krótko przed zwycięską bitwą. 

Ximże był ten. mąż „ser,ta i myśli wielkiej" - Zyn­
dram z. Maszkowic, który m·imo n.fez.byt wysok�ego u­
rzędu, jaki piastował, objął „sprawę wojenną" przed 
bratem królewskim, księciem litewskim Witol­
dem, przed kasztelanem krakowskim, pi·zed panem 
Tarnowskim i wieloma innymi rycea-mmi o głoś­
nych nazwiskach I niezgorszych forluna<!h, których 
stać było na wystawienie własnych cb.Qrągwi? 
Wiemy jut, że pisał się .,z. Maszkowic", a J)feCzG:to-
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wal heirbem Ja,st,,zębiee. I',-óżno by jednak swkaf 
bliższych danych o tel postaci w starych herba­
rzach. Najdokładniejszy z naszych he,raJdyków, 
Barto= Paprocki napisał w roku 1584 o nim tylk<> 
to, C<>Śmy przytoczyli wyż.ej, a co powtórzył za Ja-" 
nem Długoszem. To właśnie Długosz. ,,powier2ył" 
Zynd,ramowi dowództwo nad wojsk.iem polskim 
pod Grunwaldem, a w roku 1910 anoniłuowy autor 
książeczki opublikowanej w pięćsetną racz.nicę bit­
wy grunwaldzkiej „Z rodz.innych stron Mikołaja 
Zyndrama z Ma&zkowic, wodza 5pod Grunwaldu" 
tak oto przedstawił udział Zyndrama w tej bitwie: 
,, ... przed trzecią Unią polską, która dotąd ,iie bra­
ła udziału w boju, z;awil się n.a rozhukanllffl. konitc. 
czu.wa;ący nad wszystkim t baczny na przebieg 
b itwy Zlflułram z Maszkowic ( ... ) »Gotuj się! go­
tuj!« - wolał oaromn.ym głosem Zyndram z Masz­
kowic, przelatując jak błyskawica wzdłuż &zere­
gów. 1>Gotu.;!« - powt6rz1,1li mniej1i dowódcy. 
Więe kntiecie, zrozumjgwszy, że przychodzi na nich 
cza! poopieraU drągi od dzid, cepów t kos o :ziemię 
I przeżegnawszy się krzyżem lwiętym poczęli •ph,­
wać 10 pracowite, ooromne dłonie ( ... ) W te; chwi­
li przyleciał do Zyndrama pachołek z rozkazem 
od króla i szepnął mu co! głosem do ucha, a on za­
\Vr6ciwszy iię do piechurów machnął mieczem 
ł Mlerzyknq!: »Naprzódt 11aprzód! !awq! równo/« 

Gdzie jesteś, 
I sili ;ak powódź. Szły pulki najemne i pacholiw­
wie m..iejscy, kmiecie z MaloPolski i Wielkopol.ski. 
Śl.ązac11, którzy przed wojnq schroniU się do kró­
lestwa, t Mazurzy z pod Ełku, którzy od Krzyża­
ków uciekti. Zajaśniało i rozbłysło od grotów ria 
oszczepach i od koi cale pole. Aż doszii. »Bij!,< -
zakrzyknęli dowódcy. I •tękną! l<ażdy, jako krze:r,­
ki drwal, gdy się pierwszy raz toporem zamachnie. 
a potem ;ąi walić, ile mu. Bil i pary w piersiach 
starczyło". 

Tak oto powstała legenda. A jak było naprawdę? 
Na ten temat już od wielu lat wiodą spory ml's:i 
historycy. I tak na przykład Berna;,o Wapowski 
twierdził. iż: nasz Zynd.l'am sprawował dowództwo 
tylko nad obozem i strażą obozową. Mógł zatem 
brać udz.iał jedynie w krytycznym momencie bitwy 
grunwaldz.kiiej, i to na czele ciurów obozowy ch. 
pachołków i woiniców. Ale inny znakomity polski 
mediewista, Jan Dąbrowski, obstawał jednak przy 
wodzostwie Zyndrama, No cóż, my d�iś tego dy­
lematu nie rozwiążemy. 

W „Sądeckim Grunwaldz.ie01 J. Roszko stwier­
dza, że nasz bohater nie pochodził z Maszkowic, 
a z Nowego Sącza i był synem mieszczanina tam­
tejszego. Dalej przypuszcza, iż p-rzo<lkowie jego 
byli sołtysami maszkowickimi. Zaś naszemu zn�,­
komi.te-mu archeologowi, Aindrzejowi żakiemu, lł-



Lucyna Kaszuba Krajobraz jest glóVMym tematem 
ma, .. rc:twa KAZIMlERZA KOr �-.. l. l.;­
S .. _lEGO, będącego nie tylko pn.etwJ­
r:z.-·nym fragmentem r.zeczywistości, 
lecz także sposobem pn.ekaz.ywanla 
wrai.eń ,i nastrojów. W sądeckiej ga­
lerii BWA czynna jes-t wystawa p.1·e­
zentująca ponad cz.terd.z.ieścd prac tego 
artysty. Od lat zamies:z.kały w Bielsku• 
-B:ałej, związ.any jest Kopczyń�ki z 
Sączem i Podhalem zatrÓVVll'lO miejscem 
uodzenia, związkami rodz.innymi, )ok 
i tematyką wielu obrazów, uk:a:L1Ują­
cych przyrodę i budcwni<:two tych oko­
lic 

Spotkania z plastyką 

.. .,;trojowe, pogodne klrajobrazy, 1. 
d: ::nującyrni odcieniami ciepłych brą­
zów 1..estaw.ianych z. głęboką zielenią, 
to głównie kompozycje łączące na4uł"ę 
z. motywami architekt()(O.icmymi. Ma• 
łe, romantyczne d'YIOl'ki otocU)lle pa.r­
kami , domy wtopione w zieleń pełną. 
świetlistych refleksów, przywodzą na 
myśl dziew.iętnastowJecznych pej.zaży­
stćw francuskich. Pejz.aCl. nie jest kl 
p:-::.teks.tem do w,prowadz.ania foirmal­
n�·ch odksz.tałceń i ekspe«"ymentów, za­
a� niem artysty jest nadanie mu waJo­
TU ucz.ucioweg.o poprzez. określoną 
bo· ·wną !<>nację i układ kompozycyj­
ny. Wiele obrazów posiada też wartość 
sw:-oistego dolkumentu - artysta ch�e 
z:-. '..rz.ymać odchodzące piękno przeszlo-­
śc ' łącząc jej konkretne, matesrialne 
ob'.e!dy z tym co stałe - przyrodą. 
� ,:">worek w Zawadzie", ,,Zagroda nó­
T!'t ska w Zubrzycy", ,.Dwore,1' w Cy­
.oa :iowicach" to tylko niektóre z całego 

eyklu poświęconego zabytkom. Inny loo 
uczuciowy pojawia &i,ę w peIDych me­
lancholii I zad"m:r obrazach �ówmn, 
„-,śród lttór)'Ch najwyrrainiej odbija 

»w<>i'I <l<",rgiru>Lną poetyką .uu pod 
Tarnobrzegiem" oraz pejzaie, których 
głównym elementem jest woda twocui­
ca od.rębną płaszczyznę ba.rwiną, poozo­
rzająca pers.pektywę i nadająca cało<!d 
"'°""1Y walo,r emoc:)ooąlny. 

Je,;t to niewątpliwie interesująca wy-

Janina Zaborowska 

stawa, skłaniająca do refleksji nad cza­
sem d tym co nas otacza. Będzie t.rwa­
ła do końea lipca. Już teraz mo7na 
stwierdzić, it ekspozycja cieszy się pO­
wodze:niem. Kilka obrazów zostało za„ 

kupionych w plen"Wszych dniach wysta­
wy. 

W małej galerii BWA pre?..e11lowane 
są prace z.nanej sądeckiej artystki., wy„ 

chowawczyni wielu cenionych dziś ma­
larzy, EWY HARSDORF. Wystawa ma 
ściśle okireślony cha,rakter tematyczny, 
któremu podp0<rządkowany Jes,t dobór 
eksponowanych ponad trzydziestu obra­
Ww. Są to d!Zieła wy.rażające stosunek 
adystyki do spole<:z.nych problemów 
współczesnej rzeczywiloto.<:I. Pochodzą 
z różnych ok.resów twórcooścl. Najsta<­
sze powstały w czasie okupacji i re­
prezentują cleka,wą technikę g,a!icu,ą 
- folo!ryty wykonane na światlOC7JUlym 
papierze, przedstawlające robotników 
sądeckich zakładów kolejowych Jl<'<Y 
pracy. Ckafiloi te, poza artystyczną, 
mają też war� dokumentu. Więk­
OZ>OŚĆ jednak p<"ac to wykonane różny­
mi technikami oilejc, z. których wył'a.i-

P 
rzed kliku latv Józkowi zmar­
li rodzice. Pozostawili mu C,;,a­
lupę I rolę. Okazało się, że lta­

TZJ/ mieli dluol I trzeba b11lo je •pła­
cić dobrq

1 ż11znq ziemią. Józkowi zo­
•t<Jlu tulko same nieużytki. 

Zaf«uowal sw:. Może w Jwiat pój­
dzie? Ale w .!w4ecie był ;uż raz I za­
pamiętał, ;ak mu tam cniło 1łę 2a 
swoim Podhalem. Nie, ntodzle >li• 
pójdzie! Robotn� by!, znal tie na 
cfesfelce, zarobi, a w międz11czas1e 
oczyści pole z kamieni i będzie �Wł 
dobrq rolę. 

G R U L E 

Jak postanowl, tak zrobił. Zakasał 
,.ękawu i zabrał się ao wygrzebywa­
nki kamieni. Rok minql i wielki s:oa 
;u.i: uzbierał, o pole ;akie buło. ta:ae 
pozostało. 
. Znajomkowie Pl/toi!. po co tak Ił( 
tna.dzi? Czv da radę kamłenk>m? 

- Czem.v. nie dalb11 rad11 - od­
powiodaL - Obacyde, ze wayćkie 
d;a..ie w·udlub!e i bede miol piel<­
,wm1 role! 

Upartv b11!. Co dopadł czaru, pra­
cował w pocie czoła i nie spostrzeuł 
się, jak mi.nqł drugi rok. Ręce Józka 
stały lłę niCzym konoT'i, !lęlJowe. 
Mi,śł o żuznej ziemi nte achodzil:i 
mu z głowy. W oczach widziało mu 
,d(, jak orał i sadził orule ,  jak je 
ogarl11wal i jak kwitły biało i lilio-
'tDO ••• 

Dużo czasu minęło, ale wreszcie 
doczek�ł się. ie jego poletko .tamie-

,.;1o się "' 111pkq i olodkq ziemi(. 
Brał ;ą w garście, prze.sypywał z 
dłoni 11a dłofi niczym ziQ.rno i 
.Szczęśliwt1 szeptał: - Piękno! Ko­
chana! 

Wla�nie wio,na nadchodziła. Jó­
zek w�wiózl nawóz, ,-ozrzucil go po 
polu i pewneoo dnia zaczął orał. 
Odchylalt1 $i� bruzdy, a każda bly-
1zczala ś pachniała §wieżo!ciq. C.�y 
znacie iaki zapach? Wiera! Z "'· 
czum oo flk? przu-mierzusz! To ja1t 
powietrze złączone z wodą i ałoń-­
cem! To cale Podhale. z (łoUn, � 
mgieł. z g6r i lasów, to życie ... 

Gd11 słońce schou,ało aię za hor11-
.r.ont, Jóuk stanął nad zaoraną zie­
mią i czapkę zdjqł z głowy nk:zvM 
przed ołtarzem. 

- Tera się ozeniem ... - powie-­
dział do olebie. Miał <i<iewczynę, • 
którq chodził od dawna. Tera, mógł 
jej powiedzieć dob,ą nowinę, 

W -niedzielę u.b-ral się pięknie t 11a. 
głowę nałożył kapelusz z pi6rk.iPm. 

Poszedł do domu d?iopy i w P"O�U 
2d;ą1 kapelmz. 

- Pokwalony - rzeki. Ale Mary• 
Me.i nie za,tal. Przu k'ł«"hni stai-i ;�1 
mattka i u;rzawaz11 Józka odparła: 

- Am,, pokwalo-n11. 

Nie poprosiła, jak b11wało daw11icj, 
:!eb11 se umdł. 

Stał więc w proc,u. 
- Ni mo Marysie? 
- Ni ,no. 
- Posła kan.:v? 
- A poaia. 
Józek poobracoł lcapelu•• w >(­

kach i 1.0loż11ł po na glowe • 
- Prz11;dę potem .•• 
- Jako kces - odparła motka i 

poch11lila się nad kuchnią. 
Wyszedł, ale zawrócił ł powiedział: 
- Powtórzcie Maryśce. fe pole jt,1.,ł 

obrobiotte i na jesieni po wwkopl\adg. 
dam na zapowiedzi. 

Matka mrulcnęła eoś pod nosem, 

aie pr.,.ehijają pod<>Jmowane ltole,-.o 
te _ _ _ _  :j...! ;;, . �  � ... we - 1.,,j rc:::.J. :z.mu p:e:--
wsz.ych g1raLk, popn.ez. różne o.:.:c.enie 
konwencji deformujących przedmioty 
aż do abstrakcji i kompozycji łączą„ 
cych tW'CJlrZYwa naklejane na płótnie1 

(tz.w. collage). Forma związana Jest 1, 
tematem. Najciekawsze wydają r,ię 
ostatnie prace, wykonane techniką 
przyporni ającą. mozaikę. Ba:rwne, po-­
kryte farbą płaszczyzny pocięte zo­
stają błys,zczącymi, metalowymi linia­
mi, co odbicl'a przedstawionym w cy­
kll.l „Z dziejów Polski" postaciom ich 
konkretny, zwy<::z.ajny, wymiar i nadaje 
im kształt jakby bioontyjskiC:1 ikon. 
Wszędzie zresztą., gdzie pojawia się 
lśniąca linia metalu, ma ona za zadanie 
wyłonić Ideę, myśl, odsuwają,c n� drugi 
plan konkretny przedmi0' 

Jest 1o sztuka mów14ca w i.,n„sty 
sposób o wahnych lu.dzJdch sprawach. 
CUl.Sem mało ,malarskich", których za• 
zwYczaj tv.-órezość plastyczna un i '.,a. 
Ukazuje tragiczine st.rony ży�ia, jest 
protestem przecir.v złu, obojętności, za­
pisując dobrze znane z.ja w iska. , ,Emi­
granci0 cykl poświęcony tragedii po­
wodzi, wstrząsająca współczesna Pielił 
� obrazu noszącego tytuł „Ratunku" ay 
starość ukazana w przejmujący sp,,­
sób w dziele „octem.nialy a"Ttysta" to 
tylko niektó!re z poruszonych przez 
mala,kę problemów. Jest jednak tet 
nurt.a optymizmu w cyklu „Życie świet­
li-cy", obraz.ach. rod'Ziny, czy '\\i.zji na• 
rodzin życia - mó\\•k,.cych o luóz!ld.ej 
W€,;>ólnocie. 

� Józek ;,,ż ""' dosl11szał - od­
szedł. 

Na drugi dzień sadził ziem;iiaki i 
1ok dzień po dniu schodził ,nu wo 
różn11ch robotach. Wnet trzeba b11lo 
poruszać ziemię. a potem oaarnqć 
omie. Pięknie kwitl11„ 

Tak zeszło mu. do ;esie-ni. PTZ'i/BZła, 
jak zawsze na Podhalu. kolorowa 1 
łagodna. Niebo b11lo przeirzvste ! pa­
stelowe, a słoneczko łaskawe. 

Kopacze z motykam-i pow11ch.odzi­
Ji do pola. Wieczorem Btaly pehc 
worki gruli. Zajeżdżału konie z W<'­
zami. Józek bli•ko miał chaluf>( t 
.am pełne worki tta pleroch i>rzeno-­
lif. A bt1lo co tt.-OBić! Duaza z 'N.Cie­
ch11 mu rosła, adv patrzył na obiłtt1 
i dorodn1/ plon! 

W niedzielę w11brol się do �I 
dziewczy·ny. Ale i tyrn yazem ;e; ftte 
rostal. 

Przu kuchni, jok zaws.c.e, stafa jeJ 
matka. 

- Tyś, Józek, - pou.,.�d-z.łala - .za 
długo s1ę namyśl.al. Marysi, t rafia sie 
lepsv, idź se .i Pa.nebooe ... 

Józek. był honorn11 i choć uo chc&a­
ła zła krew zalał, nic starej ·ni!' od• 
powtedział. Nałoż11l kapelu.sz na .oło­
wę i poszedt powoli ku swej zagro­
dzie .•. 

- Mom teraz dobre poLe. g rw.le mł 
pięknłe rodzom. to se i tak żo,ie 
zn.ajde! - mruczał pod nosem, d1()t 
.serce mu akowyczalo 2 bólu .•• 

Porozmawiajmy o zabytkach 

ndr mie? 
dało się ustalić kilka dat i faktów .z życia Zyn­
drama. I tak: w roku 1390 miał on brać udz.iał 
w wyprawie przeciwko Krzyżakom i zbuntowan�­
mu WitoldowL Otrzymał za to od Jagiełły do­
wództwo w zdobytym zamku w Kamieńcu Litew­
skim. Od 1404 roku sprawował W'TZ.ąd mieci..nika 
krakowskiego, a w roku 1405 występQwał już jako 
dziedzic „de Jassel" - czyli Jasła. W rok później 
był też starosatą goleskim. Ot i to właściwie wszyst­
ko, co \\'1emy o Zyndramie z Maszk:O'\Vic. 

Na lewym brz.egu Dunajca, przy drodze prowa„ 
dzącej z obu Sącz.ów do Krościenka, Szci.awnicy 
i Nowego Targu. pomiędzy Jazowskiem a Ląc­
Jciem znajduje się '\\'lieś Masz.kowice. A nad tą 
wsią. na wyniosłym wzniesieniu rysuje się cm na 
kształt resztek średniowiecz.nego zamku czy t1..� 
grodziska. Miejscowa tradycja gl06i, Iż sq to po­
z.ostałośOi po uimku - gnieździe rodowym Zyndra­
ma z Masz.kowLc, który miał być wzniesiony rów­
nocześnie z zamkami w Niedzicy i Czorsztynie. 
Stara legenda przerodziła się z cz.asem w przeko­
n� nte. że tak w istocie było. I ono to nakazało 
mieszkańcom Maszkowic oraz okolicznych ws-i po­
śród walów grodziska ustawić w roku 1910, w pi�ć-

�etną rocznicę bitwy grunwaldzkiej, głaz. z wyry­
tym nań napisem: ,,Zyndramowi - ziom.kowie''. 
A le jeszcze i dziś po domach 1 chałupach starych 
gazdowskich rodów Jarków, Połońców, Pogiudów, 
SkutóW snują się stare legendy związane z „:r.am­
kiem" Zyndrama. Jedna z ni.eh mówi, że Zyn­
dram rozkazał zamurować w wieży zamkowej swo­
ją żonę, podejnewając ją o niewierność. Ponoć, 
kiedy on walczył pod Grunwaldem, ona poczy�ła 
sobie dość swawolnie. Po jakimś czasie miał się 
jednak Zyndram przekonać o jej niewinności, ale 
już było za późno. Z rozpaczy wyruszył w świat 
i słuch o nim zaginął. Powiadają, że jeszcze sto 
kilkadziesiąt lat temu, kiedy stały ruiny zamku, 
ludzie widywali wśród zwalisk płaczącego ryce­
rza, któremu Izy spływały po śnieżnobiałej bro­
dzie i padały na lśniący pancerz. Legenda zaiste 
piękna. A co mówią o „zamku" Zyndrama w Mas7.­
kowicach historycy i archeolodzy? 

Dotychczas teren maszkowiekiego grod:z.iska ba-
dalł Andrzej 'żaki i Maxia Cabalska, którzy nie­
jednokrotnie publikowali już wyniki swoich ba­
dań, zastrzegając się jednakże, iż miały one cha• 
rakter wyrywkowy i z ostatecwymi wnioskami 
należy poczekać do czasu pełnego rozpoznania o­
biektu. Niemniej to co już udało się ustalić mo�e 
przyprawić o zawrót głowy. Stwierdzili oni miano­
wicie, iż człowiek zamieszkiwał teren grodziska 
już w 1300 roku przed naszą erą, czyli w trzecim 
okresie brąz.u, i później J'ldeco, w okresie halsztadz­
kim. Wówczas to jego schronieniem były kopan4: 
w ziemi eliptyczne jamy długości 3 m i szerokości 
2 m, nakryte dachami typu szałasowego. Srodek 
każdej takiej jamy zajmowało palenisko, w któ­
rym znajdowała się wypalana z gliny misa. Opr6cz 
t..'lkich mis w użytku były wówczas naczynia kob­
kowe i c7.arki o grafitowanej powierzchni, a nawet 
Tęcz.nie lepione garnki. Podczas pra,c badawczych 

znaleziono również wiele wy,robów żelazn.ycĄ, 
z.wiązanych ściśle z kultw-ą łużycką, a więc bran­
solety, noże, siekiery, groLy oszczepów. Opróca 
Dieh wydobyto z ziemi przedmlo4y z olu.,.u la­
teńskiego, pochodzące ze środowiska celtyckiego 
(I w. p. n. e. - I w. n. e. ) jak nożyce1 ogniwo 
lai>cus7Jta. Z tego właśnie okresu pochodzi w.i. ma• 
aywny mur kamienny, na 7 meków szeroki, posta• 
wiony na umocnieniach ziemnych grodz,iska łużyc­
kiego. To ten właśnie mur brano za resztkd. ,,zam .. 
ku11 Zyndrama z Maszkowie. Podobny mur znaj• 
duje się w Poz.nachowicach koło Sz.czyrzyca. a ści­
ślej : na szczyrzyckim g,rodzisku. Czyżby zatem aż 
tu sięgały wpływy i ręka zbrojna starożytnego Rz� 
mu? Milczą o tym historycy. Na raz.ie wierny tylko. 
te był w Maszkowicach warowny gród, a moir 
i nadgraniczna twierdza umocniona ziemnymi wa­
łami i murem kamiennym lub kamienną, kwadra­
tową wieżą. Załoga twierdzy, czy te-L mietiz.kańcy 
grodu mieszkali w drewnianych chatach o kon­
strukcji słupowej o wymiarach 5X6 m, a zritem 
dość przestroruiych. Uczeni nazywają ich „ludno­
ścią kultury otoman.i" i łączą ich przybycie w te­
strony z aktywizacją ,.szlaku bursztynowego". któ­
ry od Bałtyku doliną Wisły i Dunajca przC'I: Spisz 
wiódł nad Adriatyk ku Dalmacji l ku Wiecznemu 
Miastu - Rzymowi. Proponujemy dziś pokon:lme 
chociaż części tego szlaku. A może przy okazji tej 
podróży-wędrówki uda się komuś rozwikłać jedną 
z wielu zagadek otaczających grodzisko maszko­
wickie ł "zamek" Zyndrama, bohatera spod Grun• 
waldu. 
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Wynalezion� przez Ignacego Luka-
1iewicza lampa naftowa, skons,lruo,wa­
na przy pomocy lwowskiego blacharz.a,. 
Adama Bra,tkow&kiego, była podobna 
do lamp olejowych; zbiomik miała wy­
konany z grubej blachy dla ochrony 
przed eksplozją, a „szkiełko" z miki. 
Pierwszy model lampy zabłysnął w 
oknie wysta.wowym Mikolascha w ma.r­
cu 1853 roku. W tym też roku udało 
mu s.ię namówić dy.rektora s,zpitala po­
wszechnego we Lwowie, by wprowa­
dził tam oświeUenie naftowe. W pa­
miętnym dniu 31 lipca 1853 roku szpi­
tal lwowski roz.jaśniło światło nafto­
wej lampy. Tak rozpoczęła się hfato.ria 
przemysłu na.ft01Wego w dawnej GaiU­
c:ji i. całym ś:\viecie. 

Witold Pawlus n.alty świetlnej w cenie 28 zł r. za 
cet;na.r - loco Bochnia. Dotychct.3.S za­
rząd używał do oświetlenia fą-togenu -
gorszego i droższego, bo zakupywanego 
po 32 :z.ł. r. za cetna'!". Po tej 'bransaik.cji: 
z z.airządem a.u.st.rriaciktlch kolei państwo­
wych zaczęły napływać do KJęc,.3n 
licme zarn.ówienia z Wiednia, P!l"agi i 
Budapesztu na dostaiwy nafty świetlnej. 
Destylarnia w Klęcz.runach pie.rws.z.a 
wprowa<ltlła gaJiicyjską naft� świetlną 
róv.,nież na rynki poe.akrra,)O'We. 

W setną roczn icę śmierci 

Ignacego tukaSiewicza W roku 1861 Spóll<a Zielińskich & 
Łukasiewiczem roz:wiązała się. Jg,nacy 
Łukasiewicz :r.aijął się S1praiwama. kopalni1 
ropy w Bóbrce oraz ra,f-inerii nafty -w 
Polance kolo KTOSna, Eugeniusz Zieliń• 
Siki został wył.ącmym właścicielem de­
•tyla.rni w Klęczanach. -v kilka miesięcy później Lukasie­

wicz przenosi się do Gorlic, nie opodal 
których - w gromadzie Sękowa, w tak 
zwanym Pustym Lesóe - były od daw­
na mane wycieki ropy. Sta:n.isła.w Ja­
błonowski rozpoczął tam w 1852 roku 
kopanie szybu, w celu znalezienia po,o 
kla<16'w ropy naftowej albo asfaltu. Lu­
kasiewicz ma więc swoją wielką szan­
sę: wydzj,erżawia w Gorlicach aptekę, 
a w przyległej do niej izbie zakł.a.da · 
_pierwszą piro-wJzoTycz.ną destylarnię na­
ft: · .  

W encyklopedii pod hasłem LUKASIEWICZ IGNACY czytamy, ie 
urodził się w roku 1822, zmarł w 1882, był aptekarzem, twórcq poi• 
skiego przemysłu naftowego. W roku 1852, w wyniku destylacji ro• 
py naftowej, wydzielił naftę, w 1853 r. skonstruował lamP<t nafto­
wą i wprowadził oświetlenie naftowe w szpitalu lwowskim, w roku 
1854 założył w Bóbrce pierwszą w Polsce kopalnię ropy naftowej 
(w której zastosował w 1862 r. metodę wiercenia udarowego wol­
nospadowego), a w 1856 r. w Ulanowicach koło Jasła pierwszą 
w Polsce destylarnię ropy naftowej. 

Ignacy· Łukasiewicz. był człowiekiem 
sduomnym i dbał o podźwignięcie gos;­
pod.aircze k,ra-ju. Był inicjatorem uchwa­
J0<1ej pnez Se;m K,rajowy 22 s4ycznia 
1862 roku usta.wy naftowej, na mocy 
lotórej olej skalny i wosk ;rielll<ly sta­
noiwią własność państwową. Tuoszczyl 
się też o S{)I"awy bytowe s\V'Oich robot­
ników - miesz.ka.J.i oni we W".1hr'O'W'O 
u.rządzonych barakach zaopakzonych w 
łaźnie. P,rzyczynil się do budowy szkół 
w Chorkówce, Bóbrce, Żeglcach i Zrę­
cinie. W 1873 irodru I. Lukasiewicz wziął 
udział w wys,taiw-ie w Wie,dniiu, a w 
r0tk.u 1877 w wystawie kira}oiwej we 
Lwowie. 12 kwietnia 1880 roku z,ostal 
wybrany pierwszym prezesem Kra,jo­
wego Towairzystwa Naftowego. 

-,V!crótce Goirlice stają sit;: cent-rum 
przemysłu :-.aftowego. Tu koocentruje 
s·ię cały ruch bankowy tego prze1.1ysłu, 
ja:k g,rzyby Po deszcz.iu powstają �a­
•rzystwa i spółka do eksploata�ji z.łóż 
na.:ftoiwych - rodztme i zagl!'anicz.ne. W 
latach 1882-1886 wycho<lz.i w Gorli­
cach pierwsze czasopismo fachowe 
.,Górnik", poświęcone sprawom górni­
ctwa naftowego w GaJicjd - organ 
Krajowe,go Toiwairzystwa Naftowego. 
W roku 1900 istnieje już w siedemna­
stu miejscowościach poiwiatu gorlick.iP.­
go 56 kopalni ropy naftowej orruz 14 
destylarni nafty, a także fabryka na­
rzędzi wiertniczych, zaopa,t,rująca swy­
m: wyrobami ośrodki przemysłu nafto­
we;o w różnych częściach świa,ta. 

lgnacy Lukasiewicz wpisaił się do bi­
s.tc•rLi wielkich wynalauów jako zało­
ży-ciel najsta:rszej kopalni ropy nafto­
wej - w Bóbrce. Do dziś stoi tam obe­
lisk z; n.apisem: ,,Dla utrwalenia pa„ 
mięci założonej kopalni oleyu skalne ... 
go w Bóbrce w roku 1854 - Ignacy 
Łukasiewicz". 

Tadeusz Szczepanek 

Kallimath w 
Polich.r<i!mia w ra.tuszu nowosądeckim: prz.ed a­

acetycznym stai·cem �toją rzędem synowie Kazi­
mierza Jagiellończyk.a, karnie niby · żołnierze. To 
Jan Długosz i jego wychowankowie. 

Kiedy Sejm w roku 1467 powierzył synów kró„ 
lewsklch kurateli Ja.na Długosza, skończyły się dla 
nich lata „rozpieszczania", a zaczęły miesiące tre­
sury. ,.Ksiądz surow11Ch obyczajów nie żartow_al 
z wychowankami ani im nie pobłażał, bacząc, iż 
przeznaczeni do panowania narodom". Rózgami 
chłostał rozpieszczone dzieci królewskie, matka 
płakała, a król na żony swej wymóVł'ki mówił: 
,,Nie ma gędźby mHszej nad płacz synów, "dy 
eh !asta ich Długosz". 

?owierzenie obowjąz.ków nauczyciela Długoszowi 
wypływało z niechęci Kazimierza JagieUończyka 
do „wychowywania na wzór pieszczonych ks,iqżqt 
niemieckichn, a t:roska o p0prawienie zdrowia kró ... 
lewiczów przeniosła ich z Tyńca , w okolice Nowe50 
Sącza. (Dyskusje, czy królewicze przebywali w No­
wym czy Starym Sączu lub Naszacowicach, zosta­
wiamy pedantycznym regionalistom). 

Częste wyjazdy Jana Długosza w misjach dyplo­
matycznych skl0tnily króla do poszukiwania osoby, 
która by godnie pomagała w wychowaniu dzieci 
Długosz proponował Grzegorza z Sanoka., a Grze­
-gorz: zalecał Filipa Buonacorsi-Kallimacha, .,Wto­
eh.a i zbiega przed surowościq. duchownych sądów 
papieskich, kt6ry opqtn.iczył Egipt, Grecję, Mace·· 
don.ię, Węgry, skąd przvbyt do Polsk..i". 

·N ten sposób spotkali się w Sądecczyźnie ci 
dwaj - jakże różniący �ię - ludzie: ten, który 
t:.chodz.ił za ideał średniowiecznego oz.łowi'!'k.a, 
:z tym, który uwielbiał nauki, śpiew, poezj� hu­
lanki, no i piękną gosposiic:, która tuż � Kallima­
chem miała pojaw.i� się w Nowym Sączu. Rywali­
ucja o względy królei.vsckie między skOBtniałym 
polskim ascet11 i eb;rlrym, rozumnym Włochem sta­
-nowi mały prz.yczynek do rozwoju myśli renesan­
oowej w Polsce. 

D:z.ieci kr6l.ewski� !'la Bote Na-rodzenie i W ie-lka-
1\-0C pnyJe±dtaly • No,wego Sącza do Krakowa. 
Przygotowania do powitania rodziców stawały •ię 
areoną. pn.etariu c, ,,laskę pańsk,". Dług� uczy 
jednego królewic:t:a powitalnej mc,wy przed o}cenl 
1")..,...acaj�)"ffl z łowów w Pus=y Niepo!omieldej 

Destylacja po<Lysk,iwanej tam r<>PY 
odbywała się w Ulaszowica.ch - w ma­
lej destylarnd załoWl!lej przez Ignace­
go Łukasiewicza i Tytusa Trzecieskie­
go. Niestety, nie ,przetrwała do naszych 
dni - s.tira,wił ją pożar. 

31 Jdpca 1878 roku odbyła się w Cho.-• 
kówee uroczystość 25 rocznicy zapale­
nia pierw..s-z.ej lampy naf.towej we Lwo­
wie. Lukasiewicz otrzyma) prz.y tej 
okazji od społe<!zeństwa polskiego wiel­
ki zloty medal i album z licznymi fo­
tog,rafiamd. 

W 1859 r. bracia Apolinary i Euge­
niusz Zielińscy w spółce z. Ign�ym Łu­
ltasiewiczem i pod jego kierownictwem 
założyld des-tylamię ropy naftowej w 
Klęczanac.h koło N01wego Sącza. Z wy­
sokojakościowej ropy klęczańskiej wy­
rabiano tu bairdzo dobrą naftę świetlną 

, i oleje mineralne. Jednak mimo wyso­
kiej jakości k!ęcu,ńskiej nafty oraz u­
siln�h sta.r.ań ze stirony Łukas,iewicza 
i Eugeniusza Zielińskiego, jak równii.eż 
wiedeńczyka· I. B. Heindla, do sprz.e ... 
daży zdołano wprowadziić tylko nieduże 
ilości nafty kl�zańskiej, i to w,raz z 
lam:oami zakupiootymi w Berlinie. Sy„ 
tuacja poprawii.ła się ira<lykalnie, gdy w 
paźd2ll.emiku 1859 roku zawairta została 
umo,wa z zarządem austriackich kolei 
państ,,worwych o dostawę stu cetna�ów 

Ignacy Łukasiewicz zmad po krótkiej 
chorobie '7 stycznia 1882 rQłku w Choir• 
kówce i zosof.ał pochowany na cmenta­
rzm w Zręc inie. Pogrzeb stał się wiel k' 
manife,stacją ludności powiatu k.ro­
śnieńskiego i po,v.,iatów sąsiednich nad 
trumną tego wielce zasłużonego oby­
wa,tela kraiju i dobroczyńcy ludzkości. 
Imię łA.tkaisiewti.cz.a noszą dziś ułice vr 
Gorlicach, Krośnie i Krakowie, szkoły 
f wytsze uczelnie, m. iin. Politechnika 
Rzes2iQ!"oN'Ska i Techrni.ku.m w Goirlicach.. 

Nowym Sączu 
- naturalnie w języku łacińskim. Sa,m nazw.ie ją 
,,prześliczną", ale n.ie wspomni, ile to rózeg u ... 
t.-waLilo w pamięci Władysława poorzczegól.ne frazy 
łacińskiej ora:cjL Kallimach, czyli „pięknie woju­
jący", roz.pocznie naucz.anie drugiego syna od wy„ 
głoszeoia uroczystego powitania przed rodzicamL 
Najmłodszy syn królewski Kazimierz przemawiał 
w języku polskim. Długosz złośliwie odnotuje, V! 
mówił „in vulgari polonice7

'. 

Włoch królewskich dzieci nie chłostał, skarbiąc 
sobie łaski u królowej, a k,rólowi „pogadankę do� 
wcipną i gładką poddawał myśli o uszczupleniu 
wolności szlacheckiej, o równouprawnieniu narodu. 
o zniewoleni.u duchowieństwa do ponoszenia cię­
żarów narodowych". Historyk Sądecczyzny, Szczę­
sny Morawski, takimi słowy scharakteryzował me­
tody wychowawcze obu nauczyc-ieli: .,Ksiądz z prę„ 
tem w ręku wpajał niem"iłą łacinę i nauki o Bogu, 
przetykaną prawami Kościoła. Włoch • opowiadał 
im o wieszczach rzymskich, o ziemia.eh. naro­
dach, o pięknych budowlach, posqgach, obra­
zach ... _w czem Dlu.oosz mu nie sprosta?. Długosz 
chciał być nauczycielem przvszłych królów katolic­
kich, Kallimach był guwernerem z za. graricy przy­
byłym. Dtuc,os2': suTowościq przeprowadzał najdrob� 
n.iejsze szczegóły. Chłopczęta chodziły w grubym 
suknie, zimą w baranich kożuchach, wyrobu ::ta� 
rosądeckiego. W pokarmie żętyca, mleko, barani­
na. niepospolite zajmowały mie;see. Rozruwki żnd ... 
'R.e; nie· miały dzi"eci z nauczycielem IUTOWJJm". 

Morawski pisze, że Kallimach ,,lepiej o sobie po­
mieta?', w cz.asach :nowosądeckich. Ciekawe świa­
tło na „poza�wodowe" obowiąz.k:i Kallima,cha rzu­
cają księgi miejskie Nowego Sącza. Przed sądem 
rajców miejskich stal'M!ła w sprawie spadkowej An­
na Swiętochna z Kakowa. Towarzyszyło jej dwu 
doroolyeh · synów. Pi.san sądowy zaświadczy! pi• 
semnie, ie "'6j.t i ławnicy 2:wali ją Anna Filip:.wa 
z. p.r,.:ydomkiem HOpu.sz.czana ". Dlaczego! Pan Fili,p 
Kallimach w czasie bytności v, Nowym $.ta.u wi­
dać· nie za bardzo �bie cenił towarzystwo Jana 
Długosz.a i mł'odociany-ch królewiczów, skoro o­
pus,;ezal ich dla Anny Swiętocbny. ,,k\6ra ,jecha­
ła do- Nowe1(o s�= i tu zamiemala". Subtelffl'! 
wie,-,oze kochliwego Kallimaeha odolaniajlj ooobo­
wość autora i �o kochanki. Na-zywa ją ,,pięk'ł'ł.ą 
szyTtkaT"kq : J)Ospołitego f'Ołh,"'

., to Ut6w ,,ża!i ri, 
pTzed Ha:n.iq.,\ dzękuje u „uńefl.iee od Haft.i". lub 
napjsze p�ycki opL, .. Jri�ti Hani" i jej ,,..,róbe!­
kn": W innych erotykach wynuC\! :lel, ie .,qdy"1, 
'RiP 1oiersze ;e"r,o, "-i� ·u.,i�rłtinłbtt 71.ikt o niej. r.f,r,ć 

· '1,ł<t J)l,ęk114". Paa Filip był równlet aazdrośftikiem, 

kiedy w.ręcz -radził jej, ,.aby ni.Qd11 za ,n.qż � 
1zła�'. Żródło zazdrości tkwiło w jego duchownym 
stanie, który nie pozwalał mu związku z Anną 
Swiętochną o!icjalnie uwieńczyć małżeństwem. 
Nie przesz.kadz.alo mu to mieć z nią - pr-..L.ypusz­
czalnie - dwóch synów, a jego kłopot:,: rozpoczę­
ły się z chwilą, kiedy w lipcu r. 1470, przybył do 
Krak.owa pooeł papieski. ,.,Osobiście Rzvmowi zna­
jomy" Długosz, w rozmowie z posłem, porusza 
wśród mnogości s,praw kościelnych i... miłcGtkę 
Kallimacha ze Świętochną, gdy wysłannik papie­
ia „dowiadywał się o zbieoa rzymskieao". I już 
w październik-u tegoż roku, kiedy Sejm w Piotrko­
wie żądał od króla potwierdzenia praw kościoła 
i szlachty w Polsce - Kazimier% Jagiellończyk, 
klucząc dyplomatycznie, zgodził się tylko na ,,wy­
danie Kallimacha pap.ieżowi na ręce ;ego poshl .. .  
Rozumny Włoch miał  na sumieniu oprócz wier­
szyków „Na pierś Hani" także „grzechy" politycr.­
ne. Ostrzeżony - ucieka Kallimach z Nowego sa­
cza do Dunajowa koło Lwowa pod opiekuńC"ze 
skrzydła arcybiskupa Grzegorza z Sanoka. 

Z siedziby tolerancyjnego arcybiskupa pisze na­
stępujące słowa: "Arcybiskup Grzeoorz udzielił 
mi opieki przeciwko wyrokowi najniesluszniej;;zP.­
mu, który ludzie najniegodziwsi na królu, me 
tak otrzymali, jak raczej kfomstwy najbezczelniwi­
$ :emi wymogli". Człowiek ,,najniegodziwszy" to 
Jan Długosz, a kłamstwa „najbezczelniejsze" do­
tyczą Anny świ�tochny. 

Rehabilitacj i doczekał się w następujących o­
kolicznościach: w lutym 1471 roku Władysła\li Ja ... 
giel lończyk zostaje ogłoszony królem Czech. W or-­
szaku króla, między dostojnikami polskimi, osobą 
główną wydaje się być Jan Długosz., do które� 
ponoć ojciec Władysława - Kazimierz Jagiel lcń­
czyk - miał powiedzieć: ,,Syn mój dwóch ma oj­
ców, mnie i c;ebie, jam zrodził, tyś wychował. By­
toby więc okrutnie, gdybym mi<d postradać obu 
nara�. Nie past,radał. Władysław, tuż po korona­
cji, odesłał Długosza do Polski. 

Najmłodszy wychO'l.vanek Długosza - Kazimierz 
stracił koronę wP.gierską. Historia mów.i o tchórzo­
lłtwie 9Zlachty polskiej nie umiejącej powstrzymać 
bojatliwego 13-letniego króla, umykającego w gra• 
nice państwa swojego 1>jca. Broniący si� od odpo­
wiedzialności Długos:i wymienia na.zwis.ka szlach­
ty, ktÓ.t"a C11mychnęla przed niewidzialnym wrr,­
giem. Korona Szczepana nie zos.tała włożona na 
gło� wnuka Jagiełły. Ro-z.gnie-wany Kazimierz 
Jagiellończyk umle-ści! nieletniego na zam!<u 
w Dobczycacb, zakazując poWTotu do Krakowa. 
a jednocześnie posW do Dunajowa unieważnienie 
wyroku na KaUimacha. polecając temu os.tatnierr1u. 

-przyjazd do ,tolicy. Mianuje go sekreta.nem kr6-
!ewsltim i doradcą w oprawach kształtowania po­
zo.<>tałych synhw, ktÓ.Yt,1 trzeba było .wvehownnia 
więcej twi.atowe-00". Jest to ooobisty .sukces Fl J !9:t 
Kallimacha odniesiony nad średniowiecznym m·,­
ralist�, Janem Dlugoozem. '.!'rootesty wachty u kcó­
la nrzeciwko·  J)owierz�niu s+:.:onowisk oańst., .. , ..... -- - -ch 
ludzi<ffl'I. •• mniej �:ny1;"' rozf't$t-:i1_v _bez orn0�vJ� .. 
d,i. a F' ' '" Buooacorsi-�llima.eh rósł "'" wplyv.'7 
' lllllCfll!Qie. 
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lVIistrzostwa inwalidów KRÓTKO 
Bardzo dobrze spisali. si ę  reprez.en­

tan-ci naszego województwa w finale 
Jekkoatletyc.z.nych mist.ri.ostw Polski 
inwalidów w Rzeszowie. oto z.dobyw­
cy medali : Stefan Sroka ze spól<l'Dielni 
,,Limanowianka" (izłoty, 5 srebrnych), 
Krystian Rybczyk ze sp,,,ni „Cel" z. GO(['­
lic (3 srebrne, brąwwy), Kazimierz Wy­
sowskl ż.e sp-i'lli „Kaa.but" z Nowego. Są­
cz.a (Mebmy), Józef Jagieła ze sp-ni 
,,Harnaś" z Białego Duna,jca (2 l>rą­
zowe) i Ma..rian Damian :ze sp-ni im. 
Ma,rchlewslciego z Nowego Sącza (brą­
w.wy ). Jan Re glee z Białego Dunajca 
�,jął dWUJkirotnie czwarte i piąte miej• 
sce. Ponadto w baiI"Wach Kielc sta.rto­
wała m�esz.kanka naszego wojewód,z­
twa Danuła Koźh\.k ze . Skawy kolo 

SKS z , ,dziewiątki ' '  
Szkolne Kolo Spo,rtowe przy SP nr _ 

t im. Ta<leusz.a Kościus·z.ki w N()/\J,l'ym 
Sącz.u w dO'W'Ód uznania dla swej dZ,ia­
lainości otrzymało Złotą Ta<czę Her­
l>ową miasta Nowego Sącza, zaś Za.rząd 
Główny TPPR przyz.nał o<lznaki „Ak­
tywista Młodzieżowy TPPR" 12 ucz­
niom-członkom SKS-u. Opiekun kola, 
Tadeusz Dobek zoroganimwał w minio-

ny,m roku szkoilnym m. in. biegi naro­
dowe kla.s IV-VIII, bieg.i sztafetowe, 
biegi Kościusz.k:owStkie, biegi Zwycię­
stwa, Tumdej Wyzwolenia w siattków­
ce,-wielobój obronny „Sprawni jaik żoł­
nierze", Dni Olimpijczyka. SKS popu­
la,ryzowało „Bieg ku słońcu" - ma­
sową impr�ę rekreacyjną. Problem 
był tylko z obuwiem, gdyż sa;,,rzętem 

RabkJ, pięcioloro,tna meciali<>lira Igirzysk 
Olimpijskich wobywając 2 złote i 
srebrny medal. Danuta K<>ilak po u­
kończeniu szkoły podejmie pracę w 
sp-,ni im. Marchlews.it'iego i będzie sta.r­
tować w ba.rwach n&S-zego wojewódz­
twa. 

Prezes klubu „Sta<i", Staniol&w Slę­
zak nawiązując do listu Zygfiryda Dzie­
kańsk,iego z Kościel:i5'ka (,,Dunajec", nr 
24) · - informuje, że każdy inwalida 
może stale podnosić swoją sp.rawność 
fizyczną i być nawet reprezentantem 
i<ra,iu. Dzialaloość laiką prowa<IZli właś­
nie „Stairt'' prz.y ul. KościU!SW 2, tel. 
214-02 jak równie(/; kola spo,rtowo-tu­
rys,tyc:zne pmy spół;d:z;ielniach inwali­
dów. 

spoctowym, w tym a kolcami biegowymi 
dysponuje nie na,uczyciel wt, lecz. dy­
reki<>< szkoły i seioretarka, wyoojąc je 
wed!ug własnego wi<lzimisię. Do naj­
większych sukcesów SKS x „dim.ewó.ą.t­
ki" w ostatnich miesiącach na,1eq;y zlo­
ty medal Andrzeja Dziedziea · w mi­
strzostwach PoJ.skd młodzików w biegu 
na 2 km. Il miejsce w nowooądec·ki.m 
Mini-Mundiadu, sześć medali w spatl'­
takiadz.ie wojewódrzk.iej. Ponadto ucz­
niorwie zidobyli ponad sto pows.zech­
ny<:h od"l!1ak soo,rwwych 

• Oszczepnik „Limanovii ... Miebal 
Wacławik powtórzy! swój ubiegło­
roczny sukces· na mistrzostwach 
Polski w Lublinie zwyciężył "rzutem 
na odległość 80,84 m. 

• Witold Dudziak, architekt i pi­
sarz z Zakopanego, dawny lekkoaUe­
tyc.zQy reprezentant Polski w biegu 
przez płotki tak ocenia Mundial-1J2: 
- Piłka nożną jest naX,eniahtiejszq. 
bo najprostszą zabaw.i sportowa, jcl­
kq wymyślił człowiek. Jest to chyba 
jedyny spart na  świecie. w lctórym 
teoret11czny słabeusz może pokona.t 
najwytrawniejszegb mistrza. Tak 
jak to się stało w meczu Algi'!rii z 
RFN. Piłka przez miesiąc rzqdzi!a 
światem, ale nie ludźmu się. że go 
z-mieniła. Miała i ma jednak wpływ 
na ludzi, a Ludzie z-mieniają �wi1Jt. 

• W Dolinie Chochołowskiej od­
były się specjalistyczne ćwiczenia ra­
towników górskich. Ratownicy doko­
nywali desantów ze śmigłowco-.v, 
zjeżdżali na linie, transportowali 
sprzęt i rannych. Do szkolenia użyto 
śmigłowców lotnictwa sanitarnego 
pilotowanego przez kapitana Ta­
deusza Aug11slyniaka. 

NAl.-82 
Dzisiaj : Chełm Lubelski. W tym tygodniu znajdujemy się na piękn�j 

Wyżynie Lubelskiej, poznając uroki te'i ziemi. W te okolice sprowadza nas 
święto naszej ojczymy obchodzone 22 lipca. A więc zapiszcie w naszej kro­
nice z.dobyt.e 1nforma-cje o tym regionie, łącznie z. opisem z.darz.eń 22 lipca 
1944 roku. Na kolejną zbiórkę propo,nujemy Wam coś ważnego, istotnego 
dla h istorii ZHP. W roku ubiegłym obchodziliśmy 70 rocznicę powstania 
harcerstwa. Proponujemy Wam odszukanie ludzi, którzy reaktywowali har­
cerstwo w Waszej miiejsctwości po wojennej zawierusze. SPQ,tka,jcie się 
z nimi na ogniskach. Odszukajcie stare harcerskie p.iooenki, z..wyczaje i ob­
rzędy. Warto s ięgnąć w nasze tradycje. Spróbuj-cie odtworzyć dz.iałalność 
druży,n i zastępów w Waszej miejscowości. Zapi,s,z.cie te cieka,we s prawy 
w kronice. 1 

I Inf orm.acje TKKF 

• LucJan Malinowski i Kazimierz 
Pienga. mieszkańcy Szczawnicy i 
absolwenci krakowskiej A WF ubo· 
lewają, że W ich miejscowości nie ma 
ani jednego wyciągu narciarskieg:): 
- Wł.a.śnie dlatego uprawianie spor­
tu w Pieninach ogranicza się do lnta. 
A moaloby t·rwać calu rok: Szczaw­
nica miałaby zysk z turystyki, miej­
scowi ludzie z wunajmowania pokoi. 
Koszt jednego wyciągu orczykoweoo 
wynosi około 7 mln złotych. Ale w 
ciągu jednego dnia w sezonie mógtby 
on przynieść dochod u  100 tysięcv i 
więcej złotych. Ale ;ak icul,ić 
szczawnickie władze nie chcą zaro­
bić. nie chcq też dać zarobić miej­
scowe; ludności. 

Z okazjd Upcowego &męta koła 
TKKF w naistZ.ym wo,jewódz.t:wie OO"ga­
ni:zują l,icwe iimtprezy spcxrto,WlCHC'ek:irea­
cyjne. Oto niektóre z nich : 

Ognisko ,,Zdrowie�, z. Krynicy -. tur­
niej tenisowy (22 b,m.) 

Na następnej z.ibiór-ce zotganizujcie nalowski turniej piłkarski. za.pytajcie 
rcdziców o •• Gómika" Zabrze - to był klub! A jeśli dodamy do tego me­
dal naszej reprezentacji- na niedawnych misitrzost,wach świata w His7..panii 
- to nie obe}d.zie się bez rozegrania meczu. Zastanówcie się nad regulami­
nem turnieju, składem drużyn, czasem gry i oczywiście wybierweie stosow­
ne miejsce z dala od ruchu samochodów. Za:f>roście na turniej sąsiednie 
zac,tępy, kolegów, z.najomych z kolonii czy obozu harcerskiego. Parnię.tajcie 
o zasadach czystej gry. sportowej rywalizacji i umiejętności �odzenia się 
z porażką. życzymy stu bramek i czekamy na meldunki. 

Ognisko „Slalom" z Zak01PB.nego -
tum,iej tenisowy ( 19-21 bm.} oraz gieł­
da sprzętu tu[ystycz.nego, zimowego, i 
letniego (22 bm., godz. 10); 

Ognisko „Szaro.tka w Grybowie -
·turniej siatk6,w1ki (21 bm.}; 

Ognisko „Kara.te" z. Norwego Sąc!Z.a -
wojewód,z,ki turniej piłki siatkowej (18 
bm.) ;  

Ognisko „Carlina• z. Rabki - fes.tyn 
s.po.rtowy w .paJ:ku zdirojowy,m oraz. tur­
niej g,ry w l<ome<tkę (22 bmJ. 

• 10 lipca Zarząd Oddziału PTTK 
,,Beskid" w Nowym Sączu zorganizo­
wał atrakcyjną wycieczk� górską 
kończącą obchody jubileuszu 75--lecia 
Oddziału PTTK. Wycieczka odbyła 
się na tej samej trasie, którą ptze­
szli uczestnicy pierwszej wyprawy 
Oddziału w roku 1906 pod przewod­
nictwem profesora Lenczowskiego tj. 
z Piwnicznej przez Niemcową, Ra­
dziejową na Halę Konieczną i zej­
ście do Rytra. 

Jerzy Leśniak 

Walka z 
W t.rudnej sytuacji świat pCAmaga nam jak moi�. 

laponia dostarcz-yła nam karate. Z Krajem Kwit­
nącej Wiśni od lat zresztą wiązaliśmy duże nadl.ie­
je. Najpierw mieliśmy stać się drugą Japonią, ole 
jakoś nie wyszło, więc skończyło się na karate. 

\V przededniu mecz.u Polska - ZSRR w hn.li 
W CKS „Dunajec·• ponad setka członków sekcji ka­
rate z Nowego Sącza i Gorlic poddana z:o\St.ała ' 
eg'.!..:tminowi na kolejne stopnie wtajemniczenia. 

Ognisko TKKF „Karate" w Nowym Sączu sku„ 

pia w swych szeregach ponad pięćset cz.łonkó•N. 
Większ.ość to milośnicy karate, ringo i kometka 
traktowane są marginesowo. Prezes ogniska Roman 
Ross i sekretarz Janina Frączek nie spodziewali 
się tak olbrzymiej iloś-ci chętnych. W Nowym Tar­
gu i Gorlicach utworzono filie prowa<l?.ące wyłącz­
nie t·reni.ng karate. 

Czymże jest ten sp,ort? Zestawem trudnych u­
miejętności technicznych? Sposobem na żyde'� 
Modą? Co usprawiedliwia ten bezmiar pracy i cier­
pienia. jakie niez.będne są do tak doskonałej wła­
dzy nad ciałerń? Podczas egzaminu instruktor 
z czarnym pasem (najwyiszyrn w k,raju) zadawał 
zawodnikom potę'zne ciosy w brzuch, klatkę pler• 
siową. uda, plecy. Właśnie prz.y pomocy kara.te 
odkryto, że człowiek posiada ponad sto punktów 
na własnym ciele, które odpowiednio zaatak�·.vane 
mogą doprowadzić do kalectwa i śmierci. Dus:�ellie, 
łamanie i cioov w oko są tu sprawą banalną. Wy­
starczy odpowiedni ucisk, a już człowiek jest u­
nieszkodliwiony. Trzeba zaś wiedzieć, że wśród 
członków ogniska „Karate" nie brakuje urodz.i­
wych dziewcząt. co ewentualnym podrywac'Wlln 
nie ujdzie na sucho. 

- Każdy cios zadawany ;est z olbrzymią siła 
i szu bko§ciq - mówi Robert Mikulski legitymu.i�­
ey się zielonym pasem. - Gduby doszedł do ce1n, 
byłby skuteczny. ALe nie to jest celem karatel-:..L 

pustą ręką 
Doprowadzenie, d o  panowania nad własnym cia­
łem jest ogromną pracą i wysHldem. 

Większość ignorantów sądzi, że ojczyz:ną ka-rate 
jest Japonia. Tymczasem nie. Ka,rate wywodzi się 
z Chin, ·choć i to nie jest pewne, bo.v.riem wiele 
wsicazuje na to, że do Chin zostało przywiez·iooe 
z Indii. Mnichowie buddyjscy, którzy nieporówn;,-

ROBERT MIKULSKI: - Każdy cios zadawan11 
jest , olbr::-ymiq silq i s zyb \:.ościq ... 

walnie wcześniej niz sejmowa kornisja zdrowia 
i kultury fizycznej .z.rozumieli, że nie do pomyśle­
nia jest wszechstronny rozwój osobowości bez 
dbałości o sp.ra wność ciała, jako pierwsi wprowa­
dzili zajęcia podnoszące tężyznę fizyczną. Nie u-
1.ywano drągów i maczug, _walczono pustą n�icą.. 
I' rn?1k1 Di .. , l,vh 1 • n i r:estwlen;c orzcclw­
nika, Iec:.G zapanu,wanie nad własnym ciał8m. Ina-

czej na Okinawie. Wyspa ta, na przestrzeni wie­
ków ra,z pozostająca pod zarządem Chi.n, to znóv, 
.laponii, była terenem llli.eustannych roz.ruch::>W 
wolnościowych. Posiadanie broni było surowo za• 
bronione przez. władców, ouiaczalo nieuch.i.-onaie 
karę śmierci. Ludność Okinawy poczęła więc dos­
konaLić aię w sztuce walki pustą ręką. To stam�ą.:l 
wywodzą się najdotkliwsze techniki, a szybka, 
wyćwiczona dłoń stała się tak skuteczna jak miec7_ 
Oczywiście energia i s,zybkość zawodników w hali 
„Dunajca", zatrzymanie piorw1ujących ciosów 
o milimetry przed bezbronnym już celem, były je­
dynie odległym wspomnieniem okrutnych wa lk bez 
oręża. 

- W miarę nabywania umiejętno§ci technicz• 
'nl/C1' karateka staje się coraz doskonalszy duch.zm 
- mówi Kazimierz Gomulec. - Do najwyższyctl 
stopni wtajemniczenia dopuszczane aą jedyi,ie jed­
nostki o wyjątkowych predyspozycjach ps11chicz-
11uch. Morale człowieka, mogqcegio zadać ,ffliierć 
pu.st4 dłonią, mu.si stanowić gwarancję, że te nie­
bezpieczne techniki nigdy nie zostaną użyte. Naj­
bardziej jednak fascynuje mnie a utotrening suge­
stywny, doskonalenie koncentracji. dzięki której 
można po«imać rząd cegieł. Koncentracja ;est '"ł4j­
ważnie;sza, sama siła tuta; nic nie pomoże. 

Tadeusz Majewicz prowa.dzJ sekcję karate w Gor­
licach. - Borykam11 się z trudnościami lok.aLowy­
mi - mówi - jesteśmy odsyłani od Annasza do 
Kajfasza z etykietką „karatecy to bandyci ... 
A przecież karate wyszlachetnia człowieka, pod­
nosi jego sprawność fizyczną. W szkole bylem naj­
gorszą ofiarą, stale chorowałem na niedotlenieni-I!' 
mięśnia sercowego. Po kilku latach treningu ba.­
dania lekarskie wskazują, że serce jest bez zarzu­
tu. 

Jeden z rodziców, który przysze<I! obejrzeć eg­
zamin syna - karateki stwierdził z zadowoleniem: 
- Panie. nie mogę poznać chłopaka. Nie miga się 
od żadne; domowe; roboty. n.ie pyskuje, stal się 
pewny siebie i w ogóle poprawił się w nauce, 
pomaga rodzeństwu i starszym. 



Kłub Otwartych S.erc 

Problemy ludzi niepelnosprawnyck 
1 trudem przebijają się na łamy pra­
sy, fale eteru czy do telewizyjnego 
,,okienka". Jest to tym bardziej przy­
kre, że niepełnosprawni czyli tzw. in­
walidzi, pokn,ywdzeni przez los, na 
co dzień życie mają ogromnie u trud � 
nione, zwłaszcza w obecnej sytuacji 
kryzysu gospodarczego w P:>lsce. 
Wszelkie zatem inicjatywy służące 
choćby troszeczkę ulżeniu inwa1idz„ 
kiej doli są ogromnie cenne i godne 
popularyzacji. 

Jedną z takich inicjatyw jest Klub 
Otwartych Serc, którego Program -
ambitny, lecz przecież możliwy do 
realizacji  - zyskał poparcie Oddzi:i­
lu Warszawskiego Towarzystwa Wa] .. 

-ki z Kalectwem. Chciałbym wlęe 
zapoznać z tym programem soole• 
cief1.stwo mojego - nowosądeckiego . 
- województwa j nie ukrywam, że 
liczę na poparcie dla· działań klubu, 
dla pięknej idei dopomożenia niepeł­
nos:,rawnej młodzieży. 

A oto program Klubu :  
Klub zespała młodzież. niepełno ... 

sprawną toczącą codzienną, ciętką 

• ł 

wallcę ze swoim kalectwem i prag­
nącą zwalczać „dreczące inwalidę u­
czucie samotności i niezrozu!llienia, 
pragnącą powiększyć aktywność zy­
ciową i przydatność w swoim środo· 
wisku i społeczeństwie. W nas:!ym 
Klubie pragniemy współpracowat z 

· młodzieżą zdrową i pełnosprawną 
doceniającą samotną walkę inwali-
dy o poprawienie swojej sprawności 
fizycznej, z młodzieżą pragnącą· po­
magać inwalidom w powro<:ie do 
społeczeństwa, w wyzbyciu się kom­
pleksów niższości i osamotnienia.  

Cele Klubu: 
1) Wzmaganie aktywności życio­

wej człowieka niepełnosprawnegl} i 
- pobudzanie do skuteczniejszej walki 

z kalectwem i bezradnością. 
a» Włączanie niepełnosprawnych 

do aktywnego życia spoleczne�o. 
konsekwentne przełamywanie ich 
izolacji i zbJiżenie do 8rodowislrn lu -
dzi zdrowych, 

3) Udzielenie niepełnosprawnemu 
inwalidzie wsparcia psychicznego i 
moralnego, życzlh,,ości i zrozumienia. 

4) Pomoc w rozwiązywaniu pro. 
blemów piętrzących się na drodze 
człowieka niepelnospra,vnego. 

5) Wzajemna wymiana spostrzeżeń 
i doświadczeń pomocnych w prze­
zwyciężaniu bezradności spowodowa­
nej kalectwem. 

Działalność Klubu: 
Biorąc pod uwagę stan zdrowia 

zespolonej w Klubie- młodzieży n:e­
pełnosprawnej, działalnoś� ogranicza 
się w zasadzie do kor�spondencji po­
między jego członkami, chociaż ist­
nieje możliwość osobistych kon.tak-

- tów osób mieszkających blisko sie­
bie, wzajemnej pomocy w pokony­
waniu trudności codziennego życia, a 
nawet organizowania wspólnych za­
jęć, spacerów i wycieczek. 

KRZYZOWKA NR 24 

POZIOMO: 1) dcarpieżna ryba o wę­
:!:owatym ci<>Je: 5) dopływ Dunajca; 8) 
masyw .górski w Beskidzie Wys�m; 
9) bó•t<w<> •pra!IMiedli'W<lści stojące na 
stra.ży przysiąg; 10) gaird:Z.iel; 1 1 )  iręcme 
narzędzie tnące do pielenia chwas.tów; 
12) niedokrwistość; 15) część ocea.n11 
wciskająca się w ląd; 16) blasz.ka me­
talowa dźwięcząca pod Wjpływem stTU• 
mienia powiet-rza z miechów; 21) wód.z 
Kl>'l.aków; 24) kamień piekielny; 26) 
wyprysk; 27.) na głowie muzułmandna·; 
28) nanąd, lot&ego praca warunkuje 
krążenie krwi w układ.z.ie naczyniowym; 
29) piw<>nia; 30) zakres działania wla­
dzv. 

PIONOWO: I) górrusk,ie ognisko; %) 
laudanum; 3) u.czucie pieczen-ia w prze­
łyku; 4) popielnica; 5) skrzydlaty ru-­
ma,k, symbol n.J.itcbnienia; 6) minerał, 
siairczek żelaza; '1) najprostsza lampa 
elektronowa o dwu elektTodach; 13) 
krótki pręt z leb!ciem; 14) proszek do 
pra.nia; 16) dokument urzędowy; 11) na 
wioonę na rzece; 18) najstairs.ze ręczne 
narzędzie żnł"\.me; 19) powłoka wodna 

poi<r ywa,jąca wi ęlc&zą c'Z.ęŚĆ ziem.i; 20) 
jeldll.oot:ka w systemait.yce arganizmów; 
21) koom<llP<>li<yczna, kn.ewiąca- si� by­
Mna i. ro�y złożonych; 22) gobelin; 
23) zespół m,uz.ycooy dziewięcioosobO\Vy; 
15) państwo w Ameryce l'd-

Kozwil:tzania prosimy przysylai do 
dnia !l llpea br, 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR Il 

POZIOMO: 1) łącznościowiec; 9) a­
frooł, 10) sa.łyra, 11) owoce, 12) kacyk, 
151 napina, 19 )obcas, %0) Real, 22) a­
kron, 23) pasła, Zł) ospa, 25) klops, 281 
Tanłal, 31) Young, 33) okno, 35) Kłaj­
peda, 36) słromy, 37) spad, 381 Sława, 
39) sen. 

PIONOWO: 21 elosy, 3) NATO, ł) oo­
boła, 51 Ibsen, 8) wylop, 7) ekran, 8) 
faska, 131 Czeluskln, 14) Kolokazja, 16) 
Albatrosy, 11) imprompłu, 18) agenda, 
21) septet, 26) loka.la, Z'/) zgryz, l!9) pił­
ka (,..pa.k), 301 lojad, 32) obr111, 34) 
-

Za prawjtlł,olwe !N)(Z.w-iązanie krzyżów-
ki nc 21,- d;rogą loiowanła nag.rody c­
trz.ym.u·Jil pani Maria Jonlee z Li.ma.no"'." 
wej or� pan Tadeusz JaJke z. Podc-J.ea-... 
-.ego. Gratul1>jemyl 

W swojej działalności Klub prag­
nie zwrócić uwagę całego społeczeó­
stwa na problemy ludzi niepełn:>­
sprawnych i pomóc w ich rozwiązy„ 
waniu. 

ZYGFRYD DZIEKANSKI 
Kościelisko 

Śladem naszych 
publikacji 

W nawiązaniu do  informacji po­
danej przez red. Danutę Binek w 
sprawie likwidacji Wojewódzkiego 
Laboratorium Badania Wody i Ście­
ków w Zakopanem, Rejonowe Przed„ 
siebiorstwo Wodociągów i Ka::-ializa­
cji w Nowym Targu uprzejmie in­
formuje: - z dniem 1 Ol .  82 pneję­
liśmy działalność Wojewódzkiegl) La­
boratorium Badania Wody i ścieków 
w Zakopanem na polecenje 
WZ�GKiM w Nowym Sączu z /� w 

Nowym Targu, - zgodnie z obowią­
zującymi przepisami, na terenie wo­
jewództwa mogą działać laboratoria 
wojewódzkie, rejonowe, zakładowe i 
punkty laboratoryjne, co uzależnic­
ne jest od przyjętej struktury roz­
wiązania gospodarki wodno-ścieko­
wej, - laboratorium w Zakopanem 
odpowiedzialne jest za badanie wody 
i ścieków w Zakopanem, Nowym 
Targu, Rabce, Jordanowie, Mszc'.tnie 
Dolnej i w Szczawnicy - jako labo­
ratorium. rejonowe - harmonogra ... 
my ba-dań uzgodnione są z Woje­
wódllk:ą Stacją Sanitarno-Epidemio­
logiczną w Now:ym Sączu oraz Sa­
modzielną Pracownią Badań i Kon­
troli Środowiska w No-wym Sączu. 

Ponadto nadmieniamy, że za ba­
danie wody i ścieków w pozo3tałej 
części województwa nowosądeckiP. ... 
go miało by� odpowiedzialne Rejo­
nowe Laboratorium przy RPWiK w 
Nowym Sącz.u. 

Dl�r in. STANISŁAW STASIK 
Z-ea dyrektora 
ds. eksploatacji 

Od redakcji: Spróbowała.ro spraw„ 
dzić informar.je zawarte w wyjaśnie­

niu dyr. Stasika. Okazało r-1ię, że 
sprawa nie wygląda tak dobrze, bo 
np. w zakopiańskim Laboratorium 
Badania Wody i $cieków od ubiegłe­
go roku trwa generalny remont. 
Niewielką część zadań Laboratorium 
w Zakopanem przejęły punkty Ja.bo­
ratoryjne RPWiK w Nowym Targu, 
ale oczywiście w mniejszym Zakresie 
niż kiedyś robili to specjaliści 7- Za­
kopanego. Sprawa badania wody nie 
wydaje się więc do końca urcguJo„ 
wana. Za wyjaśnienia dyr. St1rnisła­
wa Stasika dziękujemy. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

S'l'RAMIE Stanisławowi, zam. No­
wy Targ, ul. Wojska Polskiego 
1/30, skr.idzi on-o dnia 22. 06. 19&2 r. 
wkładkę zaopatrzenia Nr 2-4194 do 
dowodu osobistego Nr AB 8680277, 
wydaną prze--L Kl'akows.kie Przed­
się'bi.orstwo Przemysłu Drzewnego 
w Kra·kO\.vie - Zakład Przemysłu 
Drzewnego w Nowym Targu. 
SZUBRYT Józef, zam. Lima-nowa, 
-w. Kocha.nows-kiego 36, zgubił 
wkladkt: zaopatrzenia N W689 do 
dowodu osobistego AB 0302923, wy· 
daną przez PKP Nowy Sąe%. 
1\-IROZ Elżbieta, zam. Florynka !i6, 
zgubiła wkładkę za.opatrzenia N 
2� do dowodu osobistego AB 
83-4313'0, wydaną przez Dom Wy­
poczynkow-y Nnl'odowego Banku 
Polskiego w Krynicy. 
BRDF...J Waleria, zam. Nowy sącz, 
Dąbrówka 4. zgubiła wkładki 
zaopatrzenia: nr 012100 do dowodu 
osobl,.stego ZL 234-6'757, nr 009633 dla 
córki Dproty do dowodu osobi­
stego WL 224'ro93, nr 01-4399 dla 
córk.l. Urszuli do dowodu osobiste­
go WL 2247123, wydane przez 
Urząd Miejski Nowy Sącz. 
SOKOl. Piotr, zam. Ha{1czowa 45, 
zgubił wkładk� zaopatrzenia nr-
563200 do dowodu osobiste-go SJ" 
001379'1, wyda-ną pr-zez Urząd Gmi­
ny w Uściu Gorlickim. 
SOKÓł. F..dward, zam. Rabka, 
Orkama Ut/cl3, :r:gubH wkładki 
zaopatrzeniowe serie N:  nr 238702, 
nr 233703 dla córki Doroty, nr 
�Ol dla syna Krzysztofa, nr 
!3811<6 dla syna Edwa<da, nr 238706" 
dla syna Bogdana, nr 238707 dla 
córki Moniki - do dowodu osobi­
stego WL 141347'J, wydane przez 
Spółd·t.ielnit:: Transportu Wiejskie­
go - , Nowy Sącz, Oddział Nowy 
Ta-rg. D-1055$ 
KOCIOŁEK Apolonil., zatlj. Nowy 
Sącz, Grodzka 3, skradziono 
wkładkę zaopatr'zenia nr 013ffl do 
dowodu oe:obiste�o RM !160220, 
wydaną pn.ez urząd Miejslti w 
Nowym sąezu. D-1055,!!; 
NOWAK Jerzy, �am. Nowy Sąez, 
.żywiecka t1/5ł, zg_ubJ.ł wkładk� 
zaopMrzenia nr 064711 dla córki 
A�nleszki do dowOdu osobistego 
WL 2W1:8-4, wydaną przez Urząd 
Mle.Jski Nowy sącz. 
DYWAN Barbara., :Mm.. Krynica. 
Kraszewskiego 105, zgubiła wkład­
kt: zaopatrzenia Nr N-311003 de, 
dowodu OGObistego AB 89'rom5, 
wydan� prz@t Kolejowe 3-3-naito,.. 
rlum UM:rowi-skowe w Krynicy. 

MATUSIK Ryszard, zam. Stróie 
1J5, z.gub.il wkład.ki zaopatrzenia; 
nr 020079, nr 029360 dla córki Mo­
niki. - die> dowOdu osobistego BR 
93585GM oraz nr 020031 dla .:tony 
Urszuii do dowodu osobistego AB 
6&00875, wydane przez PKP Nowy 
Sącx. D-10556 
MASTALSKA Helcna, zam. Szcza­
wnica-Krośołenko, ul. Kowalezyk 
10, zgubiła wkładkę 2.aopa.trzenla 
N-256769 do d·OWodU osobistego ZL 
2429706, wj,-d-a.ną. przez Urząd M1eJ­
s-kl w Szczawni,cy..-Krośclenku. 
KMJ ETOWICZ Tomasz, zam. Sta• 
ry Sącz, uJ.. Swierczewskiego 19, 
zgubll wkładkę zaopatrzenia Nr 
073315 do dowodu osobistego nr 
AB 1093745, wydaną przez „Spo­
łem•• WSS Nowy Sącz. 
LESNIAK Kazimiera, zam. Trze­
trzewina ffl, zgubiła wkładki 
zaopatrzenia Nr 504600. 504651 dla 
eórki Anety, 504652 dla córki Re­
naty - do dowodu osobistego Nr 
AB B678438 ora.z Nr 505007 dla mę­
t.a, Stanisława, do dowodu osobl· 
stego ZL 4182897, wyda,ne prz� 
Urząd Gminy w Chełmcu, 
DYNOWSKA Stefa.nia, zam. Trze. 
trze-w.ina 229, zgubi.la wkładki 
zaopatrzenla: 005928 d-o dowodu 
ooobistego AB 050524-4, 00092-9 dla 
męża Stanisława do dowodu OSO­
blstego ZL 2006612, wydane przez 
Ur2ąd Miejski Nowy Sącz. 
LOREK St:misław, zam. Trzetr:r.e­
wina 205, zgubll wkładkę zaopa­
trzenia Nr 000930 do dowodu oso­
bistego ZL 1961589, wydaną przez 
Urząd MieJ&ki w Nowym Sąc2.u. 
KRUK Ma-rta, :zam. Nowy Sącz, 
Jagielońska n, zgubiła wkładkę 
zaopatrzenia Nr 001846 do dowo­
du osobistego AB 39184'ł'I oraz Nr 
002319 dla. syna Marka do dowodu 

. osobistego TD 0957425. wydane 
przez Urząd :Miejs,kl ?{<>wy sącz. 
RĄPAt.A Mieezyd.aw, zam. Gor11-
ce, Michalusa 3, 2gubił wkładkę 
za.opa.trzent·a-: Nr 17'1�, 174274 dla 
córkl Anety, l'ł4ffl dla syna An­
drzeja do dowodu osobistego AB 
3069131, wydane ptzez RaHne-rit 
Nafty „Gllruk"' w Gorlicach, 
szcz�SLIWIE k.ojarey małteń­
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury"", Ob;;2tyn 1, skrytka 136. 
NOWĄ strugarkę do trewna, gru­
bościówkę lub grubościówkę z 
wyrówniaTk:ą, M mm, kompletne 
- spr%edam.. .P'rancłszek. stusal"!'lkl, 
ltudn.wa ffl, lt. Krakowa. 



PIĄTEK 
Pro.gram I 

mone - program dokumentalny o lr:cn­
wQJ ... ch w cwsie ll wojny światowej. 
20.58 „żegluj" - reportaż filmowy. 21.0S 
„Danpol" - program o działaln•i finn 
polonijnych. 21.40 „Jantarowy biznes" -
reportaż filmowy. 21 .55- ,,Róidż.karze" -
report.aż: fi1mowy. 22.1'0 Portret z pamięci 
- program o ma·larzu Jacku Żuławskim. 

CZWARTEI; 
Program I 

9.00 Teleferie oraz film z serii „POO.'rói 
ta ::-den uśmiech .. (3). 16.25 NURT - pro­
b! '.""'IY wychowania przedszkolnego i nau„ 
cz _ :1 :a JX)czątkowego. 16.55 Program dnia. 
17.00 Dziennik.. 17.30 Festiwal Piose,nki żoł ... 
n�erskJej Kołobrzeg 82 - ,,żołnierskie 
przygody Tomaszka Pogody". 18.50 Wie­
czorynka. 19.00 „Prayje.mne I pożytecz­
nym ... 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor' rzą­
d,owy. 20.30 ,,Chanuma" radziecki film 
m uzyczny cz. I. 21.45 Program publicysty­
czny. 22.30 Dziennik. 22.50 Melodie na do­
branoc. 

16 VII - 22 VII 9.00 Teleferie - ,,Przyg
1

od,a za p.rzyeo­
dę" - .,Załoga Blęki tnej Mewy" - ,.Dia­
belska wyspa". 10.00 Est.rada folklOl'U. 
10.30 W starym kinie - Jadwiea Andrze­
jewska - dw.a oblicza gwiazdy. 11 .30 Tr.z.:y 
tańce polskie. 11.45 Uroczysta odprawa 
wart przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rz.a w Wars:z.awie. 12."5 Dziennik. 13.00 
,.Droga na zachód'· - pols.ki fi:lm fabu­
larny. 1-4.25 Dla dzieci - Wanda Chotom., 
ska „Muzyka pana Chopina" - widowi­
sko słowno-muzyczne przedstawiające ł.7-
ciorys Fryderyka Chopina. 15.05 Od me­
lodii do melodii. 15.30 Szli n.a zachód 
ooadnicy. 18.00 .,Wawelska opowieść" -
film dokumentalny. 17.00 Jel"'Z.y Milian 
zaprasza. 17.30 W I"OCUlicę Lipca - pro­
cram dokumentalny. 18.00 J'aki:e nie ko­
chać tej ziemi. - Kołobrzeg 82 - wido­
wisko muzycz.ne. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.15 Jest Warszawa - piocsen­
ki Bogusława Klimczuka. 21.25 „Co mi 
zrobisz jak. mnie złapiesz." - polska ko­
media. filmowa. 23.05 Melodia na dobra­
noc. 

Pl"Ogram n 

17.05 J.ęzyk rosyjski - lekcja 30. 17.30 
Język fram::uski - lekcja 30. 17.55 Pro­
&ram dnia. 18.00 Telewizja Katowice na 
antenie „Dwójki". 19.00 Kronika 19.30 
Dziennik. 20.00 Telewia:ja Łódź na a.n�­
nie ,Dwójki". 21.50 Wakacyjne kino 
.Dwójki" ,,.Jak za szczenięcych lat" a.n­
tielska komedia obyczajowa. 

SOBOTA 

Proeram I 
8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na 

działce". 9.00 Teleferie „Sobótka„ w pro­
gramie m. in. film z serii ,.Załoga G" 
10.30 "Tylko dla kibiców", 12,.10 Filmot� 
ka narodowa - filmy Leonarda Buczkow­
skiego „Orzeł'". 14.00 ,,$witanie" - woj­
skowy film dokumentalny, 14.30 $tani. 
sław Szwarc-Bronikowski - ,.Wyprawa 
do Australii" ,,$ni.cg, rekiny. eukailiptu­
sy". 15.10 .,7 anten ... 16.10 Dziennik. 16.30 
• W praC(YoN'ni0 

- grafika i malarstwo 
Ryszarda Gieryszewskiego. 17.00 ,Ką..'.:ik 
humoru" - .Latający cyrk Mooty Pyto­
na". 17.30 Godzina z Teatrem 38. 18.30 „Mo­
je miejsce na ziemi'", 18.45 Od melod1 do 
melodii. 19.00 Wiectorynka. 19.30 Dziennik. 
20.15 „Tamte lata, tamta dolina" (10) -
,,Spekulanci". 21.05 XVI Festiwal Piosenki 
�łnierskiej Kołobrzeg 82 - ,.Premiery" 
22.35 Dziennik. 23.05 Kino nocne „Tropiciel 
zbiegłych niewolników" - kubański film 
historyczny. 

Pr.ogram II 

8.30 NURT cywilizacja 1 kuH.ura 
w .,0łcze.:ma - rozwój świadomości naro­
d,o .vej. 9.00 NURT - spoktania klasowe -
aktywizacja samowychowawcza - kie.ro­
wanie sobą. 9.30 NURT - oświata i wy­
chowanie. 13.00-22.45 Studio 2. 13.10 Dla 
dzjeci ,.MłY'Oek do kawy". 13.20 „Jeśli 
znacie . . .  posłuchajcie" (1). 13.25 .Pieć 
zdań" - Teleturniej 14.15 „Ulice historii". 
14.45 ,,.Jeśli znacie ... posłuchajcie" (2). 14.50 
,,Am:>terdam" program rozrywkowy. 15.20 
.,Moto.sprawy". 15.35 „Lustro" reportaż 
filmowy. 16.06 ,,..1eśli z.nacie ..• posłuchaj­
cie" (3). 16.10 „Zatrzymane w kadrze". 
16.40 „Eazy Rider" - program rozrywko­
wy. 17.15 „Bliżej natury" - ,,Uwierzcie 
kamieniom". 17.35 „Jeśli z.na.cie ... posłu­
chajcie" (4). 17.40 ,,Na morzu" (3) - ,,Roz„ 
prawa' serial produkcji NRD. 19.00 Kx:r 
nika. 19.30 Dziennik. 20.20 Kaliskie towa­
rzystwo muzyczne zaprasza. 21.15 .,Ty­
i::rys" jugosłowiańska komedia filmowa. 

NIEDZIELA 
Proer•m I 

T.10 TTR, RTSS - zajęcia wakacyjne, 
,em. 2 - zielonki w żywieniu trzody. 
"1.30 TTR. RTSS ziajęcia wakacyjne, sem. 
S - mam zamiar budować dom. "1.50 

Alarm przeciwpożarowy t.rwa. 8.00 „Nowo­
tzesność w domu i zagrodzie". 1.20 „ Ty-

dzień"' magazyn redokcji rolnej. 9.00 Ki­
DO Teleferii "Trzy wl05y Diabla" film 
przyeodowy produkcji NRD. 10.30 „Po 
druciej stronie ekranu". 10.50 ,Wielkie 
miasta świata - Paryż:" francuski film 
dokumentalny. 12.00 Dziennik i Magazyn 
Swi.t. 12.łS ,.Raport z Gminy" program 

redakcji rolnej. 13.15 Telewizyjny kon­
cert życzeń. 14.00 Stare kino - Jadzia 
Andrzejewska - początki kariery. 15.00 
Losowanie Dużego Lotka. 15.15 ,.Jutro po­
niedziałek'._ 15.55 EspMla 12 - Jakie były 
te mistI"Z06twa... 16.40 „Moje miejsce 
na z.iem.i" 17.10 „Filmy Harolda 
Lloyd'a. 18.20 Kołobn:ec 12 - pi� 
.senki łpiewających pododzialów róż­
nych rodzajów broni Woj.ska P,Jolskic-
10. 19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.U 
XVI Festi.wal Pi06enki Zołnierskiej Koło­
brzeg 82 -. koncert galowy (1). 21 .30 Spor• 
towa niedziela. 22.00 XVI Festiwal piosen­
ki żołnierskiej Kołobrzeg 82 - koncert 
1alowy (2). 

Procram li 
12.40 ,.Za Tatrami" czechoGłowacki !ilm 

dokumentalny. 13.00 „z koozar i poligo­
nów" program redakcji wojskowej. 13.SIJ 
Program lokalny. 14.00 Stare kino dla 
niesłyszących - Jadzia Andrzejewska -
początki kariery. 15.00-22.35 Studio 2. 
15.10 Kalejdoskop kino-oko w programie 
filmy przyrodnicze - ,.Podwodne safari" 
.. ezy Galapagos moina jesz.cze uratować? .. 
16.20 ,,Bractwo żelaznej Szekli". 
16.50 "Koń mój pn.yjaciel" francus­
ki fi-Im dokumentalny. 17.20 Antoni Piech­
niczek przy telefonie Studio 2 17.25 Wiel• 
ka gra. 17.55 „Discjockey" film animowa­
ny. 18.05 A. Piechniczek przy telefonie 
Studia 2. 18.20 Rowery z Belsiu - pro­
gram rozrywkowy. 18.50 „Przy redakcy J„ 
nym stole". 19.20 A. Piechniczek przy telt:!­
fonie Studia 2. 19.30 Dziennik. 20.15 Ka„ 
baret Olgi Lipi.ńskiej - ,,Rury'._ 20.55 
,,Pomy.Sl nim powiesz". 21.10 Prosto z Poi.­
ski - reportaż. 21 35 „Saga rodu Rius" (1) 
serial produkcji hiszpańskiej. 

PONIEDZIALEK 
Program I 

8.50 Żniwa 82. 9.00 Teleferie - .,Z mo­
rzem za pan brat"; ,.Szaleńslwo Majki 
Skowron"; ,.Mirabelle". 15.55 NURT -
przygotowanie i stosowanie środków dy­
daktycznych. 16.25 Program dnia. 16.30 
.,Krąg" magazyn harcerzy. 17.00 Dziennik. 
17 .30 „J a nosi k" (3) - ., W obcej skórze" 
film tp. 18.10 „Droga do przysięgi" repor• 
taż filmowy. 18.30 Wieczorynka. 19.00 E­
cha stadionów. 19.30 Dziennik. 20.15 Rolni­
cze rozmowy. 20.25 Teatr telewizji Miko­
łaj Gogol - HRewizor". 22.10 Dziennik:. 
22.30 uSwiat i my" - .,Poczdam". 23.05 
Melodia na dobranoc. 

Procr11tm n 

17.25 Program dnia. 17.30 Proc.ram J.oil.:al­
ny. 18.10 Temat tygodnia. 18.15 O.i.ą.dźmy 
sami (1) •• Spór o drog�". 19.00 Kronika. 

CZARNY DUNA;JEC: 16 i 18 Pien,.. don. (USA-wł. sensacyjn:,), UMANO­
WA: 15-18 Czułe miejsca (pc>l. science­
fiction), 20 Drogi papa (wł. dramat 
poychologlczny), 21 Policzek (radz. ko­
media), LUBIE8: 18 Obcy I pasaier 
„N08tromo" (USA, science-fiction), 21 

19.30 Dziennik.. 20.00 „Dobry wieczór, lu  
interwizja". 21 .00 „Osądźmy sami"' (2). 21.15 
„W czym będziemy chodzić?" � program 
publicysty-cz.ny. 22.00 Spotkanie z Kolurn­
bi11. 

WTOREK 
Progra.m I 

8.50 Zniwa 82. 9.00 Teleferie „Kino baj. 
ka" - .,Prosu: słonia". 16.40 Program 
dnia. 16.45 Kwadrans z Artelem. 17.00 
Dziennik. 17.30 Interstudio. 18.00 Opowia­
stki - teleturniej. 18.10 Moje miej.\Ct? na 
%iemi. 18.30 Wieczorynka. 19.00 Klinika 
ulrowego człowieka - pierwsza pomoc 
w przypadku utonięć. 19.30 Dziennik. 20.15 
.,Pół willi bez pana młodego" - kome­
dia produkcji CSRS. 21.35 Rolnicze roz ... 
mowy. 21.45 Czy potrzebne drzwi do la­
su - program redakcji rolnej. 22. 15 
Dzienni k. 22.40 Studio wielootronnc 
program rozrywkowy. 

Program li 
16.55 Pogram dnia. 17.00 „Katia" - me„ 

lodramat produkcji bułgarskiej. 18.30 
,,Szwadron" - wojskowy film dokumen• 
talny. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik, 20.00 
Wtorek melomana. 21.00 „Kamienna tru• 
mna" - przegląd filmów Tadeusz.a Ma­
karoz.yuskiego. 22.00 Klasycy kina „Charlie 
na plaży .. - film z 1915 r. 22.15 Film 
na dobranoc - .,Makatka XIX". 22.20 
Kwadrans z. Artelem. 

SRODA 
Progr:lm I 

8.50 Żniwa 82. 9.00 Teleferie - Trze­
pak - Miś Kuleczka (3). 10.00 Jak wpro• 
wad:7..a.ć refot·mę gospodarczą. 16.10 NURT 
- przygotowanie i stooowanie środków 
dydaktycznych - film dydaktyczny -
analiza. 16.40 Program dni.a. 16.45 Loso­
wanie Express i Małego Lotka. 17.00 
Dziennik. 17.30 „Janosik" (-4) - ,,Porwa­
nie" - !ilm TP. 18.10 Koncert gdański -
etiuda filmowa - Gdańsk po wyzwole­
niu i dzisiaj. 18.30 Wiecl.Orynka. 19.00 
Orkiestra na toi-ach - dzieje warszaw­
skiej orkiestry kolejarzy. 19.30 Dziennik.. 
20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 „Pan Hulot 
wśród samochodów" - komedia satyry­
czna produkcji francuskiej. 22.00 DziC"fl„ 
nik. 22.20 Moje miejsce na ziemi. 22.45 
Melodia na dobranoc • 

Program li 

18.00 Pieśń - mój kraj - do muzyki 
F. Chopina śpiewa Krystyn.a Giiowska. 
18.05 O procesie norymberskim. 18.25 
Pieśni Chopina w wykonaniu Antorliny 
Kowtunow. 18.30 Spotkanie z. Eugeniu­
szem Pauksztą. 18.50 Pieśni Galcz.yńskie­
eo - fragment programu muz.yC2.no-poe­
tyckieeo. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.05 ,,Rz.ecz o rozumie i emocji" - .re­
portai filmowy. 20.20 Wierzby polskie -
poezja Tadeusm KuQ.iaka. 20.30 Okrutne 

WY SĄCZ - Podhale: do 25 Wejście 
smoka (jap. przygod.), NOWY TARG: 
do 19 Zapach psiej sierści (pot. sensa„ 

cyjny), 20-23 Dubler (fr. komedia), 
PIWNICZNA: 17-18 Vabank (poi. ko­
media), 21-22 Narzeczona (.NRD, dra-

Proeram Il 

10.30 W starym kinie - J'adwJea An­
drzejewska - dwa oblicz.a ewiazdy (wer­
sja dla niesłyszących). 14.25 Naczelna Re­
dakcja Programu ll proponuje. 14.SO 
Plus ult.ra maczy więcej nii: do6kon� 
ły (1). 14.-40 "Kazimierz Wielki•' - polski 
film fabularny. 17.20 Pługiem c.z.y kara• 
binem - program publicystyczny. 17..50 
Turniej rycerski - transmisja z z.a.mku 
w Golubiu Dobrayniu. 18.30 Plus ultra 
znaC"Zy w.i.ęcej niż doskonały (2). 19.00 
Program muzyc.z.oy. 19.30 Dziennik:. 20.15 
Rozmowa di:iia. 20.25 Pieśni i ballady ry­
cerskie. 20.45 Swiadkowie. 21.00 Reportai 
filmowy. 21.20 Rok 1944 - widowisko 
muzyczne. 

TV BRATYSLAWA 

SOBOTA 
8.30 Pionierska Jaskółka. 11 .15 „Gorący 

wiatr" - odc. l serialu jugosł. 15.15 In• 
formacyjny Miet.i�nik Sport.owy. 15.35 
,,Perła" - film meksyk. 17.00 Sprytniej­
szy wygrywa - progr. rozrywk. 17.40 
„Pamięć" - rad.z. film dok. o bitwie 
o Stalingrad, 19.10 Wie'tZorynka. 19.30 
Dziennik. 20.00 J. Eisman : ,.Dlaczego mor­
duje się starsze panie" - wid. sensa� 
21 .20 Teatrzyk pod wieżą - progr. rozr„ 

22.20 11Nieśmiały" - franc. kom. !ilmo­
wa. 23.50 Z „Br.atysławskiej Liry 1932••. 

NIEDZIELA 

8.35 Chodźcie z nami. .• 10.50 Losowanie. 
11 .00 Zwierciadło tygodnia. 1 1 .30 Walłd 
finałowe turnieju międzynar. bokserskie­
go w Usti nad Łabą (transm. bezp.). 15.20 
Zarezerwowane dla pań - mag. 16.0I 
Wielka Nagroda Koszyc - zawody kon• 
ne. 17.00 "Rzeka cz.a.rów., - film czeski. 
18.30 Piosenki z eehem. 19.10 Wieczoryn­
ka. 19.30 Dziennik. 20.10 J. StN.us: , ,Ty­
siąc 1 jedna noc". 21.45 Bramki, punkty. 
sekundy. 22.00 Gra.nd Prix Anclii - ..... 
mochodowe MS Formuły I. 

S%a. m.iłoić (wł.-fr. dramat psycholoei• 
czny). 19-20 Porwać cesarza (węg. ko­
stiumowy), 23 Bez: skrupułów (fr. sen• 
sacyjny), GORLICE: 14-18 Anna i 
wampir (pol. sensacyjny), 19-22 Man­
hattan (USA, komedia satyryczna), 
GRYB0W: 17-19 Znachor (p<>l. dra­
mat psychologiczny), 20-22 Teheran 43 
(radz.. sensacyjny), J'ORDANOW: 16 i 
18 Znachor (pol. dra.mat psychologi­
czny), 20-21 Boska Emma (CSRS, ko­
stiumowy). 23 Niezamężna kobieta 
(USA, dramat psycbolc>&iczny), KRO„ 
SCIENKO: 16-18 Alicja (p<>l.-belg. 
muzyczny). 19-21  Być może jut.ro (Wt::&• 
dramat psychologiczny), KRYNICA -
J'aworzyna: 20-22 Spluwy i pestki 
(CSRS, komedia), od 23 Trzy dni Kon-

REPERTUAR KIN 

'godowy), --21 Pootrzyiyny (CSRS, 
komedia), od 22 Czule miejsca (pol.. 
seie.ncc-fiction), &YTRO: 17-18 ChrJ'­
siW!I :zatrzymał się w Eboli (wł. dra• 
mat społ.ecmy), 20-21 Pjerwsz.e za.mąż„ 
pójście (radz. dr.amat psychologiczny). 
STA&Y SĄCZ: 16-18 Znachor (poi. 
dramat psychologiczny), 20-22 Ryś 
(poi, drama! spoleezny), SZCZAWNI­
CA: 16-18 Wujaszek z Ameryki (fr„ 
dramat psychologicmy), 20--22 Męi­
czy:w.a w peruce (NRD, kostiumowy), 
TYMBARK: 17-18 Gangsterzy szos 
(kanad. sensacyjny), ZAKOPANII -
Giewont: do 21 Wejście smoka (Hon&­
Kone-USA, seru:;acyjoy). od 22 Mistr.E 
kierownicy Ucieka (kan.ad. sensacyjny). 

Trzej straceńcy (radz. przygodowy), 
LOSOSINA DOLNA: 18 Drogi papa 
(wL dramat psychologiczny), ŁADO .. 
WA: 16--18 Siedmiogrodzianie na Dzi­
kim Zachodzie (rum. przycodowy), 23 
Skok w pustkt: (wł. dramat psycholo­
giczny), MUSZYNA: 16-18 Old Sun-e­
hand (Jug. przycodowy), 20-22 Po­
&ańska madonna (węg. komedi.a), NO-

mat społeczny), PORONIN: 16-18 
Niezamężna kobieta (USA, dramat psy­
chologiczny), 20-22 Wielka nocna ką­
piel (bulg. dramat psychologic:zllly), 
RABA WYZNA: 17-18 Miłość ci ws.zy­
�o wybacz.y (pol. d:ramat psycholo­
giczny), 20 i 23 Życz mi zlej pogody 
(radz.. dramat psychologiczny), RAB­
XA: 15-18 Old Surrehand (jug. przy- (w) 
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/"Andrzej Szymański 

ZAKOPANE 

Bierzm)r przykład 

z piłkarzy 
W 

g·rach zes.p,olowych długo nie 
święciliśmy triumfów. Podob. 
no nie potrafiliśmy doprowa­

dzić do zgrania drużyny. d-o okieł�r.ia­
nia wybujałych indywidualności. I 
oto przed dziesięciu laty na m001a­
ehijskieJ olimpiadzie zdobyliśmy zlo­
ty medal w piłce nożnej. Po prost" 
do typowych polskich cen - odwagi, 

- w.alec:zności� fantazji - dołą.czooo 
dężką pracę i żelazną dyscyplinę 
taktycmą. Teraz również. gdy oglą­
daliśmy mecze z. .Belgią i Zwią„.J.dem 
Radtieckim, rzucało się w oczy, jak 
przebojowość i kunsz.t techniczny 
Bońka, szybkość Laty, doświadc,c­
nie i piłkarska m'ldr<>ść żmudy -
zostały wyJ.c.o.rzystane dla w9pólne�o 
celu. Liczy! się tylko logic�ny, prae­
m.y§lany i konsekwentn.ie realiz-owa­
D)" pla<n, który przyniósł rezultaty, 

Zastanawiałem się niejednokrotnie_ 
cą te poz3,ty"'ne cechy, które ob­
jawiły się u naszych piłkarzy, mo­
głyby sta� si� walorami całego na­
rodu? Właśnie owa pracawtto§ć, dy-. 

JERZY LESZCZYŃSK1 

FRASZKI 
REFLEKSJA 

NAD REFLEKSEM 

Zawsze robimy się aktywni, 
gdy już dawno działa 

przeciwnik. 

OSIOŁ 
Chce, by ,nu ,a podwładnych 

dano 
takich, co majq w głowach 

SCYJ>li.na, chialanie dla wspólnego do„ 
bra� Gdyby te przymioty poląc:,;yć ze 
wspomnianymi już typowo J>Olskimi 
cechami. otd"zymalibyśmy prawie i­
dealny wwrzec społeczeństwa. Fak­
tem jesit jednak. że łatwiej zmie,n;e 
mentalność i nawyki kilkunastu za­
wodników. aniżeli wielu milionow 
obywate11. Jednak możliwe. że ie 
zmiany już stopniowo zachod!.ą w 
naszym społeczeństwie. K.ryZys, któ­
ry n.as dotkną!, jest w jakimś se,,­
sie zagrożeniem naszego bytll, a w 
takich c;hwilach Polacy potra-fią się 
konsolidować. Byle by to była trwa. 
la Jed'l'.\Ość, nie tylko na okres pi·zei­
ściowy. Bierzmy pin.yklad z nasz.yeh 
piłkarzy: u Pod•taw kh sukcesów le­
ży praca, jedność w d2.iala,nlu ! d�0 
:i:eniu do celu. My, jako naród, sp,o­
łeczellstwo t)Ctraflmy również wiele 
oslągną6, ale droga do t�o celu .Jest 
tyn«, jedna: po!>fzeZ pracę. Mimo 
woli nasuwają się słowa wicel)?e­
mte-ra Obodowski�o: •.•.. przezwył'te­
:k>i!e kryzysu nic jest moź!iu,e b<'Z 

Nowość 
Zygmunt Ka!u,yńoki puścił w o­

bieg taką anegdotkę: ,,Słyszałem, że 
Wa:ida · po grudniu 1981 pytał na 
wysoki'm szczeblu, d'laczego go nie 
internowano i usłyszał: - Nie wie­
dzieliśmy, gdzie Pana zaliczyć, do 
prominentów czy też do opozycji..." 

Zjadliwy polemista chciał - jak 
się wydaje - powiedLieć, :i.e „na 
'\\rysokim szczeblu" żarty też. się 
zdarzają. A więc jeszcze jeden mo­
nop.ol został pnełamany? Dotąd zna­
liśmy tylko dowcipy anty, raczej nie 
nadające się do druku ... 

-wi,zwolenia. aktuwności społecznej, 
bez włączenia w działalność. go.t2>0-· 
darczq indywi!lualnej przedsiębior­
czości., Inicjatywy". 

Piłkarze bardzo długo nie mo,e:li 
wyjść z kryz.ysu. Do d?!isiejszych w;t­
nlkOW doszli pop,rz.ez prac� i zrPŁu-

Nie Lennon 

a Me Cartney! 
DROGI „DUNAJCU"! 
W rubryce , 1Rytmy„ Jerzy Niko­

łajczuk pomylił sobie Johna Lenno­
na :1 Paulem Me Cartneyem. Ten 
_pierwszy nie grał na giłarze baso­
wej, lecz na gitarze rytmicznej. Na 
basowej grat Paul Me Cartney. U­
przejmie prosz� więc o sprostowanie 
tego błędu. 

LESZEK KUSIAK 
Nowy Targ 

- Jl.ys, ZBIGNIEW LENGREN 

mienie tego prostego, ocz.ywiste.;to 
faktu, że wsl.elkie Poczynania musi:ł 
nłieć jeden nadrzędny cel: dobro 
drużyny, dobro- ogółu. I to jest 
chyba ja.kaś recepta na sukces, na 
pokona.nie trudności! Nie tylko w 
piłce. 

ANDRZEJ MAY -GRABOWSKI 

Zadziorki 
KIMł 

Być albo nie być ? 
- to znane pytanie. 
Tylko - kim? Człowiekiem? 
Czy po prostu - draniem ? 

- DO PRZECZEKUJĄCYCH 
f jak tu cię wprost atakować, 
skoro, głowę w piasek 

chowasz? 

s i  a n o. 

NIEBEZPIECZNE POŁĄCZENIE 

Krótki wzrok -
SAMO ZYCIE 

duży blok mieszkalny. Dokumentn:.e 
zachlapali okna klatki schodowej. 
Zniszczyli zieleń wok6l bloku. Szy.'Jy 
trzeba będzie chyba wstawić nowe . . •  
A w sąsiednim wieżowcu tę · sam.q 
prcrcę wykonano uprzednio inacze j: 
nawet róże przykryte folią ocaiatu ..• 

długi krok. 

ŻEBY . . .  

Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego -
żeby tylko jeszcze kaidy 
za siebie samego. 

REAKCJA NA KRYTYKĘ 

Tym :tacieklej bronią się 
krytykowani, 

im mocniej o winie swej 
sq przekonani. 

M
łoda nia:m,a,  która przed c:hwi­
ią wsiadfo. do autobusu wraz 
ze swą małą córP.czką, na 

·pewno chciałaby żyć dostatnio ·i w 

rozmowach o Polsce psioczy pewnie 
- jak wszyscy - na bałagan. na �fq 
organizację życia i niechlujstwo. 1'a 
młoda mama staw·ia swq córeczkę 'iła 
siedzeniu obok mnie; dziecko ,n.a 
brudne buciki i zosta wia błoto na. 
siedzeniu „berlieta". Kobiecina zau­
ważyła, co się 3talo, więc prz�nosi � 
się na inne miejsce, ale nie prób1de 
wytrzeć błota po córce. 

Obok chłopiec zajada si.ę lodami 
żywo rozmawiając ze swym 1Jjce ·n. 
Lody kapią na autobnsowq taptc,•r-

kę. Tato też pewnie chciałby żyć 11.ł 
porzqdku i dostatku, a dziecku nie­
ba 011 przychy!iL 

Próbu;ę przemówić do młodej mn.­
mamy i ow.ego taty. Może się za­
wstydzą i posprzątają błoto oraz roz­
topione lody z zabrudzonych siedzeń? 
Owszem, zawstydziU się - u,ys,ci­
dają. Ale ani m11ślq o sprzątan.m. 
Moim rodakom nie . starcza widocznie 
wyobraźni, bu dostrzec związek 1ttię­
dzv takimi drobiazr.,ami a ogólną �Y­
tu.a.cją kraju. 

W ysiadam z autobusu i na ostedtu 
pod dum11ą nazwq ,,Millenium" ::,.;a­
trzę, jak inni moi rodacy starają Się 
wyjść z kryiysv. . 'l'ynkujq wh1tn•e 

Wątpię, btł moi współpasażerowie 
z au.tobtuu marki „berliet" i dzielr�i 
budowlańcy kładący tynk no,.cocze­
sną technologiq, dali się nakłonić 
perswazją do zmiany swego postępa„ 

wanta. Ale buntować się musimy, 1JO 
nasza zgoda na Powszechne nfaC'11h1j­
stwo zniweczy wszelki tnul zbior!>­
wy. Pytam więc publ'icznie kierowni­
ka odpowiedz1alnego za tyn1cowanie 
osiedla „Millenium'". czy nie . da si1 
tej pracy wykonać stara rtnle:J, be2 
szkód, a więc oszczędniej? 

OSA 

O 
bcJrz.e1iś,my morderczy maraton piłk:U·sitil 
zakończony suk<:esem z.es-połu, który per 
czątkowo niczym specjalnym się nie wy ... 

róinial. pooobnie jak pozostała trójka medali­
stów. Pierwsz.y więc wniosek na.suwa się taki. 
że w turnieju trwającyim cz.tery tygodnie, pod­
stawową kwalifikacją jest odpor-nOOć psychic.ma 
i fizyczna drużyny; coś, co mowa określić jako 
dojrzałość zespołu. Znamienne, że żadna z dru• 
żyn, które póWiej zdobyły medale, nie wyg1ra„ 

ła pierwszego meczu, a jednak nie załamała się 
z tego powodu. Włosi ocknęli się dopiero w me­
czu z Argentyną, a szczyt formy osiągnęli wte­
dy, gdy było to nlezbęd,ne, czyli w spotkac.iu 
z Brazylią. Polacy pokazali swój pat.ur nieco 
wcześniej, nokautując Peru, a najlepszy mecz 
rozegrali z Belgią, a więc dokładnie wtedy, g<ly 
trzeba było stworzyć sobie dobry punk'1: wyj­
ścia 'do Pojedynku ze. Związ.kiem Radzieckim. 
Z kolei Republika Federalna egz.amin dojt1.ało„ 
ści zdała dopiero w dramatycznym boju z Fran­
eją. 

nie powstctwia wątpliwo::M)i, i& .zasłużyli n.a ty­
tuł . 

I wreszcie pytanie, które nas gnębi :  czy mo­
gliśmy zostać mistrz.ami świata? Sądzę, że osiąg ... 
nęliś,my absolutnie wsz.ystko, na co nas było te­
go roku stać, a nawet trochę wic:cej. Do zwy­
cięstwa brakło nam co najmniej dwóch - tak 
upartych i agresywnych jak Lato i Boniek -
indywidualności w ataku. Chwała bramkarzowi 
i obrońcom, chwała pracowity-m pomoonikom. 
Ale rozerwać szyki obronne Włochów ez.y RFN 
mogli jedynie napastnicy, którzy potrafią w po­
jedynke wymanewrować przeciwnika Pod jego 
bramką. Nasza słabość widoczna była z:wlasz.C1.a 
wtedy, i:,ly braki<> Bońka. Nie opanowaliśmy 
również tak zwanych stałych elementów gry. 
Rz.uty wolne o ileż skuteczniej wykonywali 
Francuzi i Brazylijcz.ycy, a kornery - Niancy! 

Najbardziej dojrz.ali okazali się Włosi. Nic 
tylko wyeLi,mi,nowaH pięknie grających artystów 
ż Rio, co już byłoby argumentem na ich korzyść, 

\..?le kolejno ro:,;!)'rawili się z PO·lską i RFN, co 

Kopać pi,kę pomysłowo umiało kilkanaście 
drużyn. żadnej z nich nie odmówimy amhicji, 
wielkich umiejętności techniczny-eh i takty:!'Z.­
nych. A jednak nie Szkoci, Anglicy i J-ugoslo­
wianie, nie Brazylia, Związek Rad.zieoki i Bel• 
gia - święcą triumf, lecz ci, którzy osz.czędnie 
szafując siłami nie przegapili s,wej s-za.nsy w de­
cydujących p<>jedynkach. 

Druga. wniosek na.rzuca aię taki, te zwyciężył 
zespól, który miał najbardziej rutynowane.go 
1:.dera. Rummenigge nabawił się kontuzji, a Bo-
1, lek musiał pauz.owąć w kluczowym meczu 
z p,owodu żółtych kar"tek. Osłabili więc swe dru­
żyny w decydującej fazie turnieju. · Natomiast 
Paolo Rossi lepiej kalkulował i uniknął obu 

tych ewentualn'2'.:ici. 

Bylibyśmy jut mistrzami świata, gdyby w jed­
nym pokoleniu grali Zmuda, :Matysik, Buncol, 
Boniek oraz młody Lubański, Lato. s�mrmach, 
i nielubiany przeze mnie Qeyna, który snajpe„ 
re.m ,był przecież skuteczniejszym, niż Kupce­
wicz. W zestawieniu 3 - 4 - 3 w poląozeniu 
rozwagi szyków obronnych z <l§°namiką ataku 
upatruję szansę polskiej piłki. Bez napastników 
o większej kla<;ie i osobowości niż Kusto, Pa­
ła.s·z, czy nawet Smolarek - mistrza;mi świat� 
nie zostaniemy. 


	Dunajec-89_00001
	Dunajec-89_00002
	Dunajec-89_00003
	Dunajec-89_00004
	Dunajec-89_00005
	Dunajec-89_00006
	Dunajec-89_00007
	Dunajec-89_00008
	Dunajec-89_00009
	Dunajec-89_00010
	Dunajec-89_00011
	Dunajec-89_00012

